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WARUNKI PRENUMERATY: 

1. dla osób prawnych - instytu- 
cji i zakładów pracy: 

- instytucje i zakłady pracy 
zlokalizowane w miastach, w 
których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch" zamawiają prenume- 
ratę w tych oddziałach; 

- instytucje i zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowoś- 
ciach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" i 
na terenach wiejskich opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz- 
towych i u doręczycieli; 

2. dla osób fizycznych - indy- 
widualnych prenumeratorów: 

- osoby fizyczne zamiesz- 
kałe na wsi i w miejscowoś- 
ciach, gdzie nie ma Oófizisńfcw 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" o- 
płacają prenumeratę w urzę- 
dach pocztowych i u doręczy- 
cieli; 

- osoby fizyczne zamiesz- 
kałe w miastach - siedzibach 
Oddziałów RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch", opłacają prenume- 
ratę wyłącznie w urzędach 
pocztowych nadawczo-oddaw- 
czych właściwych dla miejsca 
zamieszkania prenumeratora. 
Wpłaty dokonują używając 
„blankietu wpłaty" na rachunek 

| bankowy miejscowego Oddzia- 
łu RSW „Prasa-Książka- 
l Ruch"; 

3. Prenumeratę ze zleceniem 
' wysyłki za granicę przyjmuje 
I RSW „Prasa-Książka-Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy i 
I Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 
, 00-958 Warszawa, konto NBP 
< XV Oddział w Warszawie Nr 
L 1153-201045-139-11. Prenume- 
rata ze zleceniem wysyłki za 
t granicę pocztą zwykłą Jest 
* droższa od prenumeraty krajo- 
wej o 50% dla zleceniodawców 
I indywidualnych i o 100% dla 
4 zlecających instytucji i zakła- 
dów pracy; 

■ Termin przyjmowania prenume- 
L raty na kraj i za granicę: 

■ - w prenumeracie rocznej, 
i* półrocznej i kwartalnej - termin 

do 10 listopada na I kwartał, I 
% półrocze i cały rok następny i 

do 1-go każdego miesiąca po- 
*| przedzającego okres prenume- 
^ raty roku bieżącego. 
. Cena prenumeraty kwartalnej 
* 510 zł, półrocznej 1020 zł, rocz- 

■ nej 2040 zł. 



■ Madonna spotkała się z niezwykle 0- 
strymi atakami organizacji katolickich w 
USA i Włoszech za wideoclip utworu LikeA 
Pnayer, który według nich obraża religijne 
uczucia wszystkich chrześcijan. Niemal 
jednocześnie matka 10-letniego fana wo- 
kalistki wytoczyła jej proces sądowy, do- 
magając się blisko 5 milionów odszkodo- 
wania za rzekome uderzenie syna, gdy ten 
poprosił swą idolkę o autograf. Tymczasem 
Madonna, nie przejmując się niczym, po- 
stanowiła wystąpić w Chinach. Jeśli się jej 
to uda, będzie pierwszą amerykańska 
gwiazdą pop występującą za Wielkim Mu- 
rem. 

■ Następcą Fisha w zespole MarllUon zo- 
stanie najprawdopodobniej Steve Hogarth, 
dotąd występujący w mało u nas znanym 
zespole Europeans. Producentem nowego 
LP grupy będzie zaś Chris NeaL odpowie- 
dzialny m. in. za płyty grupy Mike And The 
Mechanics. 

■ Długo oczekiwane tournee The Rolling 
Stones rozpocznie się we wrześniu, a po- 
przedzi je nowy LP, obecnie przygotowy- 
wany przez Jaggera i Richardsa na Barba- 
dosie. 

■ Po rocznych pertraktacjach muzycy 
tworzący niegdyś legendarny zespół lat 60. 
Jefferson Airplane, postanowili przywrócić 
go do życia. Z oryginalnego składu brakuje 
jedynie wokalisty Marty Balina. Obecnie 
Grace Slick, Jorma Kaukonen, Jack Casa- 
dy i Paul Kantner pracują nad swym pier- 
wszym po latach LP. 

■ Kronika sądowa: Niezmordowana Yo- 
ko Ono, poparta przez pozostałych ex- 
-Beatlesów, wytoczyła proces komputero- 
wej firmie Apple Computers o bezprawne 
używanie dawnego logo wytwórni Appie, 
należącej do Beatlesów. Ale i jej wytoczo- 
no proces. Oto byli muzycy grupy Ele- 
phanfs Memory, która towarzyszyła Len- 
nonowi w czasie jego dwóch charytatyw- 
nych koncertów w 1972 roku. domagają się 
od Yoko Ono pieniędzy za wykorzystanie 
■fragmentów tych występów na płycie i wi- 
deo-kasecie John Lennon - Live In N.Y.C. 
oraz w dokumentalnym filmie Imagine. Ze 
swym byłym inżynierem dźwięku procesuje 
się natomiast grupa 10 000 Maniacs. Po- 
wóa? Bez zgody zespołu wydał on nakła- 
dem własnej wytwórni wczesne nagrania 
Maniaków. 

■ Bez rozprawy sądowej, a tylko kilkugo- 
dzinnym pobytem w policyjnym areszcie 
zakończyła się nocna eskapada Jona Bon 
Jovl, który o 3 rano, wraz z narzeczoną i 
parą przyjaciół, zapragnął poślizgać się na 
zamkniętym lodowisku w nowojorskim 
Central Parku. 

David Byrne w czerwcu zostanie tatu- 
siem. 

_ Pierwszymi w historii płytami CD, które 
sprzedano w USA w ilości ponad 1 miliona 
egzemplarzy są: The Joshua Tree U2, Hys- 
leria Def Leppard, Failh George'a Michaela 
oraz soundtrack z filmu Dirty Dancing. 

■ Debbie Gibson - jako druga po Stevie 
Wonderze - w wieku nastu lat umieściła na 
pierwszym miejscu amerykańskich list 
przebojów jednccześnie singel (Losł In 
Your Eyes) i LP (Electric Youth). Ale jest 
przecież pierwszą przedstawicielką słabej 
płci, której się ta sztuka udała. 

■ Po raz pierwszy w historii, brytyjski 
show-business osiągnął w ub. roku do- 
chód przekraczający miliard dolarów! Na- 
tomiast amerykański przemysł rozrywkowy 
przekroczył liczbę 6 bilionów dolarów!! 

■ Bobby Brown jest drugim, znów po 
Steve Wonderze, ciemnoskórym artystą, 
który nie ukończywszy 20 lat, dotarł ze 
swoim albumem na pierwsze miejsce listy 
przebojów magazynu „Billboard" w kate- 
gorii pop. Ten znakomity tancerz i wokali- 
sta z Bostonu sprzedał już ponad 3,5 milio- 
na egzemplarzy albumu Don't Be Cruel tu- 
dzież wylansował dwa hity singlowe - Roni 
oraz My Prerogative. Ostatnio głośno także 

0 nim w Europie, a i w „MM" ma jednego 
fana. Koncentrując wspólnie z New Edition 

1 Al B. Sure po Ameryce, Bobby i ekipa 
zgarnęli już 14,1 miliona dolarów! Zabawne, 
że w Columbus Brown musiał zapłacić 642 
dolary grzywny za zbyt sugestywne gesty 
na scenie. 

BOBBY BROWN 





■ Nasi dobrzy znajomi Accept nareszcie 
skompletowali ostateczny skład. Okazuje 
się, że na miejsce Udo Dirkschneidera zja- 
wił się Amerykanin David Reece, zaś Jorga 
Fisćhera zastąpił inny Jankes. Jim Stacey. 
Nowy album Accept nosi tytuł Eat To The 
Heat. 

■ Dwie piosenki grupy Transvision Vamp 

pojawią się na ścieżkach dźwiękowych 
dwóch amerykańskich filmów: / Wani Your 
Love w Cookie Susan Seidleman oraz Sex 
Kick w New York Stories Nicka Nolte ł a. 

■ Nowa nadzieja brytyjskiego thrash me- 
talu, grupa Meliah Rage nagrała dla wy- 
twórni Epic swój debiutancki album Kill To 
Survive. 

■ The Pogues skomponowali muzykę do 
sztuki Raya Brennana Sidewind, która jest 
dramatyzowaną rekonstrukcją procesu 
„szóstki z Birmingham". Sprawa dotyczy 
tendencyjnego, nie popartego dostatecz- 
nym materiałem dowodowym, skazania 
sześciu Irlandczyków za podłożenie dwóch 
bomb w Birmingham w 1974 r. 

■ Mo Tucker, niegdyś perkusistka The 
Velvet Underground, postanowiła wrócić 
po długiej przerwie do grania muzyki. Po- 
wrót ten zapowiadał wydany w 1986 roku 
singel Mo. Jad, Kate, Barry. W ub. r. Tucker 
wzięła udział w nagraniu płyty New York 
Lou Reeda, w tym firmuje własnym już na- 
zwiskiem album Life In Exile After Abdica- 
tion. Jako goście, w sesji uczestniczyli nie 
kto inny. a Lou Reed oraz grupa Sonic 
Youth. 

■ Steve Albini (ex-Big Black) rozwiązał 
swój nowy zespół Rapeman. Powód: na- 
zwa grupy (Gwałciciel) wzbudziła niepraw- 
dopodobne protesty i krytykę ze strony 
prasy, organizacji studenckich i femini- 
stycznych, co doprowadziło firmę Blast 
First do poważnego zastanowienia się nad 
dalszą możliwością współpracy z liderem... 
Po czterech latach działalności przestał ist- 
nieć zespół The Janitors... Wokalista HR 
opuścił grupę Bad Brains, by poświęcić 
się karierze solowej... Cathal Coughlan 
(ex-Microdisney) stanął na czele formacji 
Cathal Coughlan And The Fatima Man- 




DAVID LEE ROTH 

■ O tym plotkowało się już od dłuższego 
czasu i gdy oddajemy ten numer całe Los 
Angeles mówi o jednym - Dave Lee Roth 

odbywa próby z Van Halen! Ponoć Sammy 
Hagar jest bardzo zawiedziony takim obro- 
tem spraw i trudno mu się dziwić. 



■ Sensacyjna wieść z obozu Whitesna- 
ke! Nowym gitarzystą tej kapeli został zna- 
komity wymiatacz Steve Vai. Dotychczaso- 
wi gitarzyści na usługach Davida Coverda- 
le'a z reguły narzekali na jego konfliktowy 
charakter i wyjątkowe... skąpstwo. Nowy LP 
Whitesnake ma być gotowy latem. W tym 
samym czasie trafi na półki debiutancki al- 
bum grupy Blue Murder, którą dowodzi 
John Sykes. Tak. ten sam, który napisał 
wszystkie numery na ostatnim krążku Sna- 
ke. 

■ Whitesnake będzie też największą a 
trakcją tegorocznego, sierpniowego festi- 
walu „Monsters Of Rock". Oprócz Davida 
Coverdate'a pojawią się: Montley Crue, 
Poison, którego singel Every Rose Has lis 
Thorns i album Open Up And Say... Ahh! 
odnoszą w Stanach duze sukcesy, oraz 
Cinderella, dwa lata temu otwierająca festi- 
wal dla Bon Jovi. Skład uzupełniają Vixen i 
Femme Fatale. Brytyjski tygodnik „Ker- 
rang!" nie ukrywał swojego rozczarowania 
pisząc - miejmy nadzieję, że nie będzie 
padać i nikomu nie rozmaże się makijaż. 

■ Zapomniany Venom podpisał nowy 
kontrakt z wytwórnią Musie For Nations. Z 
dawnego składu pozostał jedynie perkusi- 
sta Abaddon. Basista i wokalista Cronos i 
gitarzyści Jim H. 1 Mike C. odeszli od ze- 
społu, planując założenie nowej formacj 
Cronos. W sesji nagraniowej nowego albu 
mu Venom zatytułowanego Prime Evil u- 
dział weźmie gitarzysta Mantas, który po 
solowej płycie Winds Of Change, wydanej 
w zeszłym roku przez Neat Rec. pracuje 
obecnie nad swoim nowym minialbumem 
Raging Thunder. 

■ Album Hysteria grupy Def Leppard ofi- 
cjalnie uznany został za najlepiej sprzeda- 
jącą się heavymetalową płytę wszechcza- 
sów. Jak podaje amerykański tygodnik 
„Billboard" sprzedano ponad 12 milionów 
egzemplarzy, z' czego prawie 10 milionów 
w Stanach Zjednoczonych. Na najwyż- 
szych pozycjach list przebojów znalazło się 
siedem singli z utworami z Hysterii. Razem 
dało to .firmie Polygram dochód w wyso- 
kości 70 milionów dolarów. Sukces Hyste- 
rii poprawił także o milion egzemplarzy 
sprzedaż poprzedniej płyty grupy zatytuło- 
wanej Pyromania. Okazało się, że Def Lep- 
pard jest jednym jak dotąd zespołem, któ- 
remu udało się sprzedać ponad siedem 
milionów egzemplarzy dwóch, następują- 
cych po sobie w dyskografii płyt. 

■ Bill Wyman otworzył w kwietniu restau- 
rację „Sticky Fingers", w której wystawił 
kolekcjonowane skrzętnie przez całe lata 
pamiątki dotyczące działalności The Rol- 
ling Stones. Podajemy adres: 9 Phillmore 
Gardens, Kensinton, London. 

■ Ace Frehley spędzał ostatnio dużo 
czasu ze starym kumplem z Kiss Gene 
Simmonsem. Obaj panowie napisali utwór 
Hot Lips na nową płytę Frehleya, która uka- 
że się w lecie. Z zespołu odszedł perkusi- 
sta Jamie Oldaker. Po raz ostatni zareje- 
strowano jego występ z grupą na taśmie 
wideo Live... +4, zawierającej koncertowe 
nagrania, wraz z czterema zrealizowanymi 
wcześniej teledyskami. 

■ Po sprzedanej w ilości 350 tysięcy eg- 
zemplarzy płycie New Order, grupa Testa- 
ment przygotowała nowy krążek zatytuło- 
wany Practice What You Preach. 

■ Związana z Megaforce grupa King's X, 
po popularnej płycie Out Of The Sileni Pla- 
net proponuje nowy album Gretchen Goes 
To Nebraska. 



★ Peter GabrieMirmuje płytę, będącą soundtra- 
ckiem z głośnego filmu The Last Temptation Of 
Christ (Geffen). 

★ Na nowej płycie Van Morrisona Avaion Sunset 
(Polyóor) usłyszeć możemy w gospelowym utworze 
Whenever God Shines His Light jego wspaniały 
duet z Cliflem Richardem. 

★ Joe Jackson nie próżnuje. Jego kolejny LP Bla - 
ze Of Glory (A and M), jest opowieścią o tym, co 
dzieje się z rockmanami, gdy stają się dorosłymi 
ludźmi. Jacksona wspiera 16-osobowy zespół. 

★ Po udanym come-backu Mariannę Faithfull 
idzie za ciosem, wydając IP Blazing Away, na któ- 
rym m.in. znajduje się utwór Conversation On ' A I 
Barstool, napisany specjalnie dla niej przez Bono i I 
Edge ! a (z U2), a także kompozycja Cohena Tower I 
O f Song. 

★ Do trzech razy sztuka - twierdzi Julian Lennon, I 

który, mimo dotychczasowych niepowodzeń, raczy i 
nas swym trzecim LP Mr Jordan. Producentem jest I 
stały współpracownik Madonny, Patrick Leonard. 

★ LP Breakthrough (w ZSRR : Melodia, na Zacho- I 
dzie: RCA) to awizowany juz przez nas podwójny i 
składak z nagraniami m.in. U2, Eurvthmics, Dire I 
Straits, REM, Simple Minds, Sade, Sfinga, The Wa- I 
terboys, który ma wzbogacić fundusz organizacji i 
Greenpeace, przeznaczony na jej działalność w- I 
ZSRR. Melodia zamierza docelowo wydać 3,5 mi- I 
iiona egzemplarzy płyty, a planowany dochód to ok. i 
9 milionów rubli. 

★ Na pożegnanie grupy Lloyd Cole And The j 

Commotion ukazał się składankowy LP 1984-1989 I 
(Polydor), zawierający 14 nagrań z 3 longplayów I 
grupy, w tym wszystkie jej single. 

★ Jedna z rewelacji ubiegłego roku, amerykański I 
zespół The PIxies raczy nas druga dawką swych | 
nagrań LP Dooliit(e(4 AD). Producentem płyty jest j 
Gary Norton (Echo And The Bunnymen, Throwing I 
Muses). 

★ Siódmy LP w dyskografii The Duruttt Column I 

nazwany został Vinnie Reifly (Factory). 

★ Dee Dee King, czyli Dee- Dee Ramonę - na co I 
dzień członek The Ramones, wydał solową płytę I 
Standing In The Spoiiighl (WEA). Zawarty na niej I 
materiał kompletnie odbiega od tego, co robi on w I 
swym macierzystym zespole. W dwóch utworach I 
słychać m.in. Debbie Harry (Blondie). 

★ Firehose wydali już trzeci LP Fromohio (SST). I 

★ Pracowity, choć wciąż mało u nas popularny I 
Robyn Hitchcock i jego The Egyptians prezentują i 
się na LP Oueen EMs (A and M). W kilku utworach I 
gra Peter Buck z R.E.M. 

★ Protegowane Prince'a, czyli Wendy And Lisa, | 

nagrały płytę Fruit And The Botfom (CBS) 

★ Były lider Husker Du, Bob Mould, jako solista I 
debiutuje na LP Workbook (Virgin). 

★ Królowa muzyki soul Aretha Franklin przypomi- I 
na o swym istnieniu LP Thru The Storm (Arista), na I 
którym śpiewa w duecie m.in. z Eltonem Johnem, I 
Jamesem Brownem i Whitney Houston. 

★ Drugi longplay obiecującego zespołu The God- I 
fathers to More Songs About Love And Hate I 
(CBS). 

★ LP FLashes From The Archive Of OblMon (A- I 
wareness) Roya Harpera to zapis koncertu z 1974 I 
r., w którym wspomagali go Robert Plant, Jimmy I 
Page i Keith Moon. I 

★ Diana Ross ma nadzieję na udany powrót cze- | 
go dowodem ma być LP Workin' Overtime (Mo- I 
town). 

★ Nieco zapomniana, amerykańska wokalistka i 
Phoebe Snow doczekała się kolejnego albumu So- I 
methingReal (Elektra). 

★ Soutside Johnny, niedoceniany, amerykański I 
wokalista mogący śmiało konkurować ze Spring- I 
steenem wydał nowy LP Slow Dance (RCA). I 

★ Szkocka grupa Deacon Blue wzorująca się nie- I 
co na nagraniach duetu Steely Dan doczekała się I 
nowego, dużego krążka When The World Knows I 
Name (CBS). 

★ Banda ekscentrycznych przebierańców, czyli | 
grupa Sigue Sigue Sputnik zapewnia na okładce I 
swego drugiego albumu Dress For Excess (Parło- I 
phone), że tym razem płyta zawiera muzykę. Chodzi I 
tu rzecz jasna o techno pop. 

★ Ekscentryczny duet uprawiający udziwnioną I 
odmianę muzyki pop - Les Rita Mitsouko powrócił I 
na rynek płytą Marc And Robert (Virgin), 

★ Nowa, amerykańska gwiazda muzyki rap nazy- I 
wa się Tone Loc. Debiutancki krążek Loc ed After I 
Dark (Island) zawiera m.in. aktualny hit Funky Cold I 
Medina. 

★ Znakomita australijska formacja The Triffids I 

przypomniała o swoim istnieniu albumem The I 
Black Swan (Island). 

★ Ukazał się nowy LP zespołu The Cure Disinte- I 
gration (Fiction). Zawiera 10 kompozycji, (w wersji 1 
CD o 2 więcej). 



KbiwiShph 



• W Wielką Sobotę wrócili do 
Polski z Nowego Jorku Jan Bory- 
sewicz i Janusz Panasewlcz. 

Wkrótce potem wraz z Jarkiem 
Szlagowskim i Bogdanem Kowale- 
wskim... Lady Pank udali się do 
Moskwy. 

_ Potwierdza się wiadomość o 
przyjeździe brytyjskiej grupy The 
Bolshoi do Polski. Zespół ten, zna- 
ny m.in. ze sporego przeboju z 
sprzed dwóch lat - Sunday Mor- < 
ning, pojawi się na zaproszenie £j 
ZPR-ów i zagra 12 maja jeden kon^ Q 
cert w katowickim „Spodku". ^ 

• Duet Bałkan Electrique odbył § 
niedawno krótkie tournee po RFN 5 
(Norymberga i Wurzburg). Obecnie ^ 
Ted Ciesielski kręci teledysk do LL 
jednego z ich najnowszych nume- 
rów, a w Szwajcarii - i to jest praw- 
dziwa sensacja - ukazał się skła- 
dankowy compact disc wydany 
przez niezależną tirmę Kill Da Rok 
Records, na której znalazł się u- 
twór Bałkanów Kalino Lyu. Tym sa- 
mym jest to bodajże trzeci, czy 
czwarty polski wykonawca, który 
może się poszczycić nagraniami 
na compactach. No, no, no! 

• Zespół No Smoking nagrywa 
nowe utwory w rzeszowskim stu- 
diu RSC. W planach jest podobno 
przeróbka którejś z piosenek Izy 
Trojanowskiej (była kiedyś w Pols- 
ce taka piosenkarka...). 

• Kobranocka od kilku tygodni 
występuje w piątkę. Drugim gita- 
rzystą został Jacek „Perkoz" Per- 
kowski. Podobno zespół brzmi jak 
nigdy dotąd, co będziemy mogli 
już wkrótce ocenić po nowych na- 
graniach studyjnych, które grupa 
realizuje właśnie na zamówienie 
Rozgłośni Harcerskiej. 

• 28 marca w warszawskim klu- 
bie „Stodoła" zadebiutowała na 
wspólnym koncercie z Tiltem i Tu- 
bylcami Betonu nowa warszawska 
grupa - Reds. Zespół gra ostre, 
melodyjne numery, a tworzą go: 
Rafał Olbrychski, Robert Ochnio, 
Piotr Kokosiński i Mariusz „Majo- 
nez" Majewski. Coś nam mówi, że 
warto zapamiętać tę nazwę. 

• Również w „Stodole" 1 maja 




W 



JAN BORYSEWICZ 

odbędzie się (chociaż, biorąc pod 
uwagę nasz cykl produkcyjny, 
pewnie już jest po wszystkim) im- 
preza pod nazwą „Agencja Naleś- 
nicy, czyli Imperium Kontratakuje". 
Ma to być wielki muzyczno-poe- 
tycko-erotyczny (organizatorzy 
jako jedną z atrakcji podają zaba- 
wy erotyczne) festyn, w którym u- 
dział wezmą m.in.: W Stronę Praw- 
dy, Miłość i Kancerpankwagen z 
Gdańska, oraz Mądruś And His 
Magie Mądrale z Warszawy. 
• Decyzją Urzędu Rady Mini- 
strów z dniem 1.01.1989 r. zostało 
wprowadzone cło importowe w 
obrotach z krajami socjalistyczny- 
mi w wysokości 20% ceny transak- 
cyjnej brutto na tłoczenie płyt gra- 
mofonowych (Tonpress, Wifon - 
ZSRR). Załącznik do Dziennika U- 
staw nr 35, z dn. 12.10.1988 r., po- 
zycja 271). Zarządzeniem nr 7 z dn. 
6.02.1989 r. Ministra Finansów 
podwyższono podatek obrotowy 
na płyty gramofonowe, taśmy i ka- 
sety z zapisem dźwięku i obrazu z 
15% do 20%. Powyższym decyz- 
jom towarzyszy stały spadek war- 
tości złotówki wobec rubla transfe- 
rowego oraz wzrost cen za usługi 
krajowe i zagraniczne tłoczenia i 
druk kopert. Tym samym i tak wy- 
sokie ceny płyt będą jeszcze wyż 
sze. Smutne, ale prawdziwe. 



Obmihl 



Z OSTATNIEJ CHWILI. 



To może być interesujące... Oto 
24 i 25 czerwca w sopockiej Ope- 
rze Leśnej odbędą się koncerty, o- 
ferujące nie lada atrakcje z impor- 
tu. Przyjeżdża niezwykle popularny 
w Anglii poeta, wokalista i postę- 
powiec BILLY BRAGG. Występo- 
wał już w Nikaragui, NRD i Związku 
Radzieckim, a także - z samym 
Brucem Springsteenem w Los An- 
geles. Teraz koiej przyszła na Pol- 
skę. Fuzję muzyki i poezji oferuje 
coraz popularniejszy w Nowym 

BILLY BRAGG 



Jorku COPERNICUS, czyli Amery- 
kanin polskiego pochodzenia, Joe 
Smalkovsky. Następnym gościem 
jest znana każdemu fanowi rocka z 
brytyjskiej listy „niezależnych" for- 
macja BLUE AEROPLANES. Po- 
nadto wystąpią grupy BIX z Finlan- 
dii, IVY GREEN z Holandii oraz 
KILROY Z RFN. (Szczegółowe in- 
formacje: Młodzieżowe Centrum 
Kultury, ul. Białostocka 3, 81-310 
Gdynia). 



Film Rattie And Hum Phila Joa- 
nou, dokumentujący przebieg gi- 
gantycznego amerykańskiego 
tournee U2 w 1987 roku, nie od- 
niósł spodziewanego sukcesu w 
wersji kinowej. Zważywszy olbrzy- 
mie powodzenie Under A Blood 
Red Sky z 1983 r., który osiągnął 
status jednego z największych 
bestsellerów wideo, należy przy- 
puszczać, iż Rattie And Hum wyda- 
ny właśnie na kasetach stanie się 
wielkim przebojem roku 1989 
wśród melomanów-domatorów - 
tym bardziej, iż oferuje 9 piosenek 
więcej niż album o tym samym ty- 
tule. Niemniej, „na wszelki wypa- 
dek", firma CIC zainwestowała 750 
tys. funtów szterlingów w komplek- 
sową promocję. 

• Wszystko wskazuje na to, że 
drugim (po Rattie And Hum) wyda- 
rzeniem tej wiosny - a może i roku 

- stanie się film 101 zrealizowany 
przez Dona Pennebakera. Przynosi 
on zapis koncertu Depeche Mode 
w Pasadena Rose Bowl w Los An- 
geles, który odbył się w czerwcu 
1988 roku. Obraz - zwyczajem re- 
żysera Don't Look Backz Dy łanem 

- wzbogacony został rozmowami z 
muzykami i scenkami zza kulis. 
(Virgin; 117 min.) 

• Zdaniem recenzenta „Musie 
Week", clipy grupy Psychedelic 

Furs raczej rozmijają się z inten 
sywnością emocjonalną ich piose- 
nek, niemniej fanom zespołu przy- 
jemność sprawi zestaw ośmiu u- 
tworów, w tym Sister Europę, Pret- 
ty In Pink, Heaven i Sleep Comes 
Down, zebranych na kasecie Ali Of 
This And Nothing (CMV Enterpri- 
ses; 35 min.). 

• Czołowa gwiazda brytyjskiej 
listy niezależnych, duet Erasure, 
firmuje wersję wideo swojego os 
tatniego albumu - Innocents (Vir- 
gin; 60 min.). 

• Inne nowości: April Wine: Live 
In London (PVG; 60 min.), Hue And 
Cry: Whipping UpA Storm (Virgin; 
52 min.), America: Live In Central 
Park (PVG; 53 min.), Thomas Dol- 
by: Live Wireless (PVG; 52 min.), 
Sheena Easton - aż dwa filmy 
For Your Eyes Only (PMI-EMI; 60 
min.) i Live At The Palące (PVG; 60 
min.). 

• 16 utworów - 16 nagrodzo- 
nych lub wyróżnionych przez Bri 
tish Phonographic Industry (BPI) 
wykonawców - przedstawia kase 
ta The Brits - The Awards 1989. 
Znaleźli się na niej m.in. Fair- 
ground Attraction, Eun/thmics, Ba- 
nanarama, Cliff Richard, Enya, 
Chris Rea, Michelle Shocked, Art 
Of Noise z Tomem Jonesem, Sade 
i Terence Trent D'Arby (Wiener- 
worlds-BPI;63 min.). Qr) 
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ROCKFEST'89 

Praha, Pałac Kultury, 31.03. _ 2.04.1989 r. 



Stara prawda powiada, że lepiej 
być pesymistą niż optymistą, bo 
ten pierwszy może zostać przyjem- 
nie zaskoczony. Tak kończy się 
tzw. wstępniak w programie czwar- 
tego już (a trzeciego, jaki miałam 
możliwość obserwować) ROCK- 
FESTU, największego rockowego 
przeglądu w Czechosłowacji. Mi- 
mowolnie dostosowałam się za- 
tem do tego nastroju, bo nie byłam 
optymistką, jadąc do pięknej Pra- 
gi. 

Czesi zaskoczyli mnie kilka razy, 
niestety nie zawsze przyjemnie. Po 
pierwsze koncerty odbywały się 
znowu w Pałacu Kultury, wielofunk- 
cyjnym molochu koncertowo-ga- 
stronomiczno-wystawienniczym, 
zupełnie obcym stylistyce rocka. A 
tyle mówiło się o imprezie plenero- 
wej! Ale podobno już w przyszłym 
roku... 

Wzorem lat ubiegłych prezenta- 
cje odbywały się równolegle w 
trzech salach, czyli nie było możli- 
wości obejrzenia i usłyszenia 
wszystkich kapel. Oprócz koncer- 
tów zorganizowano inspirowane 
rockiem wystawy młodych plasty- 
ków (nie, nie, podczas całej impre- 
koncertów znanych zachodnich 
zespołów rockowych, a także wi- 
deociipy rodzimej produkcji (były 
też zrealizowane przez BBC clipy 
zespołów Ocean, Jess, Garaż i 
Laury a jej tygri). Wszystko to przy- 
prawione niezliczoną liczbą bar- 
ków (nie, nie podczas całej impre- 
zy nie sprzedaje się alkoholu, na- 
wet piwa!), stoisk z płytami, folde- 
rami i informatorami, wystawami 
sprzętu muzycznego, sprawiało 
miłą atmosferę pikniku w... marmu- 
rach. 

W tej bogatej kolorystycznie 
scenerii muzyka znalazła się na 
drugim planie. Być może sprawiło 
to bardzo ostre sito programowe, 
które jedynie nieliczne nowe grupy 
dopuściło do gry na tzw. dużej 
scenie. Reszta musiała zadowolić 
się dwiema mniejszymi i bardzo 
ciasnymi salami. Chyba jednak 
rada programowa festiwalu miała 
rację, bo odkryć na miarę poprzed- 
nich przeglądów było mało. Bar- 
dzo ciekawie zaprezentowała się 
słowacka scena rockowa: uznani 
już i wciąż dobrzy Bez ładu a skła- 
du; znacznie lepsza niż rok temu 
punkowa Zona A; poza tym Vidiek i 
może Chór vaiskych muzikantou... 
Przysłuchując się rockowi u przyja- 
ciół, trudno nie zauważyć, jak bar- 
dzo czeskim rockmenom ciąży do- 
tychczasowe wychowanie w kulcie 



tradycyjnego popu. Ich produkcje 
są tak nieokreślone, jak knedliki - 
ta sama strawa na dziesięć sposo- 
bów: punk - melodyjny, reggae - 
folkowe, new romantic - symfo- 
niczny, a kapela heavymetalowa 
gra z sekcją dętą (!). Dobrze się 
więc stało, że , mimo wciąż amator- 
skiej działalności impresaryjnej, u- 
dało się sprowadzić na ROCK- 
FEST gości z zagranicy. Żywiołowo 
grających stare, dobre rock'n"rolle 
Holendrów z grupy Miners Of 
Muzo, uznanych naszych regatow- 
ców - Izrael, kombinację agresyw- 
ności i piękna z RFN - The 
Blech. 

Najbardziej jednak byłam zasko- 
czona specjalnym (oddzielne bile- 
ty do ogromnej sali zjazdowej na^ 
blisko 5000 osób) koncertem lau- 
reatów ROCKFESTU'87 - Laury a 
jej tygfi. Cały spektakl przyszło 
nam obejrzeć (razem z Marcinem 
Jacobsonem, gościem festiwalu) z 
reżyserki światła, gdyż normalnie 
wejść do sali było niepodobna. Na 
scenie zbudowano trzypiętrową, 
szeroką na 18 metrów budowlę (z 
przejściami, schodami etc), której 
szczyt zwieńczył płonący znicz. 
Wystąpiło ok. 20 tancerek i tance- 
rzy, były reminiscencje z Egiptu i 
karnawał w Rio, efekty, dymy, iskry 
z gryfu gitary i co kto sobie jeszcze 
zamarzy. Gigantyczny rozmach, o- 
gromne koszty (500 000 koron), 
ale... No właśnie, muzyka ta sama 
co przed rokiem, zabita dodatkowo 
gigantomanią. W sumie tadne, tyl- 
ko po co? - skomentował Marcin. 
Chyba po to, by udowodnić sobie i 
innym „wielkim" czeskiej rozrywki, 
że młodzi też się liczą, że znajdą 
się sponsorzy (Socjalistyczny 
Związek Młodzieży, Pałac Kultury, 
Młodzieżowa Agencja Promocyjna 
z Pragi) gotowi zainwestować w 
rock duże pieniądze. Poza tym pa- 
miętajmy, że jeszcze w 1987 Laura 
startowała w konkursie! Po dwóch 
latach ma na koncie kilka płyt, jest 
gwiazdą znaną w całym kraju, kon- 
certowała za granicą, a teraz roz- 
poczyna tournee z tym nowym 
spektaklem, który ma przynieść 
określone zyski. Oby wszyscy lau - 
reaci naszego Jarocina mieli takie 
możliwości. 

Porównywany często do Jaroci- 
na ROCKFEST w tym roku nie wy- 
łonił faureatów. Przed nam, wielce 
enigmatyczny, jak dotychczas, 
nasz Festiwal Muzyki Rockowej - 
lepiej być pesymistą czy optymi- 
stą? 

BARBARA JÓŹWIAK 



Mój Cohen Macieja Zembatego 



...to kolejna pozycja z serii „poe- 
ta pieśniarz" działu wydawniczego 
Ośrodka Teatru Otwartego „Ka- 
lambur". Przeznaczona jest dla 
10.000 czytelników spełniających 
jednocześnie kilka nie zawsze pro- 
stych warunków. A więc Ci, którzy: 
• są w stanie uwierzyć, że poety- 
ckie wizje jednego autora znajdują 
dokładne odbicie w realnym życiu 



drugiego, • znają język angielski 
na poziomie co najmniej wykształ- 
cenia filologicznego, • kochają ; 
rozumieją twórczość Leonarda Co- 
hena, ale... • mają tyle tolerancji, 
że są gotowi przyznać, iż Cohen 
Zembatego jest najlepszym z moż- 
liwych, powinni koniecznie prze- 
czytać tę książkę! 

(em) 
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• Pojawiły się kolejne płyty li- 
cencyjne. Oby tak dalej... Pronit 
wydał koncertowy longplay jedne- 
go z wirtuozów rockowej elektroni- 
ki - Ricka Wakemana. Płyta Live 
zawiera fragmenty jego najbardziej 
znanych utworów: Journey To 
Centrę Of The Earth i Myths And 
Legends Of King Arthur. Jest to 
skrócona wersja longplaya wyda- 
nego kilka lat temu przez wytwór- 
nię President, Live At Hammer- 
smith (polska wersja nie zawiera 
fragmentów Six Wives Of Henry 
VIII); PLP 0089. 



• Wśród nowości Tonpressu 
wyróżnia się Brotherhood brytyj- 
skiej grupy New Order, dobrze u 
nas znanej i lubianej (to już druga 
duża płyta New Order, wydana 
przez te wytwórnię - poprzednio 
ukazało się Low-life); SX-T 109. 

• Dalszy ciąg tonpressowskiej 
oferty: klasycy reggae na żywo 
czyli Live At The Counter Eurovi- 
sion 79 zespołu Mlsty In Roots 
(SX-T 1 14) i znowu dawka rockabil- 
ly, tym razem - zachodnioniemie- 
ckiego czyli For You Baby The 
Continentals (SX-T 130). 



• Janusz Muniak doczekał się 
wreszcie kolejnego longplaya: Pol- 
jazz wydał płytę Janusza Muniaka 
i jego zespołu, z nagraniami z klu- 
bu „Rotunda", z... 1986 r. (Janusz 
Muniak Ouartet, PS J- 138). 

• Firma Poljazz przypomina też 
o muzyce u nas jakby zapomnia- 
nej: p jazzie tradycyjnym. Ukazały 
się: Jubileum zasłużonych Old Tl- 
mers (PSJ-192) i longplay Beale 
Street Bandu (PSJ-205). 



l BRYAN FERRY ^ 

k Wembley Arena, 20.01.1989 r. ^ 




Zastanawia mnie, co by zrobił 
Bryan Ferry, gdyby się dowiedział, 
że jego rówieśnicy w Polsce z re- 
guły już wyłysieli od trosk dnia co- 
dziennego, walczą z nadwagą i 
często gęsto z zawałem... Chyba 
by się mocno zdziwił, albo przynaj- 
mniej z angielska uniósłby lekko 
brew w zdumieniu, bo z jego muzy- 
ki na żywo i z płyt wyziera obraz 
człowieka żyjącego w innym świe- 
cie. Zamek na plaży, wyścigi w As- 
cott, eleganckie otoczenie, kobiety 
pachnące Paryżem, Nowym Jor- 
kiem i Rzymem, szampański wielki 
świat. To jest jego świat, wykreo- 
wany przez bez mała dwadzieścia 
lat życia muzyką i sztuką. I taką 
wizję malował on konsekwentnie 
jeszcze raz na scenie Wembley A- 
rena przez dwa styczniowe wie- 
czory. 

Było pięknie i estetycznie. Opa- 
dła czarna kurtyna, ukazała się olś- 
niewająca, niezwykle gustowna i 
skromna scenografia. Złoto kostiu- 
mów i pióropuszy trzech czarno- 
skórych wokalistek (te nogi!) sy- 
metrycznie oprawione było w po- 
łyskliwą czerwień głębi sceny, 
gdzie przesuwały się tajemnicze a- 
frykańskie cienie. Nad plejadą naj- 
wyższej klasy muzyków sesyjnych 
z obu stron Atlantyku (m.in. Steve 
Scales na perkusji i kongach, zna- 
ny ze współpracy z Tiną Turner i 
Talking Heads) unosiły się kadzid- 
lane dymy z ogromnej secesyjnej 
czary. Całość spinały z obu stron 
dwie piaskowe, zwiewne niby-ko- 
lumny opalizujące w światłach 
czerwienią i szmaragdem, harmo- 
nizując z blaskiem wokalnych klej- 
notów. Od razu dało się wyczuć 
rękę byłego studenta i nauczyciela 
sztuk plastycznych, wiernego za- 
sadzie prostoty będącej podstawą 
elegancji. Marzenie. Z tego tła wy- 
sączyły się delikatne, kryształowo- 
czyste dźwięki wejścia do utworu 
Limbo w wersji... maxisinglowej. 
Już od tego momentu nie mogłem 
oprzeć się porównaniom koncerto- 
wej w końcu muzyki do fonogra- 
ficznego formatu, z jakiego ją zna- 
my. Może dlatego, że nie czułem, 
że siedzę wraz z kilkunastoma ty- 
siącami w hali widowiskowej, ale 
jakbym odbierał całość z wideoka- 
sety i laserowego odtwarzacza. Ja- 
kość tego przedstawienia wgniotła 
w krzesło chyba nie tylko mnie jed- 
nego, bo pierwsze dwadzieścia 
minut prezentacji materiału z Bele 
Noire i Boys And Girls przerywały 
tylko oklaski, dalekie od kurtuazji, 
ale też i entuzjazmu. Bryan Ferry 
czarował gładkim, perfekcyjnym 
brzmieniem Slave To Love, Kiss 
And Tell, Windswept, The Name Of 
The Game i temu podobnych ca- 
cek muzyki pop, w której, tak jak w 
jego koszuli i czarnym fraku, 
wszystko musi być prosto spod • 



igły. Zaprojektowane i skrojone 
bez zarzutu, na miarę, tak by dać 
maksimum efektu i wygody. Tyle, 
że Bryanowi Ferry do twarzy jest w 
tym muzycznym kostiumie, bo to 
on sam, a nie spece od show-bu- 
sinessu z wielkich wytwórni płyto- 
wych, zadecydował o miejscu 
brzmieniu każdego muzycznego 
detalu. Dawno minęła epoka arty 
stycznych eksperymentów Roxy 
Musie, zaczął się wielomilionowy 
interes. Znak czasów? Hm, 
wspomnijcie komuś na Zachodzie 
dajmy na to o punkach i hippisach, 
a zaczną mówić o tym jak o zamie- 
rzchłej przeszłości, z nutą zażeno 
wania w głosie. Nie przypadek to 
chyba, że wielu młodszych fanów 
(?) Ferry'ego pojawiło się na Wem- 
bley w garniturach z najlepszych 
magazynów z Bond Street... 

Artysta nie zapomniał jednak o 
swojej przeszłości, nie zapomniała 
publiczność. Przy starych nume 
rach Roxy Musie prysnął z takim 
nakładem środków malowany czar 
i zaczął się prawdziwy koncert roc 
kowy. Bryan Ferry zasiadał do kia 
wiszy, by z niespodziewaną werwą 
opowiedzieć stare historie z In E- 
very Dreamhome A Heartache, E- 
ditions Of You, czy Price Of Love, 
których z niekłamaną chęcią 
wszyscy wysłuchali, o czym świad- 
czył o wiele żywszy odbiór. Przy 
tych starych, ale jarych kawałkach 
on, chłodny angielski dżentelmen 
udowodnił, że nie umarł w nim 
duch rock and roilowca, że stać go 
na taniec na scenie i okazyjny 
skok wzwyż z „nożycami" w po- 
wietrzu. I choć nie zabrakło no- 
wszych piosenek, by wypełnić pro- 
gram, to zmalały jakoś one w trak- 
cie trwania koncertu do roli wypeł- 
niacza, by przygotować atmosferę 
pod owacyjne przyjęcie Love Is 
The Drug, które wreszcie podnio- 
sło na nogi całą salę. Jealous Guy 
odśpiewał bez mała dziesięcioty- 
sięczny chór. Ferry, z właściwą so- 
bie artystyczną konsekwencją, za- 
mknął program tytułowym utwo- 
rem z albumu Bele Noire. Swoją 
drogą, czyż to nie symptomatycz- 
ne, że jest to tytuł francuski? Prze- 
cież „czarna owca" brzmi tak pos- 
policie, również po angielsku, że 
pewnie nie pasowałoby to na pięk- 
ną, wysmakowaną okładkę czarne- 
go czy srebrnego krążka. Całość 
zakończył gorący bis, będący po 
trosze koncertem życzeń. Był Ava- 
lon i The Righl Sluff(mo\e życzenie 
osobiste). Był Take A Chance With 
Me i Lel's Stick Together. Nie po- 
wiem, w sumie było elegancko. 

JAREK KRÓL 



Owacji i Ewiiby 



Wtedy, gdy magnetofon kaseto- 
wy w przeciętnym pólskim domu 
był tym, czym dzisiaj jest antena 
satelitarna, podstawowym sprzę- 
tem do rejestracji i odtwarzania 
rockowych hitów były szpulowce 
(głównie „Tonetki" oraz 2- i 4- 
ścieżkowe ZK-i na licencji Grundi- 
ga). „Zasłuchani" do bólu Beatlesi 
obrzydli do następnego come- 
backu, krytykom nie śniło się jesz- 
cze o punku czy thrash metalu, 
reggae kojarzyło się głównie z „ja- 
majską Cepelią", rockową awan- 
gardą jawił się Mike Oldfield. 

Żelazny repertuar ówczesnych 
prywatek można było zmieścić na 
trzech średniej wielkości szpulach. 
Utwory podlegały prostemu po- 
działowi na te „do słuchania" i „do 
tańczenia". Te ostatnie z kolei, jak 
nie trudno się domyślić, dzieliły się 
na szybkie i wolne. Obowiązko : 
wym składnikiem taśmoteki każde- 
go szanującego się rockfana w ru- 
bryce „pościel" obok Epitaph King 
Crimson, Child In Time Deep Pur- 
ple, Samby PaTi Santany, Whiter 
Shade Of Pale Procol Harum, Eve- 
ryday Slade. Stairway To Heaven 
Zeppelinów i Angie Stonesów był 
July Morning Uriah Heep. 

Dla tysięcy początkujących gita- 
rzystów fundamentalne znaczenie 
w ich dalszej karierze miał bez wąt- 
pienia inny wielki hit - Lady In 
Black. Głównym, choć nie jedy- 
nym, atutem tego utworu była jego 



URIAH HEEP 



Wrocław, Hala Ludowa, 16.03. 1989 i 



zbawioną zdziwienia radością. Już 
wieszcz Adam uczył bowiem na 
przykładzie Wallenroda, że cel u- 
święca środki. Możliwość usłysze- 
ni U.H. na żywo (nawet w jazzowym 
sosie) pognała mnie AN-em na Za- 
chód. 

Teraz o tym, co działo się pod 
monumentalną kopułą we Wrocła- 
wiu. Po fatalnym brzmieniu „roz- 
grzewaczy", całkiem przecież niez- 
łych VOO VOO czy polskiego ZZ 
Top - Recydywy, obawiałem się, 
że nieśmiertelne dotąd hity U.H. 
zabiją się o betonowe ściany Hali 
Ludowej. O dziwo, tak się nie stało. 
Profesjonalistą okazał się nie tylko 
akustyk, lecz także spec od świa- 
teł. 

Zaczęło się metalowo. Młoda 
publiczność szalała. Zastanawia- 
łem się, czy rzeczywiście tak im się 
to podoba, czy jest im zupełnie o- 
bojętne, kto i co gra. Po kilku no- 
wych numerach, mających udo- 
wodnić, że - mimo dwudziestych 
urodzin - zespół nie zatrzymał się 
w latach 70., nastąpiło wreszcie to, 
co zwabiło do piastowskiego gro- 
du nad Odrą nieco starszych, niż 
nastoletni, słuchaczy. Zakończenie 
jednego z nieznanych utworów, 




Fot.: MONIKA DZIERAN 



długość, co, w przypadku chęci u- 
zewnętrznienia podszytych nie- 
śmiałością młodzieńczych uczuć, 
nie było bez znaczenia. Chwytliwa 
melodia podbijała niewieście ser- 
ce już po opanowaniu dwóch pro- 
stych akordów: e-mol i D-dur. Do- 
morośli poeci tworzyli do nich pol- 
skie słowa i wyśpiewywali je na 
harcerskich ogniskach czy w remi- 
zach. 

Wieść o występie rockowej le- 
gendy lat 70. na festiwalu „Jazz 
nad Odrą'89" przyjąłem z nie po- 



pod zręcznymi "palcami Phila Lan- 
zona (ex-The Sweet) łagodnie 
przechodzi w dobrze znane akor- 
dy. July Morning elektryzuje wypeł- 
nioną po brzegi salę. Mimowolne 
wspomnienia, twarze sprzed 15 lat, 
szkolne potańcówki w podsta- 
wówce... 

Charakterystyczne tylko dla U- 
riah Heep brzmienie nie straciło 
dawnej soczystości. Basista Tre- 
vor Bolder (ex-Wishbone Ash i Da- 
vid Bowie Group) perfekcyjnie na- 
bija pulsujący rytm Gypsy czy 



Look Al Yourself. Kanadyjczyk Be- 
rnie Show biegający tam i z powro- 
tem po scenie, chowa i wyjmuje ze 
specjalnej kabury na udzie gruby, 
bezprzewodowy mikrofon. Porów- 
nania z interpretacją Davida Byro- 
na wykazują, że Bernie nie najle- 
piej radzi sobie „na dole", brylując 
za to „na wysokościach". Jak przy- 
stało na sztandarową kapelę lat 
70., dramaturgia koncertu nie mo- 
gła odbiegać od obowiązujących 
wówczas kanonów. Przyszła bo- 
wiem pora na popisy solowe. Efek- 
townie, by nie powiedzieć efek- 
ciarsko, rozpoczął nestor, Mick 
Box. Nieduży dżentelmen w śred- 
nim wieku piłował po gryfie lewą 
ręką, a prawą, jakby opędzając się 
od natrętnych owadów, starał się 
udowodnić, że nie tylko perkusista 
(vide Def Leppard), ale i gitarzysta 
może być jednoręki. Denerwująca 
niektórych kokieteria wkrótce prze- 
rodziła się jednak w żywiołowy 
rock and roli. 

Po Micku do ataku ruszył Lee 
Kerslake, występujący niegdyś u 
boku Ozzy Osbourne'a. Odwykła 
od solówek na perkusji publicz- 
ność, nie od razu dała się wciąg- 
nąć do wspólnej zabawy, ale po 
kolejnym wspólnym numerze ze- 
spół mówi dobranoc. Miarowe na- 
woływanie fanów jeszcze trzykrot- 
nie obliguje Brytyjczyków do wy- 
stępu. Godne naśladowania po- 
szanowanie słuchaczy polecałbym 
uwadze niektórych wschodzących 
gwiazdek rodzimego rock-biznesu. 
Wśród kawałków na bis utwór, bez 
którego nawet najlepiej zagrany re- 
cital U.H. pozostawiałby niedosyt. 
Wielkie pudlo akustycznej gitary i 
mały Box zwiastują spełnienie ma- 
rzeń. Tak! A jednak jest! Lady In 
Black. Choć Bernie Show śpiewał 
miejscami całkiem obok, 
mieszcząc się w niskich rejestrach, 
wykonany wspólnie z całą Halą Lu- 
dową refren przyćmił wokalne 
zgrzyty łysiejącego blondaska. E- 
fekt był fenomenalny (dysponuję 
unikalnym nagraniem wideo). 

Nie ulega wątpliwości, że czas 
Uriah Heep na zachodniej scenie 
rockowej bezpowrotnie minął, za 
to na Stadionie Olimpijskim w Mo- 
skwie oklaskiwało ich nie tak daw- 
no blisko 200 tysięcy radzieckich 
fanów. Mnie wrocławski koncert 
Boxa i jego drużyny wcale nie roz- 
czarował, był dokładnie tym, czego 
się spodziewałem. Emocje byłyby 
jednak większe, gdyby U.H. zawitał 
do nas 10 lat temu. 

JACEK WROŃSKI 



OCZI CZIORNE, BAŁKAN 
ELECTRIO.UE, SNUKASKI 

Warszawa, Hybrydy, 13.03.1989 r. 



Miał to być koncert promocyjny 
gdańskiego zespołu Snukaski, ot- 
wierający tej obiecującej kapeli 
drogę do wielkiej być może karie- 
ry. Miał być... i być mógł, stało się 
jednak trochę inaczej. \ 

Jako pierwsze wystąpiły dziew- 
czyny z grupy Oczi Cziorne. Zagra- 
ły krótki, niespełna półgodzinny 
program, na który złożyły się sym- 
patyczne, proste i zarazem bardzo 
subtelne - typowo dziewczęce 
piosenki. 

Po kilkuminutowej przerwie na 
scenie pojawili się Sławek i Fiolka, 
czyli duet Bałkan Electrique i... 
okazało się, że to oni są główną 
atrakcją wieczoru, a jeśli ten kon- 
cert miał pomóc w czyjejkolwiek 
promocji - to pomógł właśnie im. 
W pełni na to zresztą zasłużyli - 
przenieśli nas w świat bułgarskich 
ludowych zaśpiewów i fascynują- 
cych elektronicznych brzmień. 
Fiolka udowodniła, że jest woka- 
listką o niesamowitych wręcz moż- 
liwościach, a Sławek okazał się nie 
tylko świetnym instrumentalistą 



(hmm, prawdę mówiąc tym razem 
w większości partii wyręczał go ko- 
lega komputer) i showmanem, ale 
także niezłym wokalistą (o czym 
można się było przekonać np. 
podczas wykonania przeróbki nu- 
meru Smali Town Boy z repertuaru 
Broński Beat). 
A Snukascy? No cóż, zespół os- 



tatnio zmienił skład i zmieniła się 
też muzyka. Nie ma już porywają- 
cych, pełnych niepowtarzalnego 
klimatu kompozycji. Jest za to A- 
meryka - trochę Prince'a, trochę 
hendrixowskiej gitary pasującej do 
tej muzyki i tych tekstów jak pięść 
do oka, wreszcie nieco elementów 
jazzu (partie klawiszy). Niezbyt 
mnie to nowe oblicze grupy prze- 
konuje. 

A rok temu byli dla mnie naj- 
większą nadzieją polskiego roc- 
ka... 

ARKADIUSZ PRAGŁOWSKI 
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Na początku 1969 roku poproszono mnie oraz wszystkich kole- 
oów redakcyjnych o wyróżnienie dwóch zespołów, ktpre zdaniem 
każdego z nas powinny osiągnąć sukces w nowym roku. Jako pier- 
wszy wymieniłem Led Zeppelin, jako drugi YES. 
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Właśnie widziałem ich koncert w londyńskiej dyskote- 
ce gdzie wszyscy wykonawcy zazwyczaj grają zbyt 
głośno i wyróżniają się brakiem talentu. W przypadku 
Yes było inaczej. Ich muzyka miała w sobie coś, co 
stawiało ją ponad tradycyjną rockową tapetą: żywot- 
ność. Instrumentaliści grali zawodowo, a głos wokali- 
sty brzmiał pewnie, wyraźnie i harmonicznie. Wiedzieli 
co grają i robili to stylowo - czuło się to w ich kompo- 
zycjach i pomysłowych aranżacjach. 

Powyższe słowa należą do Tony*ego Wilsona, 
dziennikarza znanego tygodnika „Melody Maker". 
Wywróżył przyszłość grupie Yes, jednej z najważniej- 
szych i najpopularniejszych formacji lat 70., zwanej tez 
pierwszą rockową supergrupą. O ile ta etykietka nie 
należała się Yes, gdyż znaczące supergrupy pojawiały 
się już wcześniej w historii rocka (Cream, Blind Faith), 
o tyle zespół Jona Andersona, i Chrisa Squire'a ode- 
grał ważną rolę w powstawaniu tak zwanego art-roc- 
ka. Na przestrzeni kilku zaledwie lat przerzucił się z 
krótkich i niekiedy banalnych utworów na długie suity, 
poświęcone poważnej, mistycznej tematyce. Koncerty 
rychło przeistoczyły się w wielkie widowiska. Krytycy 
wymyślili termin rock pogresywny, a wśród jego głów- 
nych przedstawicieli wymieniali King Crimson, Yes, 




Emerson Lake And Palmer, Genesis i Van Der Graaf 
Generator. Wszyscy ci wykonawcy debiutowali pod 
koniec lat 60., zaś na początku 70. praktycznie dykto- 
wali warunki. 

Jon Anderson spotkał po raz pierwszy Chrisa Squi- 
re'a w 1968 roku w londyńskim klubie La Chasse, 
gdzie był sprzątaczem. Wcześniej próbował już sił 
jako wokalista w istniejącym w połowie lat 60. kwarte- 
cie Warriors, z którym zrealizował tylko jeden singel 
na przestrzeni czterech lat działalności. Warriors 
odeszli w niepamięć, zaś rozczarowany Anderson 
podjął się owego zupełnie nie muzycznego zajęcia. 
Tymczasem Squire, jeszcze za czasów Warriors. u- 
częszczał do szkoły. Rzucił ją w 1967 roku, aby zało- 
żyć rhythm-and-bluesową grupę Syn. Przedsięwzięcie 
to udało się na tyle, że firma Deram wydała aż dwa 
single, a zespół zadomowił się w słynnym klubie Mar- 
quee. Grający na gitarze basowej Squire wiosną 1968 
roku zaprosił do współpracy Andersona. Syn zmienił 
nazwę na Mabel Greer's Toy Shop, a w czerwcu 
przeistoczył się w Yes. Składu dopełnili: gitarzysta 
Syn, Peter Banks; grający na instrumentach klawiszo- 
wych Tony Kaye (wcześniej w krótko działającej for- 
macji Bitter Sweet) oraz perkusista Bill Bruford. Nowy 
zespół rychło podpisał lukratywny kontrakt z koncer- 
nem WEA i w lipcu 1969 roku wydał pierwszy album 
zatytułowany po prostu Yes. 

Dziwna to była płyta. Wypełniało ją osiem kompozy- 
cji, w których łączyły się prostota i melodyka Beatle- 
sów (jednym z nagrań była nawet piosenka Lennona i 
McCartneya Every Little Thing), liryka Simona i Gar- 
funkela (Yesterday And Today, Sweetness) oraz „od- 
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jazdowa" wyobraźnia i ekspresja The Move. Całość 
dość obficie ociekała klasycyzującym sosem, przyrzą- 
dzonym według receptury The Nice (Lookin' Around, 
Harold Lane). Ten muzyczny kalejdoskop zyskał mimo 
to jednolity i oryginalny charakter, głównie za sprawą 
uduchowionego głosu Jona Andersona i śmiałych po- 
pisów Kaye'a na instrumentach klawiszowych. Yes nie 
szukał muzycznej tożsamości - raczej dążył do perfek- 
cji drogą kolejnych prób. Muzycy doskonale wiedzie- 
li, o jaki efekt im chodziło. Wykonując krótkie piosenki 
typowe dla lat 60., starali się nadać im inny wymiar - 
zafrapować odbiorcę wymyślnymi aranżacjami, prze- 
nieść prostego rock and rolla w ambitniejszy wymiar 
zarezerwowany dotychczas dla kompozytorów muzyki 
poważnej. Yes, podobnie jak King Crimson czy The 
Nice, pragnął grać rocka według klasycznych recept. 
Ten pozornie nierealny zamiar powiódł się. 

Drugi album Yes, Time And A Word, nie przyniósł w 
zasadzie niczego nowego. Będąc bratem-bliżniakiem 
pierwszego, stanowił jednak ważny krok na drodze 
rozwoju zespołu - coraz efektowniejsze były partie 
organowe, coraz więcej miejsca zajmowały instru- 
mentalne improwizacje. Muzycy nie wierzyli jeszcze 
do końca w swoje zdolności kompozytorskie, stąd 
obecność dwóch cudzych utworów: No Opportunity 
Necessary, No Experience Needed Ritchiego Haven- 
sa, oraz Everydays Stephena Stillsa. Wyróżniały się 
dwa wydłużone utwory - Astral Traveller i The Prop- 
het, oraz nastrojowa ballada Andersona Clear Days, 
ozdobiona partią smyczków. Yes zadbał też o pate- 
tyczne otwarcie płyty, wzbogacając kompozycję No 
Opportunity Necessary, No Experience Needed o 
motyw przewodni ze znanego westernu Biaty Ka- 
nion. 

Time And A Word ujrzał światło dzienne w czerwcu 
1970 roku. Peter Banks nie był już wówczas gitarzystą 
zespołu - odszedł w styczniu, aby spróbować sił jako 
szef własnej formacji Flash (notabene, zupełnie nie 
zauważonej). Jego miejsce zajął trzeci (po Andersonie 



i Squierze) ważny muzyk, odpowiedzialny za później- 
sze sukcesy zespołu - Steve Howe. Był to już wete- 
ran, działający w branży od ponad siedmiu lat: debiu- 
tował w 1963 roku w grupie Syndicats, potem grał 
kolejno w równie mało znaczących In Crowd, Tomor- 
row i Bodast. Ten ostatni opuścił w grudniu 1969 i 
przez kilka miesięcy podróżował po Europie jako gita- 
rzysta akompaniujący P.P. Arnoldowi. W marcu 1970 
został członkiem Yes. 

Zespół przystąpił do pracy nad trzecim albumem, 
który ukazał się dokładnie rok później. The Yes Album 
okazał się ważnym longplayem, właściwą wizytówką 
grupy, manifestacją w pełni skrystalizowanego stylu. 
W Wielkiej Brytanii dotarł do 7 miejsca list bestselle- 
rów, w Stanach Zjednoczonych do 40, co było również 
nie lada sukcesem. 

Powodzenie płyty nie dziwi nawet dzisiaj. Jej styli- 
styczna zwartość, a także muzyczna oryginalność i 
nieograniczone popisy instrumentalistów stawiają ją 
wśród najlepszych pozycji w dyskografii wypływają- 
cego właśnie na szerokie wody zespołu. Niewątpliwie 
spory wpływ na ostateczny kształt owego albumu miał 
nowy producent - Eddie Offord. Od tamtej chwili stał 
się nadwornym doradcą, producentem następnych al- 
bumów i współtwórcą tak popularnego w latach 70. 
niepowtarzalnego klimatu muzyki Yes. 

The Yes Album przyniósł cztery rozbudowane kom- 
pozycje oraz dwie krótsze - jakby przerywniki. 
Wszystkie cztery stały się klasykami i do dziś powra- 
cają na koncertach Yes - przede wszystkim l've Seen 
Ali Good People i Starship Trooper. Jednym z prze- 
rywników był krótki popis Howe'a The Clap, będący 
pierwszą manifestacją jego stylu gry. Wśród gitarzy- 
stów tamtych lat Howe wyróżniał się niesamowitą wir- 
tuozerią i pomysłowością w wykorzystaniu możliwości 
gitary akustycznej. Pianista Tony Kaye zastosował 
wreszcie syntezator, co wzbogaciło brzmienie kompo- 
zycji otwierającej album, Yours Is No Disgrace. 

Sukces płyty otworzył przed Yes wrota do świato- 
wej kariery i sławy. .W samym zespole jednak nie 



wszystko było jeszcze zapięte na ostatni guzik. Kilka 
miesięcy po wydaniu The Yes Album odszedł Tony 
Kaye (wkrótce pojawił się na estradzie na czele Bad 
ger). Anderson, Howe, Squire i Bruford musieli rozej- 
rzeć się za nowym „klawiszowcem" - i jak się potem 
okazało, był to moment przełomowy. Wtedy bowiem 
dołączył Rick Wakeman, jeden z najważniejszych pia- 
nistów rockowych ubiegłego dziesięciolecia. Był 
członkiem Yes do 1974 roku, powrócił w 1977, ponow- 
nie odszedł w 1980, wreszcie raz jeszcze powrócił do 
zespołu przed kilkoma miesięcami. 

Warto na zakończenie odnotować najnowsze wy- 
darzenia. W roku 1989 grupa święci dwudziestolecie 
działalności, co doprowadziło do kilku poważnych 
nieporozumień. W efekcie odrodziły się... aż dwa ze- 
społy o nazwie Yes. W skład pierwszego wchodzą 
Anderson, Wakeman i Bruford (w chwili pisania tego 
tekstu nie znamy jeszcze nazwisk pozostałych człon- 
ków), w skład drugiego zaś Squire, Kaye, Trevor Rabin 
i Alan White. Pierwszy zamierza poświęcić się dużym 
formom muzycznym jak w latach 70., drugi chce kon- 
tynuować linię wyznaczoną ostatnimi albumami 
90 125 i Big Generator. Prawnicy mają pełne ręce 
roboty, gdyż - jak wiemy - prawa do nazwy Yes mają 
Anderson i Squire, a obaj są w przeciwnych obo- 
zach ... TOMASZ BEKSIŃSKI 
DYSKOGRAFIA 
KES(1969, Atlantic K 40034) 
Beyond And Before; I See You; Yesterday And To 
day; Lookin' Around; Harold Lane; Every Little Thina 
Sweetness; Survival. 

TIME AND A WORD (1970, Atlantic K 40085) 
No Opportunity Necessary, No Experience Needed, 
Then; Everydays; Sweet Dreams; The Prophet; Clear 
Days; Astral Traveller; Time And A Word. 
THE YES ALBUM (1971, Atlantic K 40106) 
Yours Is No Disgrace; The Clap; Starship Trooper. 
Life Seeker, Disillusion, Wurm; l've Seen Ali Good 
People: Your Move, Ali Good People; A Venture; Per- 
petual Change. 
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folitolodzy oce- 
nią zapewne 
drugą kadencję 
rządów Ronalda 
Reagana jako 
okres topnieją- 
cych lodów po- 
między dwoma supermocars- 
twami. Zajęci analizami prze- 
mówień i spotkań zapewnie 
przeoczą fakt, że pod skrzy- 
dłami administracji Reagana 
na rynku rockowym doszła do 
głosu nowa siła, którą można 
umownie określić mianem 
SOFT METAL 

Długie włosy są znowu en 
vogue, czego najlepszym 
przykładem fryzury Bono, Stin- 
ga czy Davida Byrne. O ile jed- 
nak rockowi intelektualiści za- 
dowalają się zalotnymi kucy- 
kami, przedstawiciele soft me- 
talu z lubością aplikują swoim 
bujnym czuprynom całe tony 
lakieru, żelu i kolorowych 
sprayów. Po nałożeniu odpo- 
wiedniej warstwy pudru, tuszu 
i szminki wielu muzyków z 
grup softmetalowych przypo- 
mina... atrakcyjne panienki. W 
dalszym zamaskowana płci 
pomagają kolorowe szmatki, o 
jakich marzy niejedna dziew- 
czyna. Projektanci tych wdzia- 
nek puszczają wodze fantazji i 
mając do dyspozycji najlepsze 
materiały oraz wdzięczne wie- 
szaki (czyt. muzyków) robią 
wszystko, by umiejętnie połą- 
czyć wyzywający seks ze 
słodką niewinnością. Bo soft 
metalowcy w gruncie rzeczy 
stronią od przejaskrawień 
charakterystycznych dla wy- 
konawców ery glam rocka, 
czyli takich gwiazd pierwszej 
połowy lat 70., jak Sweet, Sią- 
dę, Marc Bolan oraz wczesne 
Roxy Musie. Współczesne 
gwiazdy kochają też biżuterię, 
którą wieszają na sobie w du- 
żych ilościach bez obawy u- 
podobnienia się do noworocz- 
nej choinki. W tej kategorii - 
„jestem śliczny, rozbierz mnie, 
a przekonasz się kim jestem" 
- prym wiedzie amerykańska 
grupa Poison, której po pię- 




POISON 

tach depczą kapele Cinderel- 
la, Britny Fox, D'Molls, Tiger- 
tailz czy EZO. 

Filarami soft metalu są jed- 
nyk grupy o znacznie spokoj- 
niejszym i normalniejszym i- 
mage. Trudno bowiem nazwać 
ekstrawaganckimi stroje mu- 
zyków z Def Leppard, Bon 
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Jovi, Ratt, Whitesnake, Motley 
Crue czy obecnego Kiss. T- 
-shirty, skórzane kurtki i spod- 
nie to nic innego jak spadek 
po świecących jeszcze niezłym 
Dlaskiem gwiazdach heavy 
metalu pokroju Scorpions, Ju- 
das Priest czy Van Haien. Trick 
jednak polega na tym, że Jon 



Bon Jovi lub Joe Elliott noszą 
te ciuchy bardziej sexy, z 
większym polotem i fantazją. 
Nic więc dziwnego, że identyfi- 
kują się z nimi tysiące mło- 
dych Amerykanów. Oni marzą 
o ich karierze i wynikających z 
tego profitach, one o tym, by 
znaleźć się choć na moment w 



ich towarzystwie i później, wie- 
czorami wzdychać do wspól- 
nego, polaroidowego zdjęcia. 
Tym samym, z dwóch różnych 
powodów, spotykają się na 
koncercie swego ulubionego 
zespołu, kupują płyty i koszul-' 
ki. Przede wszystkim porywa 
ich jednak prosta, soczysta, 
rytmiczna muzyka i równie 
proste, szczere teksty o pier- 
wszej miłości, prawdziwej 
przyjaźni, marzeniach i wątpli- 
wościach. 

Wielka dbałość o technicz- 
ną stronę nagrań i praca z naj- 
lepszymi producentami przy- 
niosła nienagannie zrealizo- 
wane płyty Def Leppard (Pyro- 
mania. Hysteria), Bon Jovi 
(Slippery When Wett, New Jer- . 
sey), których w sumie rozeszło 

• się na świecie ponad 30 milio- 
nów egzemplarzy. Wyczerpu- 
jące, roczne trasy koncertowe 

• promujące każdy album wy- 
datnie przyczyniły się do wzro- 
stu popularności czołowych 
soft metalowców. Równie waż- 
ne okazały się w ich karierze 
zręczne wideoclipy, które z re- 
guły zyskiwały tzw. częstą ro- 
tację w programie wszech- 
mocnej MTV. Swoją drogą Def 
Leppard rzeczywiście zadbał 
o jakość swego ostatniego, 
koncertowego clipu, angażu- 
jąc do jego nakręcenia aż 10 
kamerzystów i poświęcając na 
to dwie noce. Takie inwestycje 
pilotowane przez najlepsze 
managementy muszą przy- 
nieść spodziewane efekty. Nie 
liczą się bariery językowe i jak 
wynika z programów stacji sa- 
telitarnych, prośby o clipy Bon 
Jovi czy Def Leppard nadcho- 
dzą z Japonii, Tajwanu, Grecji, 
Jugosławii, Włoch i wielu in- 
nych krajów. Ostatnio zespoły 
te zostały także szerzej do-, 
strzeżone przez naszych fa- 
nów. Jeśli więc Bon Jovi 
wpadnie do nas na jeden kon- 
cert, będzie to wydarzenie na 
miarę legendarnych występów 
The Rolling Stones w Warsza- 
wie. 

ROMEK ROGOWIECKI 
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£v a etallikę coraz 
MM częściej nazywa 
SUB się „dziadkami 
ĘwM thrash metalu", 
Jn Anthrax uznaje 

Sus sle za na i° ar - 

M V A dziej dowcipny, 
M V afe także najbar- 
dziej pracowity 
zespół ostatniej edycji 
ciężkiego rocka. Mega- 
deth chwali się za zaan- 
gażowane teksty i dos- 
konałą technikę, a 
Slayer...? 

Kiedy 20 sierpnia 
1987 r. Slayer wydał trze- 
cią płytę Reign In Błood 
wydawało się, że osiąg- 
nie sukces równy Metalii- 
ce. Duże zainteresowanie 
wzbudziła współpraca 
zespołu z Rickiem Rubi- 
nem, producentem Def 
Jam Records, w której 
pieniądze ulokowali sze- 
fowie CBS. Doskonałe re- 
cenzje potwierdzały opi- 
nię - Slayer był „najszyb- 
szym i najmocniejszym" 
zespołem na świecie. Ko- 
lejna fala zainteresowana 
zespołem związana już 
była z najtragiczniejszym, 
jak twierdzą muzycy gru- 
py, wydarzeniem - odejś- 
ciem Dave'a Lombardo, 
najlepszego thrashmeta- 
lowego perkusisty. Na- 
stępcą Lombarda miał 
być T.J. Scaglione z po- 
chodzącego z New Jer- 
sey zespołu Whiplash. 
Nowy muzyk nie spełniał 
jednak pokładanych w 
nim nadziei. Taka sytua- 
cja fatalnie odbiła się na 
interesach grupy. Slayer 
popadł w konflikt ze 
swoim menażerem, coraz 
więcej było nieporozu- 
mień we współpracy z fir- 
mą Def Jam. Równie sen- 
sacyjnym co odejście, 
okazał się powrót Lom- 
barda. Nikt nie zna praw- 
dziwych przyczyn jego 
decyzji. Dave z reguły nie 
udziela wywiadów, a kole- 
dzy z zespołu traktują ten 
temat wymijająco. Kiedy 
zaczęto go drażnić ro- 
dzinne gniazdko i zdecy- 
dował się do nas powró- 
cić, byliśmy tak szczęśli- 
wi, że o nic go nie pytali- 
śmy. Zresztą Dave odgry- 
wa najmniejszą rolę w ze- 
spole - on tylko gra na 
perskusjf. Po tym co się 
stało - mówi Tom Araya - 
zrozumieliśmy, ża żaden z 
nas nie może istnieć bez 
pozostałych. Oczywiście 
mamy różne poglądy, ale 
razem stanowimy bardzo 
mocną paczkę. Nie potra- 
fię wyobrazić sobie, by 
ktoś mógł odejść lub zo- 
stać wyrzucony z grupy. 
Na trasie jesteśmy najlep- 
szymi przyjaciółmi... po- 
nieważ nienawidzimny 
się. Najlepsi przyjaciele 
zawsze się nienawidzą, 
denerwują jeden drugie- 
go, ale w końcu zwykle 
dochodzą do wspólnego 
wniosku. Kiedy jesteśmy 
w domu, raczej nie intere- 
sujemy się sobą (jedynie 




Jeff i Tom utrzymują ze 
sobą kontakty Pragniemy 
odpocząć od siebie. Każ- 
dy z nas ma swoje pry- 
watne życie i nie obcho- 
dzą go problemy innych. 

Po zakończeniu amery- 
kańskiego i europejskie- 
go „Reign In Blood Tour" 
Slayer rozpoczął nagry- 
wanie czwartego albumu 
South Of Heaven. Sprag- 
nieni nowych utworów 
fani liczyli jedynie na kon- 
tynuację Reign In Blood, 
o którym tak dużo napisa- 
no wcześniej w heavyme- 
talowej prasie. Początko- 
wo mówiono o styczniu 



1988 r., następnie przesu- 
nięto termin wydania pły- 
ty na wiosnę. Krążek uka- 
zał się w lipcu ubiegłego 
roku, w niezłym towarzys- 
twie. Mniej więcej w tym 
samym czasie w kolej- 
kach po nowe albumy sta- 
li fani Metalliki i grupy 
Anthrax. Wcześniej wyda- 
no płyty Magadeth i Te- 
stament. Właściwie już 
wówczas można było do- 
konać wyboru najlepszej 
thrashmetalowej propo- 
zycji A.D. 1988. Moim zda- 
niem bezsprzecznie zo- 
stała nią płyta South Of 
Heaven-t\\e tylko najlep- 
sza w roku ubiegłym, ale 
także w ciągu ostatnich 
lat. O ile pozostałe gwiaz- 



dy thrash metalu zadbały 
o kontynuowanie linii 
przyjętej na poprzednich 
albumach, Slayer zapro- 
ponował dosyć odważny, 
świeży, momentami 
wręcz awangardowy pro- 
gram, oddalając się od 
stylu Reign In Blood I na- 
wiązując do korzeni czys- 
tego, prawdziwego thrash 
metalu. South Of Heaven 
była jakby cenzurą wysta- 
wioną thrash metalowi po 
pięciu latach jego istnie- 
nia na scenach świata. 
Zespół urozmaicił tempo, 
wzbogacił dramaturgię, 
zmienił sposób śpiewa- 
nia, uzyskał potężniejsze 
brzmienie. Muzycy pie- < 
czołowicie zadbali o kli- 



mat muzyki. Slayer działa 
niczym doskonała machi- 
na tortur; potęgując 
wciąż nastrój grozy i zła, 
wprowadza nas w trans, 
otępia, omamia, by w cią- 
gu kilku chwil zniszczyć 
pozorny ład, rzucając do 
walki ciężką jazdę głoś- 
nych, wściekłych, skrzy- 
piących riffów, wspoma- 
ganą gradem pocisków 
wyrzucanych z niewiary- 
godną wręcz szybkością i 
zapamiętaniem przez 
sekcję rytmiczną, całości 
dopełnia apokaliptyczny, 
piekielny głos wokalisty. 
Slayer jest brutalny, ohyd- 
ny, bezlitosny, odrażają- 
cy... autentyczny. Zawsze 
taki był. Dzięki South Of 
Heaven udowodnił jed- 
nak, że potrafi zmieniając 
się zachować tożsamość. 
W czasach gdy thrash 
metal zyskuje na popular- 
ności, kiedy sprzedaje się 
setki tysięcy płyt, takie 
zaskakujące zjawiska 
będą już z pewnością na- 
leżały do rzadkości. 

Tom Araya: - Więk- 
szość materiału „South 
Of Heaven" napisana zo- 
stała w listopadzie 1987 r., 
kiedy realizowaliśmy u- 
twór Iron Butterfly „In-A- 
-Gadda-Da-Vida" dla filmu 
„Lass Than Zero". Utwór 
Judas Priest „Dfssident 
Aggressor" chcieliśmy u- 
mieścić na „Heli Awaits". 
Nagraliśmy go jednak do- 
piero podczas sesji 
„Reign In Blood", a osta- 
tecznie zdecydowaliśmy 
się włączyć do programu 
„South of Heaven". 

Nie chcemy, by ludzie 
porównywali „Reign In 
Blood" i „South Of Hea- 
ven". Naszym głównym 
celem było stworzenie 
dobrej, nowej płyty i myś- 
lę, że to nam się udało. 
Niczego nie planowali- 
śmy. Wszystko powstało 
naturalnie, spontanicznie. 
Podczas nagrywania, czy 
komponowania, bardzo 
dużo czasu pracujemy 
nad nowymi utworami. To 
co umieszczamy na pły- 
cie powinno być dosko- 
nałe, musimy być pewni, 
że lepiej tego zrobić już 
nie można. 

Zdecydowałem się 
zmienić styl śpiewania, 
bo nie chciałem brzmieć 
jak inni. Dzisiaj każdy 
warczy, jak niegdyś ja. 
Zwolniliśmy też tempo. 
Lubimy zaskakiwać ludzi. 
Kiedyś mówiono, że 
Slayer nie potrafi wolno 
grać. Udowodniliśmy, że 
tak i wszyscy są teraz 
zdziwieni. Niektórzy na- 
wet twierdzą, że całkowi- 
cie zmieniliśmy się. Myś- 
lę, iż „South Of Heaven" 
jest jedną z naszych naj- 
lepszych płyt. Każda z 
nich mówi za siebie, każ- 
dą należy traktować jako 
coś odrębnego, a ja lubię 
wszystkie tak samo. 

JACEK DEMKIEWICZ 
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początku 
bezprecedensowego 
boomu niezależnych 
wytwórni płytowych 
w Anglii minęło z 
górą 10 lat i gdyby 
spisać ich historię, 
to otrzymalibyśmy 
szczegółową i 
nieomal kompletną 
kronikę tego, co na 
brytyjskiej scenie 
muzycznej wydarzyło 
się w ciągu owego 
okresu. Od 
punkrockowej rebelii, 
poprzez tzw. nową 
falę, po ogromną 
polaryzację stylów, 
której świadkami 
byliśmy w pierwszej 
połowie lat 80., a 
której skutki trwają 
po dzień dzisiejszy. 



Prawie każdy liczący się w ciągu os- 
tatnich 10-12 lat wykonawca otarł się w 
jakimś punkcie kariery o niezależne fir- 
my - bądź to samemu je tworząc, by 
zadebiutować (Buzzcocks, Eater, The 
Police), bądź akceptując ich wydawnic- 
twa (bootlegi Sex Pistols), bądź też wią- 
żąc się z nimi na dobre i złe (Joy Divi- 
sion - New Order, Depeche Mode, 
Cocteau Twins). Należy także pamiętać 
o jeszcze jednym ważnym, choć już nie 
tak spektakularnym efekcie ich działal- 
ności: bardzo często patronują one na- 
graniom próbnym (okazowym) - tzw. 
demo, które służą potem jako materiał 
przetargowy przy negocjowaniu kon- 
traktów z fonograficznymi magnatami. 

Co ciekawsze jednak, tylko postron- 
nemu obserwatorowi ów ruch „indies" 
jawi się jako monolit - tak naprawdę, 
jest on bardziej rozbity i podzielony, a 
nawet sekciarski, niż scena kontrolo- 
wana przez koncerny w rodzaju EMI, 
Warner Communications czy CBS- 
-Sony. Poza tym - ze względów oczywi- 
stych - boryka się on z problemami nie 
znanymi potentatom, których polityka 
repertuarowa i artystyczna uległa w cią- 
gu ostatnich 10 lat ogromnemu uela- 
stycznieniu i uwrażliwienu na nowalijki. 
Nie są to już owe wielkie, nieruchawe 
krowy, na których ociężałość jedynym 
środkiem wydawały się jeszcze nie- 
dawno tylko małe, operatywne, wolne 
od biurokratycznego balastu przedsię- 
biorstwa. Dzisiaj bacznie śledzą one 
listy „niezależnych", traktując je jako 
swoisty poligon, gdzie wszechstronnej 
weryfikacji - bez finansowego ryzyka - 
poddana zostaje handlowa użytecz- 
ność danego wykonawcy. Dysponują 
także niekwestionowanym, nadzwyczaj 
atrakcyjnam atutem: stosownymi fun- 
duszami na produkcję i promocję. Z 
wypowiedzi Morrisseya z lat 1987-1988, 
kiedy kwestie rozwiązania The Smiths i 
przejścia lidera do EMI były tematami 
dnia, dosyć jednoznacznie wynika, iż 
miał on pretensję do Rough Trade 
przede wszystkim o to, że nie zadbała o 
odpowiednią reklamę i konsekwencję 
w wydawaniu płyt jego zespołu w USA. 
Słynna była niegdyś sprawa niemożli- 
wości zaspokojenia popytu na Un- 
known Pleasures Joy Division, ponieważ 
wytwórnia Factory nie miała odpowied- 



nich mocy produkcyjnych. Kiedy ukazał 
się wreszcie drugi nakład, zaintereso- 
wanie publiczności zdążyło już opaść, 
co wydatnie odbiło się na wynikach 
sprzedaży albumu. 

Zarzuty Morrisseya tym bardziej są 
uzasadnione, iż przez ładnych kilka lat 
The Smiths byli podporą Rough Trade 
- najważniejszym i najbardziej docho- 
dowym wykonawcą. Jeśli chodzi o Fac- 
tory, śmierć lana Curtisa stworzyła le- 
gendę Joy Division (bardzo wymierną 
finansowo), zaś powstały z popiołów 
tego zespołu New Order sam stał się 
komercyjną potęgą. Jego płyty dziś 
praktycznie warunkują istnienie firmy - 
bez nich jej właściciel, Tony Wilson, 
musiałby zamknąć interes. 

Niezależne wytwórnie, wraz ze swoimi 
kilku- lub kilkunastotysięcznymi (to już 
sukces!) nakładami, stale oscylują na 
granicy bankructwa. Aż nadto dobitny- 
mi tego przykładami mogą być: przeję- 
cie jednego z pionierskich wydawnictw 
nowofalowych, Stiff, przez Warner 
Communications, co położyło defini- 
tywnie kres owej „niezależności"; nie- 
dawna fuzja pogrążonej od lat w letargu 
(a niegdyś bardzo prężnej) Cherry Red 
z El Records; wreszcie - całkiem świe- 
że kłopoty Red Rhino, które spowodo- 
wały zeszłej jesieni i zimy niesamowity 
zamęt w planach wydawniczych małych 
firm, powiązanych z nią umowami dy- 
strybucyjnymi. Niektórych, co bardziej 
znaczących wykonawców skłoniło to 
do zastanowienia się nad podpisaniem 
paktów „z diabłem" - czyli koncernami. 
Pierwszym tego efektem jest przejście 
The Wedding Present do RCA. Młode, 
ale dysponujące już pewnym dorob- 
kiem zespoły coraz poważniej zresztą 
myślą o przyszłości, a mówiąc ściślej - 
o bezpieczeństwie i komforcie pracy. I 
chyba dlatego też wielka nowa nadzieja 
Manchesteru, The Railway Children 
odrzucili propozycję Factory, wiążąc się 
z tyirgin; The House Of Love - po głoś- 
nym debiucie w barwach Creation - 
zdecydował się na RCA; Sugarcubes 
pieczę nad swoimi interesami w USA 
powierzyli Elektrze (WEA); jednego zaś 



ze sztandarowych przedstawicieli' nie- 
zależnych, nowojorską grupę Swans, 
skusiła ostatnio oferta MCA. Dotyczy to 
także i weteranów o ustalonej renomie i 
dorobku - dla przykładu Elvis Costello, 
najpierw najciekawszy debiutant ze 
stajni Stiff Records, później podpora 
Demon, przeniósł się do Werner Bros. 
Warto też dodać, iż wiele tzw. indywi- 
dualnych firm od samego nieomal po- 
czątku jest w praktyce filiami koncer- 
nów, by tylko wspomnieć o Merciful 
Release zespołu Sisters Of Mercy 
(WEA), Fiction grupy The Cure (Poly- 
dor) czy też Blanco Y Negro stworzonej 
specjalnie w WEA dla The Jesus And 
Mary Chain i Everything But The Girl. 

Najmniejsze i najbiedniejsze wytwór- 
nie - najczęściej ściśle związane z nie- 
zależnymi sieciami dystrybucyjnymi 
Rough Trade, Cartel, Pinnacle lub Red 
Rhino - pojawiają się i giną bez śladu. 
Zwykle są to jednorazowe przedsię- 
wzięcia, kontrolowane przez konkretne- 
go wykonawcę, który pragnie zaistnieć 
na liście „indies" i zająć pewną pozycję 
wyjściową do właściwego startu, w 
większości jednak są to twory chybio- 
ne, kierowane przez entuzjastów o 
skromnym doświadczeniu, notorycznie 
popełniających błędy o katastrofalnych 
skutkach. W pierwszych latach triumfu 
nowej fali, w czasach wielkiego zapo- 
trzebowania na nową, alternatywną mu- 
zykę, ci drudzy byli niezastąpieni - ich 
praca miała wręcz posmak misji dziejo- 
wej. Dziś jednak są oni tylko anachro- 
nizmem. Amatorami w bezwzględnym 
świecie zawodowców. Aby utrzymać 
się na rynku, należy przyswoić reguły 
gry, nie tak bardzo odbiegające od 
tych, których muszą przestrzegać wiel- 
kie kompanie fonograficzne. 

Mimo że wiele ważnych i zasłużo- 
nych firm ogłosiło upadłość, kilka z nich 
zwycięsko przetrwało próbę czasu, 
dzięki konsekwentnej i prowadzonej ze 
znajomością rzeczy polityce programo- 
wej i marketingowej. Na pierwszy plan 




w Anglii wysuwają się, naturalnie: Mute, 
która doskonale łączy wymóg komer- 
cyjny (Depeche Mode, Erasure) z ambi- 
cjami publikowania nierzadko kontro- 
wersyjnej muzyki, satysfakcjonującej 
bardziej wybrednych odbiorców (Nick 
Cave, Diamanda Galas, Wire, He Said), 
a w 1987 roku uruchomiła filię Product 
Inc., by prezentować twórczość wyko- 
nawców spoza Anglii (do niedawna 
Swans i Skin, The Young Gods, World 
Domination Enterprises, Pussy Galore); 
4AD, której chyba czytelnikom „MM" 
nie trzeba przedstawiać; Rough Trade, 
która - choć nie ma zdecydowanego 
profilu wydawniczego - jest potentatem 
jako jeden z największych dystrybuto- 
rów „niezależnych" (w ciągu minionych 
osiemnastu miesięcy skompletowała 
jednak też wcale interesujące grono 
nowych zespołów, by wspomnieć They 
Might Be Giants, AR Kane, The Band Of 
Hoiy Joy, The Sundays, reaktywowany 
Easterhouse). Główną atrakcją starszej 
siostry 4AD, Beggars Banquet jest dziś 
bez wątpienia Fields Of The Nephilim - 
nie znaczy to jednak, iż łaski publicz- 
ności utracili starsi wykonawcy - The 
Cult, Love And Rockets, Gene Loves 
Jezebel, The Bolshoi. Jungle specjali- 
zuje się w produkcji i dystrybucji płyt z 
muzyką punk, post-punk itp. (niezbyt 
wielki, ale pewny rynek). Wśród świet- 
nie prosperujących firm świeżej daty 



wyróżnia się koncentrująca się na upo- 
wszechnianiu w Anglii rocka amerykań- 
skiego Blast First (Sonic Youth, Head 
Of David, The Butthole Surfers, Dino- 
saur Jr., Rapeman), Creation (zwłaszcza 
po opublikowniu w ubiegłym roku albu- 
mów grup The House Of Love i My 
Bloody Valentine),'z nadzieją patrzy się 
również na Chapter 22 (Loop, Suicide, 
Dawn After Dark, Pop Will Eat Itself). 

Produkcja „niezależnych" adresowa- 
na jest przede wszystkim do dosyć 
specyficznej, trochę nawet snobistycz- 
nej klienteli, poszukującej w muzyce in- 
nych wartości i przeżyć, niż te oferowa- 
ne przez wykonawców z głównej listy 
przebojów. Nie znaczy to jednak, iż pły- 
ty Obliczone na szerszego odbiorcę w 
tym obiegu się nie ukazują. Wystarczy 
przypomnieć wysokie notowania singli 
i albumów New Order, Depeche Mode, 
Erasure, Nitzer Ebb czy The Smiths. Nie 
od rzeczy będzie przypomnieć wielki 
sukces, jaki pod szyldem 4AD odnosiły 
w 1987 roku singlem Pump Up The Vo- 
lume połączone siły AR Kane i Colour- 
box, czyli - M.A.R.R.S. Duże zaniepoko- 
jenie wywołało wszakże pojawienie się 
wśród „indies" ultrakomercyjnych, nie- 
wiele mających już wspólnego z ambi- 
cjami i ethosem „niezależnych" propo- 
zycji, firmowanych przez PWL czy Big 
Life. Pierwsza z owych wytwórni wpro- 
wadziła do tego ekskluzywnego towa- 
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rzystwa Kylie Minogue oraz składanki 
przebojów spółki Stock-Aitken-Water- 
man; druga - Yazz. Jeżeli dodamy kilka 
stale powracających na listę etykiet, 
specjalizujących się w nagrywaniu mu- 
zyki dyskotekowej (w związku z modą 
na House i jego różne mutacje jest ich 
coraz więcej) - nie dziwi owo narastają- 
ce poczucie zagrożenia. 

Postawmy na koniec pytanie, czy 
mamy do czynienia z początkiem końca 
sceny „niezależnej". Takiej, jaką znamy 

- bez wątpienia tak. Jej rola musi ulec 
zmianie, ale zlekceważenie tego ruchu 
byłoby wszakże ogromnym nieporozu- 
mieniem. Mimo wielu negatywnych zja- 
wisk i złych przyzwyczajeń - wspom- 
niana już na wstępie tendencja do sek- 
ciarstwa i opaczne pojmowanie „elitar- 
ności", błędy w polityce artystycznej, 
pobłażliwość dla zwykłego bełkotu i 
niechlujstwa podczas rejestracji w stu- 
diu (naturalnie, nie dotyczy to wszyst- 
kich) - niezależne firmy dalej pozostają 
istotnym punktem odbicia dla niejedne- 
go znaczącego wykonawcy, jedynym 
schronieniem dla artystów niekomer- 
cyjnych, interesujących jedynie dla bar- 
dzo wąskiego kręgu słuchaczy. Nic też 
nie zwiastuje rychłego kresu działal- 
ności największych w tym środowisku 

- Beggars Banquet /Situation 2 i 4AD, 
Mute/ Product Inc. czy Rough Trade. 

Na brytyjskim rynku fonograficznym 
niezależne wytwórnie najchętniej widzą 
siebie w roli srogich wilczurów prowa- 
dzących ślepców. To dobre samopo- 
czucie niewiele ma jednak wspólnego z 
rzeczywistością. W gruncie rzeczy - 
poza marginaliami - ich wydawnictwa 
są nie tyle alternatywą, ile uzupełnie- 
niem produkcji płytowych magnatów. 
Im prędzej ten stan rzeczy zostanie 
zaakceptowany, tym zdrowszy charak- 
ter będzie miała rywalizacja między jed- 
nymi a drugimi. 

JtHZY A. RZEWUSKI 
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Pamiętam doskonale* ten dzień, gdy \ 
jechałem samochodem, a z radia do- 
biegły mnie nagle anielskie dźwięki li- 
tworu „Harry's Game". Mimowolnie 
skręciłem w prawo, zjechałem z szosy i 
chyba cudem uniknąłem zderzenia z 
najbliższym drzewem. Wydawało mi 
się,' że nastąpił koniec świata i znalaz- 
łem się w niebie. Tak zwierzał się dzien- 
nikarzowi „NME" Bono. A kto był 
sprawcą całego zamieszania i posiada- 
czem owego anielskiego głosu, który 
tak zniewolił wokalistę U2? 

To Maire Ni Bhraonain (a w wersji 
zangielszczonej Mary Brennan) i ir- 
landzka grupa Clannad. Do 1985 r. byli 
zupełnie nieznani polskiemu słucha- 
czowi, dopiero po emisji serialu Robin 
Hood, do którego skomponowali muzy- 
kę, zdobyli u nas sporą popularność. 
Trzy lata wcześniej Clannad odniósł 
pierwszy sukces na Wyspach Brytyj- 
skich, gdy Harry's Game dotarł do 5 
miejsca listy przebojów. W pewnym 
stopniu dzięki pomocy Bono. Nie mo- 
gąc uwolnić się od tego przepięknego 
tematu, postanowił on wykorzystywać 
go jako utwór kończący koncerty U2. 

Ale cofnijmy się w czasie aż o 17 lat, 
tyle bowiem czasu istnieje Clannad i - 
co wielu czytelników zapewne zasko- 
czy - od początku tworzy go niezmien- 
nie ta sama piątka muzyków: Mary, jej 
bracia Paul i Ciaran oraz wujowie - 
Padgraig i Noel Dugganowie. Rodzinny 
charakter zespołu znalazł odzwiercied- 
lenie w nazwie. „Clannad" po celtycku 
oznacza właśnie rodzinę, klan rodzinny. 
Grają muzykę trudną do zdefiniowania. 
Jest to jakby mieszanka popu i folku, 
silnie osadzona w kulturze celtyckiej. 
Wszyscy członkowie grupy mieszkają 
w Gweedore, Donegal, miejscowości 
położonej w północno-zachodniej Irlan- 
dii, która jest czymś w rodzaju skanse- 
nu, gdzie do dnia dzisiejszego mie- 
szkańcy pozostają wierni tradycji: na co 
dzień używają starego języka celtyckie- 
go, a także oryginalnych celtyckich na- 
zwisk i imion. Muzycy na okładkach os- 
tatnich płyt podają jednak tylko ich an- 
gielskie odpowiedniki, bowiem nawet, 
na Wyspach Brytyjskich mało kto po- 
trafi je prawidłowo odczytać. 

Clannad ma już na koncie 10 long- 
playów. Swą karierę rozpoczynał w ba- 
rze głowy rodziny, Leo Brennana, który 
początkowo sprawował nad nimi arty- 
styczną i menażerską pieczę. Te pier- 
wsze doświadczenia pozwoliły zespo- 
łowi rozwinąć naturalny i niepowtarza- 
lny styl, oparty na brzmieniu instrumen- 
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tów akustycznych oraz cudownej har- 
monii głosów. I, co bardzo ważne, był to 
styl wolny od wszelkich komercyjnych 
wpływów. Muzyka dominowała w życiu 
mojej rodziny od wieków - wspomina 
Mary Brennan. Moi dziadkowie byli mu- 
zykami, a i ojciec po ukończeniu szkoły 
podstawowej założył zespół, w którym 
grał na saksofonie. Pamiętam do dziś te 
rodzinne zjazdy i odbywające się pod- 
czas nich prawdziwe jam sessions. 
Babcia grała na perkusji, dziadek na 
pianinie, wujek na trąbce, a ciotka na 
instrumentach klawiszowych. Nawet 
moja matka czasami przyłączała się do 
tej zabawy. Mając takie tradycje, trudno 
nie zostać wchłoniętym przez muzy- 
kę... 

Leo Brennan był twardym menaże- 
rem. Gdy Clannad wygrał regionalny 
konkurs młodych talentów i otrzymał od 
wytwórni PolyGram intratną propozycję 
podpisania kontraktu, nie zgodził się. 
Nie chciał bowiem wpuścić swych po- 
dopiecznych w tryby komercyjnej ma- 
chiny. W 1973 roku zespół nagrał swój 
pierwszy album, na którym - podobnie 
jak i na trzech następnych - znalazły się 
wyłącznie własne transkrypcje tradycyj- 
nych pieśni irlandzkich, wykonane z a- 
kompaniamentem gitary, mandoliny, 
pianina i harfy, bez sekcji rytmicznej. 
Później, od 1980 r., tj. od LP Crann Uli, 
komponować zaczęli bracia Paul i Cia- 
ran. Tak jest do dziś. 

Na szóstym albumie, Fuaim, Clannad 
po raz pierwszy wykorzystał klarnet, 
saksofony oraz syntezator Prophet, któ- 
ry posłużył do zmiany brzmienia głosu. 
Ponadto na tej, podobnie jak i na po- 
przedniej, płycie skład grupy poszerzo- 
ny został o jeszcze jedną członkinię 



klanu Brennanów - Eithne. Znana dziś 
jako Enya, w ub. roku zachwyciła nas 
swoim wspaniałym solowym LP Water- 
mark. 

Ryta Fuaim stanowiła przełom w ka- 
rierze zespołu. Zwróciła uwagę kryty- 
ków, a także producentów filmu Harry's 
Game, którzy zaproponowali grupie na- 
granie tematu przewodniego. Sukces 
singla spowodował, iż Clannad przestał 
być wykonawcą o lokalnej popularnoś- 
ci. Posypały się propozycje koncertów, 
występów w telewizji. W tej sytuacji 
podpisany został poważny kontrakt pły- 
towy, a wybór padł na wytwórnię RCA.- 
Pierwszym zrealizowanym dla niej albu- 
mem był Magical Ring. Otwierał go 
rzecz jasna, Harry's Game, obok które- 
go znalazło się wiele premierowych 
kompozycji, a także wydany już wcześ- 
niej na Clannad 2 utwór Coinleach Glas 
An Fhómhair (Jesienne ściernisko) - 
przepiękny, tradycyjny irlandzki temat, 
tym razem w zmienionej aranżacji. 

W 1984 r. Paul Knight, brytyjski pro- 
ducent telewizyjny, zaproponował ze- 
społowi napisanie i nagranie ścieżki 
dźwiękowej do serialu Robin Of Sher- 
wood (oczywiście o Robin Hoodzie). 
Rezultat przeszedł najśmielsze oczeki- 
wania. Dzięki niezwykle pięknym, pa- 
stelowym miniaturom muzycznym film 
zyskał zupełnie nowy wymiar. Muzyka 
współgrała z obrazem w niezwykły 
wręcz sposób, a wydana na płycie Le- 
gend wspaniale obroniła się jako sa- 
modzielne dzieło. 

Wybór Steve'a Nye'a na producenta 
kolejnego albumu, nazwanego Macalla 
(Echo), okazał się bardzo trafny. Z jego 
to bowiem pomocą powstało chyba 
szczytowe osiągnięcie drugiego okresu 



działalności Clannad. Longplay ten, 
zbudowany podobnie jak Magical Ring 
(temat otwierający, prawie ten sam kli- 
mat i atmosfera wszystkich utworów), 
stanowił ważny krok naprzód. Zawierał 
poza tym prawdziwą perłę - nagranie In 
A Lifetime, w którym w duecie z Mary 
Brennan śpiewa Bono. 

Płyta ogromnie pobudziła apetyty fa- 
nów, mających nadzieją, iż zespół dalej 
będzie podążał w kierunku wytyczonym 
przez ostatnie dokonania. Kolejny al- 
bum Sirius jako całość jednak nieco 
zawiódł, choć co najmniej połowa jego 
zawartości z powodzeniem mogłaby 
stanowić ozdobę poprzednich płyt. Za- 
trudnienie przy rejestracji tego albumu 
wielu dodatkowych muzyków (m.in. 
Bruce Hornsby, Robbie Blunt, Pete Vet- 
tese, Mel Collins, Steve Perry) sugero- 
wało, iż Clannad chciał ostro wkroczyć 
na atrakcyjny rynek amerykański. Nie 
zbyt mu się to udało. Co ciekawe, naj 
większą popularność zdobyły utwory 
utrzymane w klimacie wcześniejszych 
nagrań: Something To Believe In, Many 
Roads. Można więc mieć nadzieję, że 
po tym jednorazowym geście w stronę 
odbiorców zza Oceanu, zespół powróci 
do muzyki, która przyniosła mu wielu 
wielbicieli w całej Europie. 

Tak też się stało. Wypuszczony na 
rynek na początku 1989 roku LP Atlan- 
tic Realm zawierał kompozycje nawią- 
zujące do stylistyki wcześniejszych na- 
grań zespołu. Całość zawarego na pły- 
cie materiału wykorzystała telewizja 
BBC w serialu o tym samym tytule. Ze 
względu na specyfikę wydawnictwa 
(muzyka podporządkowana była obra- 
zowi) nie dało ono jednak ostatecznej 
odpowiedzi na temat kierunków arty- 
stycznego rozwoju grupy. 

PIOTR KOSIŃSKI 

PS. W kwietniu ukazał się nowy, 
„właściwy" album grupy - Past Present. 
Postaramy się go niebawem zrecenzo- 
wać i odpowiedzieć na pytania i wątpli 
wości wyrażone w ostatnim zdaniu tego 
tekstu. 

DYSKOGRAFIA: 

Clannad (1973, Philips - tylko w Irlan- 
dii) 

Clannad 2 {W A, Gael Linn) 
Dulaman{W6, Gael Linn) 
Clannad In Concert (1978, Ogham) 
Crann L///(1980, Tara) 
Fuaim (1982, Tara) 
Magical Ring (1983, RCA) 
Legend (1984, RCA) 
Macalla (1985, RCA) 
Sirius (1987, RCA) 

Atlantic Realm (1989, BBC Records) 
Past Present (1989, RCA) 



ego podoba się nam 
muzyka Mikea Scotta i 
Jego zespołu Waterboys? 
Może odpowiada nam 
obry gust lidera, jego 
nieprzeciętny talent do 
łączenia najlepszych ele- 
mentów z historii rocka i 
umiejętność nadania owej syntezie 
pozoru krzepiącej, katarktycznej ory- 
ginalności. Nie czym innym przecież 
w latach sześćdziesiątych powalił 
nas na kolana Bob Dylan, tym samym 
dekadę później uwiódł nas David Bo- 
wie... A może podoba nam się tylko 
nasz dobry gust, którego projekcję 
znajdujemy na płytach Waterboys? 

Poprzestanie na tym stwierdzeniu 
byłoby jednak krzywdzące. Znamy 
przecież dziesiątki wykonawców, któ- 
rzy mozolnie lepią swoje winylowe 
krążki z okruchów z różnych wykwint- 
nych stołów, a marność tych wysił- 
ków kwitujemy wzruszeniem ramion. 
W przeciwieństwie do nich, twór- 
czość Waterboys wibruje życiem - 
spowija nas bez reszty i wciąga ni- 
czym wir. Scott odwołuje się nie tylko 
do zmysłu słuchu, lecz do zakodowa- 
nego w każdym atawistycznego poj- 
mowania muzyki jako formy magicz- 
nej, mistycznej i religijnej, jako formy 
ekspresji łączącej ludzi we wspólnym 
przeżyciu i porozumieniu. Te właśnie 
cechy - wskutek różnych uwarunko- 
wań geograficznych i kulturowych - 
przeniknęły do rocka i zdecydowały o 
jego oszałamiającej karierze. 

Początkowo - powiedział Scott w 
wywiadzie dla „Jammlng" w 1985 
roku - piosenki pełniły funkcję naboż- 
ną. Potem, w wiekach ballady, stały 
się środkiem przekazu Informacji^ * 
powieści I opinii. Teraz, w wiek 
są one sposobem na zarobię 
niędzy i zdobycie sław 
dwa pierwsze cele s§ 

Słowa te wypowie 
ukazaniu się albumu\_ 
w przeddzień wejścia| 
rockowego cyrku. Dg 
nie doszło. Po " 

zań w postaci toumeo z Słmple 
Minds i The Pretemters, Seot" 
ze sceny n| ponad dw 
spokoju, w IrlsitdH i Szkocji, przygoto- 
wać nową, jakżW|p Ryjącą $J|$ę. 

Z perspektywy lyfch czterech pra- 
wie lat widać jednak, Ifż konsekwent- 
nie realizował program^B^ 
nio wyraził w cytowany?! 
cie. 

* 

W kwietniu 1989 roku minęło sześć 
lat od debiutu Waterboys - była nim 
mała płytka z utworem A Girl Called 
Johnny, uznana przez „Melody Ma- 
ker" za „singel tygodnia". Zapowia- 
dała ona album, zatytułowany niezbyt 
wymyślnie The Waterboys, który sta- 
nowił coś w rodzaju luźnego zbioru 
pomysłów, różnych muzycznych pró- 
bek, nagrań demo - zarejestrowanych 
w różnych miejscach, od grudnia 1981 
do listopada 1982. Może właśnie z po- 
wodu niespójności materiału płyta 
nie spotkała się z większym zaintere- 
sowaniem krytyków i słuchaczy, choć 
przynajmniej jeden z nich, Colin Irwin 
z „Melody Maker", zauważył, że tak 
witalne przedsięwzięcie wypchnie 
któregoś dnia Mike'a Scotta na pier- 
wszą linię rocka - tego możecie byś 
pewni. Trzeba tu (na usprawiedliwie- 
nie) dodać, iż Waterboys istnieli wów- 
czas właściwie nominalnie - jako sta- 
dium przejściowe między wcześniej- 
szą formacją lidera, Another Pretty 
Face, a właściwym zespołem, który 
odniósł sukces dwoma następnymi 
albumami - A Pagan Place (1984) i 
Thls Is The Sea (1985). Podstawowy 
skład ustalił się dopiero pod koniec 
1983 roku i tworzyli go - obok Scotta 
(śpiew, gitary elektryczne i akustycz- 
ne, fortepian, bellzouki) - Karl Wallin- 
ger (bas, instr. klawiszowe i persku- 
syjne), Anthony Thistlethwaite (sak- 
sofony, bas) i Kevin Wilkinson (perku- 
sja). 

* I 

The Waterboys - jeśli posłuchamy oo 
składających się nań nagrań dzisiaj - u 
zawierał, mimo niedoskonałości, | 



wszystkie podstawowe cechy muzyki 
z dwóch następnych płyt: przestrzen- 
ne brzmienie, uzyskane dzięki natura- 
lnym (tzn. nie przetworzonym elektro- 
nicznie) dźwiękom instrumentów; a- 
ranżacje rygorystycznie podporząd- 
kowane budowaniu narastającego 
majestatycznie napięcia (crescendo); 
enigmatyczne, uduchowione teksty 
celebrowane przez wokalistę nieomal 
z religijną pasją i żarliwością. Choć 
po raz drugi już użyłem tu przymiotni- 
ka „religijny', nie chodzi bynajmniej o 
jakieś konkretne wyznanie, czy też 
kościół. Przez to pojęcie trzeba rozu- 
mieć dziwne połączenie pradawnego 
celtyckiego mistycyzmu i pantefzmu - 
coś pokrewnego takiemu magiczne- 
mu pojmowaniu i widzeniu świata mo- 
żna wytropić we wczesnych nagra- 
niach szkockich pobratymców Water- 
boys, Aztec Camera i Big Country 
oraz, w mniejszym stopniu, U2. 

W przeciwieństwie jednak do bojo- 
wych Irlandczyków i innych, wycho- 
dzących na scenę z konkretnym prze- 
słaniem, Scott wyznawał filozofię zu- 
pełnie nie przystającą do tego, co 
ówcześnie najczęściej słyszało się z 
rockowych scen. 

Naprawdę Interesuje mnie życie - 
zwierzył się w wywiadzie dla „New 
Musical Express" W 1984 roku. - 
Czym ono jest, skąd się bierze I co 
istnieje poza fizycznym bytem. I sąd 
dzę, że to wszystko jest mBgth... A 
innym miejscu: Wolę śpiewać o m 
rze ludzkłejUiug^ Nte zajmuje mnie 
okrę 



człowiek. Ciekawi mnie, Jak on się w 
niej znalazł i jak zamierza z niej wy- 
brnąć. 

Kompozycje z albumu The Water- 
boys zwiastują wyraźnie ową „wielką 
muzykę", która doczekała się pełnej 
realizacji przede wszystkim na A Pa- 
gan Place oraz, po części, na Thls Is 
The Sea - niektóre w sposób niezbyt 
dopracowany (The Three Day Man), 
niektóre w nieomal już doskonały 
(Gala, Savage Earth Heart). Mogła 
jednak ona rozbłysnąć pełnym bla- 
skiem dopiero dzięki właściwemu 
szlifowi produkcyjnemu i włączeniu 
do nagrań dodatkowych muzyków i 
chóru wokalnego. Church Not Made 
With Hands,AII The Thlngs She Gave 
Me, The Big Musie, A Pagan Place - 
to utwory zbudowane według kla- 
sycznego wzorca, w których można 
odnaleźć echa metody zastosowanej 
zarówno przez The Beatles w zakoń- 
czeniu A Day In Life, jak i Davida Bo- 
wlego np. w Five Years. Uważne prze- 
słuchanie A Pagan Place - zwłaszcza 
dramatycznego Red Army Blues - 
wskazuje, iż na tym etapie Scott znaj- 
dował się pod sporym wpływem te 
drugiego, a konkretnie jego | 
dfn SaneUfifc And Fali Off 
dustMfi Thi 
W znacznU. 
strzec można 
Pyfanem ~ może na Sumebody ' Mighł 



The Thrlll Has Gone, gdzie wprowa- 
dzenie skrzypiec i ich dialog z głosem 
Scotta natychmiast kojarzył się z al- 
bumem Desire. Obnażyła ją natomiast 
w całej rozciągłości płyta Thls Is The 
Sea - od szybkiej „dyianowskiej" bal- 
lady Don't Bang The Drum, poprzez 
Medicine Bow o aranżacji, jakiej nie 
powstydziłby się Ennlo Morricone 
komponując muzykę do westernów, 
wręcz po cytaty z A Pawn In Their 
Game i A Hard Rain's A-Gonna Fali w 
Old England i swoistą wersję Tomb- 
stonę Blues w postaci Be My Ene- 
my. 

W porównaniu z monumentalnym, 
majestatyczynm brzmieniem A Pagan 
Place, This Is The Sea przynosi muzy- 
kę równie dramatyczną, lecz jakby 
rozjaśnioną, bardziej przestrzenną. 
Ową „big musie" we wzorcowym 
kształcie znajdujemy właściwie tylko 
w zamykającym płytę utworze tytuło- 
wym, stanowiącym jak gdyby konty- 
nuację owych dramatycznych zwie 
czeń poprzednich ajfaum&ft - SaM ~ 
Earth Heart \.JMM*n "PU 
The Beatles, Bcwle, Dyfan, 

ł« Reeda, Von 
i Nefia Yoiwga... 
kogo to obchodzi 
( muzyka, a ona naprawdę 
i I, jakby na przeHór swym 
. om z przeszłością - orygi- 
nalna. 



mnie pierwsze miejsce albumu Fi$~ 
herman'$ Blues na liczącej słę w USA 
lłścle.co!tege'ów. -Kilka dni -później u- - 
słyszałem go I wszystko stało się Jas- 
ne. Podobno każdy Celt prędzej czy 
później wyrusza w świat, ale zna tylko 
jeden kierunek ~ do Ameryki. Odkryli 
ją już dla siebie 02 1 The Pogues. Te- 
raz przyszła pora na Waterboys, a ra- 
czej to, co z dawnego zespołu pozo* 
siało. Owa podróż rozpoczęte słę, co 
prawda, jut na This te fh& $ea ~ nikt 
jednak nie spodziewał się oślizgnięcia 
cehi w sposób proponowany przez 
Wlk^a Scotta. ;,Wielka muzyka" po- 
■po w tyle - na płycie do- 
ady (dylanowskie, stylizo- 
szkocki folklor), amerykań- 
we country i hoe-down, irlandzki jig, 
Pa wieńczy ją - jakby na przekór 
wcześniejszym praktykom - skromna, 
króciutka wersja This Land Is Your 
Land Woody'ego Guthriego. 

Flsherman's Blues - płyta, zazna- 
czam, znakomita, choć zaskakująca - 
jest wszakże logicznym zwrotem w 
działalności Scotta. Minął- jeśli przy- 
pomnimy sobie cytat z początku arty- 
kułu - okres podniosłego rytuału mu- 
zycznego, komunikowania się z du- 
chami, istotami wyższymi i boskimi 
strażnikami natury. Nadszedł czas 
porozumiewania się z ludźmi, tak jak 
to czynili średniowieczni bardowie, a 
w nowszych czasach - artyści folkowi 
w rodzaju Woody'ego Guthriego i 
Hanka Williamsa, owi niespokojni lud- 
kowie, którzy przemierzali Amerykę z 
gitarą i swymi piosenkami zapisywali 
historię zwykłych ludzi. Gdy zdarzył 
się naprawdę utalentowany twórca 
ballad, jak ci tutaj wspomniani, co- 
dzienne sprawy i elementarne uczu- 
cia potrafił przemienić w mistyczne 
przeżycie. Przeczuł to Scott, w końcu 
przecież to ta sama krew - zmienił się 
wymiar jego twórczości. Z boskiego 
na ludzki. 

Dlaczego więc podoba nam się mu- 
zyka Mike'a Scotta i jego zespołu Wa- 
terboys? 

JERZY A. RZEWUSKI 

PS.: Waterboys odbyli na przełomie 
1988 i 1989 roku promocyjne tournee 
po Wielkiej Brytanii i Irlandii, a w cza- 
sie gdy pisałem ten artykuł sposobili 
się do trasy po USA. W zespole wy- 
stępuje wielu muzyków w najrozmait- 
szych konfiguracjach, przeważają 
jednak instrumenty szczególnie hołu- 
bione w ludowej tradycji celtyckiej i 
amerykańskiej: gitary, mandolina, flet 
harmonijka, akordeon. Z dawny 
współpracowników Scotta 
jedynie Anthony Thistleth 
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THE BEATLES - 
ROZDZIAŁ 2795 



Czy niebawem ukaże się 
nowa płyta The Beatles? Nie, 
to nie jest primaaprilisowy 
żart - zespół ten z całą pew- 
nością nie odrodzi się, ani 
nie nagra „nowej" w pełni 
tego słowa znaczeniu płyty. 
W archiwach EMi znajdują 
się wszakże ogromne ilości 
taśm-matek zarejestrowa- 
nych w studiu na Abbey Road 
w latach 1963-1970: ekspery- 
menty, zapisy prób, alterna- 
tywne ujęcia znanych utwo- 
rów oraz najrozmaitsze, do- 
tąd nie opublikowane kawał- 
ki bądź to grane tylko „na ro- 
zgrzewkę", bądź to odrzuco- 
ne. Aż dziw bierze, iż całe to 
bogactwo zostało porządnie 
skatalogowane dopiero w la- 
tach osiemdziesiątych. Ale 
zacznijmy od początku... 

Na początku bieżącej de- 
kady władze EMI ~ nie Chcąc 
wyrzucić z pracy ciężko cho- 
rego na raka młodego reali- 
zatora dźwięku, Johna Bar- 
retta - zleciły mu sporządze- 
nie szczegółowego indeksu 
wszystkich taśm Beatlesów, 
przechowywanych w podzie- 
miach na Abbey Road. Jego 
„odkrycia" były wręcz sen- 
sacyjne Niestety, zanim ka- 
talog został ukończony, Bar- 
rett zmarł. Dwa lata później, 
w 1986 roku, przerwaną pra- 
cę podjął Mark Lewisohn— 
Beatiemanlak, który siedem 
lat spędził nad opracowaniem 
dokumentacji wszystkich 
koncertów czwórki z Llver- 
poolu I opublikował ją w po- 
staci książki The Beatles 
Uve! Następną podpisaną 
przez niego pozycją była The 
Beatles: 25 Years In The Ule 
szczegółowa kronika 
wszystkich poczynań każde- 
go z członków kwartetu w la- 
tach 1962-1987. Zadaniem 
Lewisohna było tym razem 
spisanie wyczerpującej, stu- 
dyjnej biografii zespołu. Uj- 
rzała ona światło dzienne 
pod koniec 1988 roku i nosiła 
tytuł The Beatles Recordlng 
Sesslons: The Offićlal Abbey 
Road Studio Session Notes, 
1962-1970. 



Przesłuchując od począt- 
ku taśmy, Lewisohn natrafił 
na pierwotne wersje znanych 
pod innymi tytułami piose- 
nek: Sad Flnger Boogie uka- 
zała się później jako Wlth A 
U We Help From My Friends, 
Laxton's Superb była wczes- 
ną wersją / Want To Tell You, 
Hello He/fo zamieniła się w 
Hello, Goodbye. Odkrył rów- 
nież zupełnie odmienne od 
tych, które ukazały się na 
płytach, ujęcia Strawberry 
Fields Forever, Revolution, 
Norweglan Wood, And l Love 
Her, l'm Looklng Through 
You, Tomorrow Never Knows 
i Helter Skelter; nagrane solo 
przez Harrlsona demo So- 
mething; nawet zarejestro- 
waną w 1969 roku wiązankę 
siedmiu klasycznych 
rockWrelli. Okazało się rów- 
nież, iż rzeczywiście istnieją 
niemal ukończone utwory, 
które z różnych względów 
nie doczekały się publikacji, 
np. ponad sześciominutowy 
instrumentalny blues 12-Bar 
Origlnal z 1965 roku, inny ka- 
wałek instrumentalny - Roc- 
ker, własna interpretacja 
przeboju z lat pięćdziesią- 
tych The Walk i skompono- 
wany przez Lennona i 
McCartneya Tip Of My Ton- 
gue. 

Po pierwszych odkryciach 
Barretta, zarząd EMI zdecy- 
dował się na opublikowanie 
albumu Sesslons. Miały się 
na nim znaleźć (podobno) 
Leave My Kitten Alone i How 
Do You Do It Mltcha Murraya, 
wersja One After 909 z 1963 
roku, Maiłman Bring Me No 
More Blues Lloyda Price'a, a- 
kustyczna wersja While My 
Guitar Gentty Weeps i jesz- 
cze kilka innych ciekawos- 
tek, jak beatlesowska wersja 
przeboju grupy Badfinger 
(napisanego przez McCart- 
neya) Come And Get It, If 
You've Got trouble Lennona 
i McCartneya w wykonaniu 
Ringo Starra z 1965 roku, 
ballada That Means A Lot na- 
pisana z myślą o filmie Help!, 
wolna wersja l'm Looklng 
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Through You, wygłup Whafs . 
77ie New Mary Jane, Not] 
Gullty Harrlsona (później na- j 
grany na nowo na solowej 
płycie gitarzysty), Besame 
Mucho - jedyne ocalałe na- 
granie z przesłuchania w 
1962 roku oraz kolęda, która 
znalazła się na płytce fanklu- 
bowej z 1967 roku. 

Sesslons miał się ukazać 
pod koniec 1984 lub na po- 
czątku 1985 roku, ale na jego 
publikację nie zgodzili się 
trzej ex-Beattesi i wdowa po 
Lennonle, Yoko Ono, argu- ! 
mentując, Iź ów przypadkowy 
zbiór ma niewielką wartość 
artystyczną i mógłby zaszko- 
dzić legendzie zespołu. Bar- 
dziej prawdopodobną jednak 
przyczyną odmowy wydaje 
się to, iż cała czwórka była 
wówczas wplątana w serię 
procesów z koncernem EMI I 
jego amerykańską filią Capi- 
tol. Negocjacje jednak nie 
zostały ostatecznie zerwane 
i niewykluczone, że obie 
strony dojdą niebawem do 
porozumienia. Lewisohn, 
znający taśmy The Beatles 
lepiej niż ktokolwiek na świe- 
cie, jest absolutnie pewien, 
iż może skompilować Co naj- 
mniej trzy albumy, z których 
każdy byłby pewną logiczną 
całością - a Więc, płyta z 
„nowymi" piosenkami I wers- 
jami cudzych kompozycji; 
płyta z alternatywnymi uję- 
ciami znanych utworów; pły- 
ta ze studyjnymi „pamiątka- 
mi i ciekawostkami", w po- 
staci rozgrzewek Instrumen- 
talnych, żarcików muzycz- 
nych, słownych komentarzy 
muzyków i awangardowych 
eksperymentów. 

(opr. na podstawie 
ROLLING STONE - jr) 
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Wydany w styczniu nowy - 
czwarty w ciągu niecałych 
dwóch lat! - album Throwlng 
Muses, zatytułowany Hunk- 
papa, wywołał (jak zwykle) 
poruszenie wśród amatorów 
„niezależnych". Wszyscy są 
zgodni, iż w dyskografii Thro- 
wlng Muses jest to pozycja 
najbardziej przystępna, choć 
nie wszyscy skłonni są to 
zaakceptować. Krlstln Hersh, 
tłumacząc się na łamach 
„Metody Maker" ze swych 
ostatnich posunięć, nie wy- 
daje się być jednak specjal- 
nie skruszona (I bardzo do- 
brze!). Znacznie ciekawsze 
w jej wypowiedzi jest wszak- 
że to, iż pośrednio dotknęła 
ona problemu, przed jakim 
nieodmiennie staje każdy 
wykonawca związany z nie- 
zależnym obiegiem, adresu- 
jący swe dokonania do bar- 
dzo określonego odbiorcy. 

To było cokolwiek świado- 
me -w tym sensie, ze zaczę- 
liśmy zdawać sobie sprawę, 
iż na większość ludzi, którzy 
do nas pisywali składali się 
albo muzycy, albo stuknięci. 
W każdym razie większość, 
której podobały się nasze 
płyty była łanami muzyki al- 
ternatywnej, jak choćby disc- 
Jockeye z college'ów. Pomy- 
śleliśmy sobie: „Być może 
jest to właściwe". Kiedy nie 
robisz wrażenia na nikim z 
głównego nurtu, to musi to 
być właściwe! Aie to nie fair 
- nie chcemy być przedsię- 



wzięciem elitarnym i nie wy- 
daje mi się abyśmy dobrze 
wykonywali swoją pracę, je- 
śli jest ona dla słuchaczy 
zbyt trudna do przyjęcia. A 
więc, gdy brnęliśmy przez 
cały materiał, mówiłam: 
„Skrócić to o połowę, skróć 
to Jeszcze o połowę, I jesz- 
cze o połowę, a to co zostało 
powtórz ze dwa razy", ponie- 
waż - twierdziłam - przecięt- 
ny człowiek nie ma ochoty 
śledzić tych wszystkich 
kontrmelodll, rytmicznych 
przesunięć I zmian akordo- 
wych. Ale nasz materiał był 
wystarczająco mocny, by to 
wytrzymać. 

W pewnym sensie musimy 
się cofnąć I znaleźć sposób 
oczyszczenia się albo - wy- 
pracowania pewnego psy- 
chologicznego programu, na 
którym każdy będzie mógł 
się oprzeć; nowy sposób 
przedstawienia wszystkich 
zawiłych spraw, jakimi zaj- 
mowaliśmy się w przeszłoś- 
ci. 

To tak jak z moim ojcem, 
który pisze do psychologicz- 
nego periodyku i jest on 
świetny, sama go czytam. 
Ale zawsze mam uczucie, że 
Istnieje taki mały obóz filozo- 
fów i psychologów, piszą- 
cych prace tylko dla siebie, 
co uważam za smutne, bo- 
wiem ludzie niczego z nich 
się nie uczą. A przecież one 
są właśnie dla nich. (jr) 
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/Wy n/e jesteśmy The Beatles, jesteśmy U2 



Można nie rozumieć ich muzyki, 
można się nią nie fascynować. Można 
wzruszeniem ramion skwitować ich 
działalność. Ale nie można nie doce- 
nić roli i znaczenia U2 - zespołu, któ- 
ry jest jedną z największych, o ile nie 
największą gwiazdą rocka lat 80... 

Proszę uważnie zaznajomić się z 
poniższą listą faktów, dobitnie chyba 
udowadniających tę teze: 

• W latach 1980-88 U2 sprzedali na 
całym świecie ok. 35 milionów dużych 
płyt. Największym powodzeniem cie- 
szył się LP The Joshua Tree, który 
posiada ok. 11 milinów ludzi, w tym 
ponad milion - tó właściciele wersji 
CD. 

• Cztery ostatnie albumy osiągnęły 
szczyt listy najlepiej sprzedających 
się płyt w Anglii. Podobnym osiągnię- 
ciem w latach 80. mogą pochwalić się 
tylko Abba, The Police i Genesis. 

• The Joshua Tree i RattleĄnd Hum 
to jedne z najszybciej sprzedających 
się albumów w historii rocka. W pier- 
wszym tygodniu sprzedaży oba o- 
siągnęły liczbę przekraczającą 300 
tys. egzemplarzy w Anglii i ponad mi- 
lion w USA. Pierwsza płyta wylądowa- 
ła na pierwszym miejscu list przebo- 
jów aż w 22 krajach, a druga była nu- 
merem 1 w USA, Anglii, RFN, Austrii, 
Szwajcarii, Szwecji, Holandii, Belgii, 
Norwegii, Włoszech i - oczywiście - 
Irlandii. 

• W roku 1987 U2 zarobili ok. 38 mi- 
lionów dolarów. 

• Trasa The Joshua Tree przebiega- 
ła przez 15 krajów. Zagrali wówczas 



ponad 100 koncertów, które w sumie 
obejrzało ok. 3 milionów ludzi. Było to 
jednocześnie jedno z najbardziej do- 
chodowych tournee rockowych w os- 
tatnich latach. 

• Wspólnie z U2 nagrywali Bob Dy- 
lan, Keith Richards, Chrissie Hynde, 
B.B. King, Ziggy Marley, Billy Preston, 
Brian Eno. 

• Gdy amerykański tygodnik „Time" 
wydrukował cover-story o grupie 
(duży artykuł ze zdjęciem na okładce), 
osiągnął wówczas największy sprze- 
dany nakład od 2 lat! 

• W czasie pobytu grupy w Los 
Angeles, party na ich cześć wydała 
Jane Fonda. Przed koncertem w Min- 
neapolis otrzymali zaproszenie od 
Prince'a. W Bostonie odwiedził ich 
niemal cały klan Kennedych. Senator 
Jessie Jackson przyleciał na specjal- 
nie zorganizowane przyjęcie, pod- 
czas którego poprosił U2 o poparcie 
jego kampanii o fotel prezydenta 
USA. (Grzecznie, ale stanowczo omó- 
wili). 

Przyglądając się fenomenalnej ka- 
rierze zespołu rodzi się natularnie py- 
tanie - co o niej zdecydowało? Dla- 
czego to właśnie U2 wielkim zespo- 
łem są? Ano, spróbujmy znaleźć choć 
częściową odpowiedź. 

O każdym sukcesie decydują 

LUDZIE 

W przypadku U2 należy przyjrzeć 
się bliżej pięciu osobnikom: 

PAUL HEWSON, ZNANY PO- 
WSZECHNIE JAKO BONO. Urodzony 



10 maja 1960 r. w Dublinie, od sierpnia 
1982 roku żonaty z Alison Stewart, 
przyjaciółką jeszcze z lat szkolnych, 
bezdzietny. Jego ojciec był prote- 
stantem, matka katoliczką (zmarła, 
gdy miał 15 łat; wywarło to na niego 
ogromny wpływ). Wychowany został w 
wierze katolickiej. Jako jeden z pier- 
wszych w szkole zainteresował się 
punkiem i jego filozofią. Gdy powsta- 
ła pierwotna wersja U2, Feedback, już 
wtedy wyróżniał się pewnym talentem 
aktorskim, co później odegrało dużą 
rolę w karierze grupy. Jest człowie- 
kiem o wielu twarzach, nawet w życiu 
prywatnym. Inteligentny, poważny, o 
dużym temperamencie; raczej za- 
mknięty w sobie, wrażliwy, nieco na- 
tchniony, choć dość realistycznie pa- 
trzy na świat i jego problemy. W życiu 
Bono dużą rolę odgrywa religia, lecz 
sam mów? : nie jestem wcale pobożny, 
ale naprawdę bardzo wierzę w Boga - 
nie wierzę po prostu, iż powstaliśmy z 
jakiegoś tam wybuchu... 

DAVE EVANS, ZWANY THE EDGE, 
choć wszyscy mówią do niego po 
prostu Edge. Urodzony 8 sierpnia 
1961 r. w Londynie, od sierpnia 1983 
żonaty z Aislinn 0'Sullivan, dwie có- 
reczki. Jego rodzice byli Walijczyka- 
mi, ojciec - wyznania prezbiteriań- 
skiego, matka - baptystką. Dzieci u- 
częszczały do kościoła prezbiteriań- 
skiego. Muzyką zainteresował go brat 
Dick (grał później w The Virgin Pru- 
nes), który udzielił mu również pier- 
wszych lekcji gry na gitarze. Cichy, 
spokojny, inteligentny - tak określają 



U2 

go znajomi. Gentleman. Lubi życie ro- 
dzinne. Racjonalista^ Regilijny, choć 
sceptycznie odnosi się do Kościoła 
jako organizacji. W U2 jest głównym 
kompozytorem, choć formalnie muzy- 
kę firmuje cały zespół. No i ta jego 
gitara, właściwie znak rozpoznawczy 
zespołu. Jedyna, niepowtarzalna, 
piękna... 

LARRY MULLEN JR. Urodzony 31 
października 1961 r. w Dublinie, for- 
malnie kawaler, ale od lat związany z 
blondwłosą Ann. Jako jedyny w ze- 
spole pochodzi z całkowicie katoli- 
ckiej rodziny. Mimo iż jest najmłod- 
szym członkiem U2, tylko on w mo- 
mencie zawiązania się kwartetu po- 
trafił grać na jakimkolwiek instrumen- 
cie, na perkusji. Zaczął na niej treno- 
wać mając 10 lat, a lekcje pobierał u 
najbardziej znanego w Irlandii perku- 
sity Joe Bunniego. Bez wątpienia naj- 
przystojniejszy muzyk zespołu. Silny 
charakter, duże poczucie humoru, 
niezależność myślenia, bezpośred- 
niość - oto kilka podstawowych cech 
jego osobowości. Wierzący. Unika 
wywiadów, dlatego też zyskał sobie 
wśród dziennikarzy przydomek Niemy 
Blondyn.... 

ADAM CLAYTON. Urodzony 13 mar- 
ca 1960 r. w Chinnor k. Oxfordu. Jedy- 
ny prawdziwy rock'n'rollowiec w U2. 
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HELTER SKELTER 

The Edge: Jest to jedna z moich najbardziej ulubionych piosenek 
The Beatles. Złośliwe wykorzystanie jej przez powiązanie z czynem 
Charlesa Mansona odbieram jako kopniak w tyłek. 

Poszukiwaliśmy utworu, który w najlepszy sposób mógłby oddać 
naszą współczesną sytuację, tę w jakiej znajdowaliśmy się na trasie 
koncertowej. Kiedy wyruszasz na tournee po Ameryce, szybko prze- 
radza się ona w cyrk. Ta piosenka odzwierciedla ten chaos, który z 
czasem staje się zmorą. 
VAN DIEMENS LAND 

The Edge: Ten numer poświęciłem poecie Johnowi Boule OReil- 
lowi. Facet ten został deportowany do Australii, w połowie wieku, z 
powodu swojej poezji, określanej jako antybrytyjska. Spędził tam 
dwadzieścia lat, zanim nawiał do Ameryki, gdzie został redaktorem 
czasopisma „The Boston Globe". Nie zainspirowała nas jego poezja, 
lecz dylemat - czy został wypędzony z uwagi na to co mówił, czy 
może ze względu na nie najlepszy sposób wyrażania myśli? 
DESIRE 

The Edge: „Desire" to nasz hołd Bo Diddleyowi i próba stworzenia 
utworu, który byłby czymś w rodzaju „Who Do You Love" lat dzie- 
więćdziesią tych. 

Wyrośliśmy słuchając Bowiego. The Velvet Underground, Patti 
Smith i grup postpunkowych. Nie zdawaliśmy sobie sprawy, że ludzie 
w rodzaju Iggy And The Stooges są tylko ostrym, miejskim, białym 
odpowiednikiem starych bluesmanów. Dlatego teraz cofamy się o 
kilka pokoleń i odkrywamy dla siebie pewne sprawy. Wszystkie te 
stare numery mają w sobie coś wiecznie żywego i rzeczywistego, 
coś, czego nie czuję słuchając nowych płyt. 

Bono : O czym mówi „Desire"? O pragnieniu, dumie i seksie. Uwielbiam 
śpiewać o seksie. 
HAWKMOON 269 

The Edge: O, to był wygłup. Dylan pojawił się w chwili, kiedy ćwi- 
czyliśmy ten numer i spytał „czy będzie komuś przeszkadzać, jeśli 
zagram coś na Hammondzie..." 

Adam: Bob jest bohaterem Bono i między nimi istnieje pewien 
specyficzny stosunek... 

Bono: Byłem u niego w Los Angeles i tam wspólnie napisaliśmy 
„Prisoner Of Love ", a później - „Love Rescue Me". Oczywiście głu- 
potą byłoby stwierdzenie, że odmładzamy Dylana. On po prostu nie 
jest pacjentem do takich operacji. 
ALL ALONG THE WATCHTOWER 

The Edge: Nagranie to pochodzi z koncertu w San Francisco, który 
nazwaliśmy ,,Save The Yuppies". Odbył się on w dzielnicy finanso- 
wej, w trakcie giełdowej gorączki. Wówczas pomysł wykonania 
,. Watchtower" narodził się spontanicznie. Tekst wępaniale wplótł się 
w ogólny zamęt. 
SILVER AND GOLD 

Bono: Poznałem Jaggera i Richardsa w pewnym nowojorskim stu- 
diu nagraniowym. Oni bawili się, wykonując na fortepianie stare pio- 
senki country. Keith zagrał mi parę kawałków Johna Lee Hookera i to 
mnie zamroczyło. Choć poznałem te utwory z drugiej ręki, odczułem 
ich surową i piękną szczerość, której do tej pory nie byłem świado- 
my... Tej nocy napisałem „Silver And Gold". Po prostu odczułem 
potrzebę zrobienia szorstkiego bluesa, który zostanie wykorzystany 
w akcji „Sun City ". Zaniosłem tekst do Richardsa i urządziliśmy małe 
jam session z Ronem Woodem i tak powstało to nagranie. 
PRIDE (IN THE NAME OF LOVE) 

The Edge: Niezależnie od wszystkiego, lubię południe Ameryki. 
Możliwe, że dlatego, iż wiesz co wszyscy wokół ciebie myślą i jesteś 
w stanie w tym się znaleźć. Ludzie północy i wschodu są często 
ukrytymi rasistami 
AŃGEL OF H AR LEM 

Adam : Ta piosenka jest poświęcona Billie Hol ida y, jej życiu i muzy- 
ce. Jest to metaforyczna opowieść o ludziach, którzy zbyt szybko 
żyją, często młodo umierają i pozostawiają po sobie wielką muzykę. 
Wszyscy odnaleźliśmy w Billy część siebie. 
WHEN LOVE COMEST TO TOWN 

The Edge: Co za głos! To jest coś, czego wiele osób nie zauważa 
słuchając B. B. Kinga. Wszyscy są zafascynowani jego grą, a on jest 
przecież wokalistą. 

Kiedy pojawił się w studiu, przez pierwsze pięć minut byliśmy cał- 
kowicie spięci. Przecież to był B. B. King! 

I wówczas, tak jak w przypadku Dylana, nagle zauważyliśmy, że 
rozumiemy się doskonale. Oni obaj są wspaniali, jedni z najlepszych, 
tacy, którzy doskonale wiedza, co i jak należy grać. 
HEARTLAND 

Adam: Ten utwór poświęciliśmy Ameryce. Widzimy ją jako ogrom- 
ny, zróżnicowany kraj, oferujący wiele wyznań i obietnic. Tu gdzieś 
znajduje się nasz „Heartiand". 
GOD PART II 

Adam: Lennon skomponował „God Part I", w którym chciał obna- 
żyć wiele iluzji: „Nie wierzę Kennedy' emu, nie wierzę Beatlesom, 
itd.". Piosenka Bono jest uwspółcześnioną wersją tego samego dy- 
lematu, choć bezpośrednim jej powodem była replika na podejrzaną 
biografie Johna Lennona, napisaną przez Alberta Goldmana. 
BULLET THE BLUE SKY 

The Edge: Bono pojawił się z tekstem i powiedział: Nadaj temu 
odpowiednie brzmienie. Miało to hendrixowski klimat i kiedy prze- 
puściłem muzykę przez wzmacniacz, otrzymałem atmosferę przy- 
gnębiającego bólu, jaki mnie wówczas przejął. Po „Bullet" nie mo- 
żna już na koncercie niczego zagrać. 
ALL I WANT IS YOU 

Adam: Tę piosenkę zaaranżował Van Dykę Parks, stary szajbus z 
Zachodniego Wybrzeża. Szerszej publiczności był swego czasu zna- 
ny jako mentor Briana Wilsona. 

The Edge: Bono podjął ten temat na „The Joshua Tree" w piosen- 
ce „With You". Chodzi o obsesyjną miłość w przeciwieństwie do 
Love Rescuse Me", która gloryfikuje miość jako ostatnią szansę dla 
każdego. 

Co może nastąpić po tym albumie? 

Adam: Nie chcemy być najwięksi ani najsławniejsi, tylko najlepsi. 
Wiem jednak, że jeszcze nie jesteśmy w tej kategorii. Tak naprawdę, 
jest to mało istotne... 

(opracował G. BRZOZOWICZ) 



Tylko on spośród członków grupy 
stanął przed sądem za „rock'n'rollo- 
wy tryb życia". Jako uczeń przypra- 
wiał nauczycieli o palpitacje serca. 
Na lekcje przychodził z filiżanką 
kawy, nosił długie włosy, ciemne oku- 
lary i w ogóle uważał się za hippiesa. 
Ze szkoły wyrzucano go kilkakrotnie. 
Typ rebelianta, lubiącego się bawić, 
podrywać dziewczyny, wypić co nie- 
co, choć z umiarem. Dziś nieco już się 
uspokoił i spoważniał. Pomimo że 
odgrywa raczej drugoplanową rolę, to 
jemu i jego determinacji zespół za- 
wdzięcza bardzo wiele. Dotyczy to 
zwłaszcza początków kariery. Właś- 
nie Clayton organizował pierwsze 
koncerty, on znalazł menażera Paula 
McGuinessa, on wreszcie w dużym 
stopniu zapobiegł rozpadowi U2 w 
1981 r., gdy Bono, Edge i Larry stwier- 
dzili, iż nie mogą pogodzić swych reli- 
gijnych przekonań z rock'n'rollem. 
Religia nie ma dlań większego zna- 
czenia. Twierdzi, że nie lubi kościo- 
łów. Praktycznie wierzy tylko w muzy- 
kę i U2... 

No i ten piąty, stojący w cieniu opi- 
sanej czwórki, ale odgrywający pier- 
wszoplanową rolę w kierowaniu ka- 
rierą zespołu. MENAŻER PAUL 
McGUINESS. Urodzony 16 czerwca 
1951 r., żonaty, dzieciaty. Z U2 pracu- 
je od maja 1980 roku, wcześniej był 
pilotem wycieczek. Zahaczył o branżę 
filmową, opiekował się folkowym ze- 
społem Spud. Zaczynając współpra- 
cę z U2 nie miał więc większego do- 
świadczenia w pracy w show busine- 
ssie. Uczył sie wraz z zespołem od 
podstaw, ale okazał się być nadzwy- 
czaj pojętny. W stosunkach z grupą 
nigdy nie uważał się za ważniejszego. 
Wszystkie zasadnicze decyzje doty- 
czące U2 podejmował wraz z muzyka- 
mi. Jest jednym z niewielu menaże- 
rów, którzy towarzyszą swym podo- 
piecznym na większości koncertów. 
McGuiness niezwykle umiejętnie dy- 
skontował rosnącą popularnością U2. 
Jego pomysły to m.in. zarejestowanie 
koncertu w Red Rocks i zrealizowa- 
nie wideokasety Under A Blood-Red 
Sky, powstanie oficjalnej, książkowej 
biografii grupy Unforgettable Fire (au- 
tor; Eamon Dunphy), która stała się 
bestsellerem, realizacja filmu Rattle 
And Hum. To on wynegocjował w 
1984 r. nowy kontrakt z wytwórnią ls- 
land, dzięki któremu muzycy zabez- 
pieczeni zostali finansowo do końca 
życia. 

Czterej muzycy U2 to cztery różne 
osobowości i charaktery. Przetrwali 
jednak w nie zmienionym składzie po- 
nad 10 lat. Mullen: To, co nas trzyma 
razem i powoduje, że sprawy wciąż 
toczą się do przodu, to fakt, iż jeste- 
śmy przyjaciółmi. Ten zespół oparty 
jest na naszej przyjaźni. Gdyby łączy- 
ła nas tylko muzyka, z pewnością już 
by nas nie było. 

Wspólne idee i wartości są chyba 
najważniejszym elementem spajają- 
cym U2. Znajdując się na szczycie 
rockowego świata, nie mają w sobie 
nic z gwiazd. Wręcz przeciwnie. Okre- 
śla się ich często mianem anty- 
gwiazd. Bono: Gdy ludzi pytają mnie, 
jak czuję się jako supergwiazda, po 
prostu śmieję się. Jestem ostatnią o- 
sobą, którą należałoby o to spytać. Ta 
sprawa jest mi zupełnie obca. Sta- 
nowczo bronią swej prywatności, ro- 
dzin, życia poza sceną - chronią rze- 
czy dla niech najważniejsze, chcą żyć 
w zgodzie z własnymi przekonaniami. 
Z działalnością U2 nie jest związany 
żadem skandal towarzyski czy alko- 
holowo-narkotyczny. Nie mają grou- 
pies. Jeśli ktokolwiek z ekipy tech- 
nicznej pracującej z nimi wykorzysta 
swą pracę do wabienia młodych pa- 
nienek, chcących dostać się na kon- 
cert, natychmiast zostaje wyrzucony z 
pracy. 




Bono, Edge, Mullen i Clayton, z ich 
religijnymi przekonaniami, sposobem 
życia i poglądami, nie mieszczą się w 
formacie współczesnego show busi- 
nessu. I na tym mJn. polega ich wiel- 
kość. Cały czas są sobą. Jako ludzie i 
jako muzycy. Wspólne wartości i cele, 
przedziwne dopasowanie się ich cha- 
rakterów, dało w sumie podstawę dla 
działalności U2. A tym, co najcenniej- 
sze i przede wszystkim decydujące o 
ogromnym sukcesie U2 była ich 

MUZYKA 

Pierwsza, nieco zaskakująca kon- 
statacja: U2 są rock'n'rollowym ze- 
społem. Muzyka w ich wydaniu jest 
idealnym wręcz połączeniem tego, co 
w tym gatunku najważniejsze i naj- 
wspanialsze. Energii i atmosfery. 

Pierwszy etap działalności zespo- 
łu, zakończony i podsumowany albu- 
mem Under A Blood-Red Sky z 1983 r. 
to głównie ten pierwszy składnik. 
Steve Lillywhite, producent pier- 
wszych 3 płyt, zawsze eksponował e- 
nergię. Wysunięta na plan pierwszy, 
charakterystyczna gitara Edge'a, na- 
dawała utworom brzmienie i ogromny 
dynamizm. Jest to muzyrta niezwykle 
emocjonalna - ktoś trafnie określił ją 
jako muzyka dla głowy, nóg, ale i ser- 
ca. Szczytowym osiągnięciem tego 
pierwszego etapu w historii U2 był 
bez wątpienia War. Najbardziej 
rock n'rollowy - w tradycyjnym rozu- 
mieniu tego słowa - album grupy. 

Siłą rzeczy, w pewnym momencie 
U2 doszli do punktu, w którym chcieli 
zrobić coś innego. Zaangażowali 
więc jako producentów Briana Eno i 
Daniela Lanoisa, który pomogli wydo- 
być im z nagrań przede wszystkim at- 
mosferę. Otworzyli im też oczy na nie- 
rockową muzykę - pomogli w rozwija- 
niu fromy utworów i wyjścia z trady- 
cyjnego schematu. Ten drugi etap 
działalności U2 - rozpoczęty płytą 
The Unforgettable Fire, a zakończony 
i podsumowany na Rattle And Hum - 
pokazał pewną zaskakującą rzecz. 
Mimo iż zmienili producenta, studio, 
sposób pracy, technikę komponowa- 
nia - wszystko co tylko można sobie 
wyobrazić - wciąż słychać, że to ten 
sam zespół. W tym chyba tkwi główna 
siła ich muzyki. 

Druga konstatacja dotycząca U2 
jest również trochę zaskakująca: 
trudno jest znaleźć w ich twórczości 
jakieś mniej lub bardziej wyryźne od- 
niesienia do rockowej tradycji. Tak, 
oni - jak rzadko kto - idą własną dro- 
gą, niewiele w sumie czerpiąc z 
przeszłości i teraźniejszości. 

Dopiero niedawno, w czasie wspól- 
nych jam sessions z Keithem Richar- 
sem i Dylanem, okazało się, że muzy- 
cy U2 nie potrafią zagrać znanych 
standardów bluesowych, rhythm and 
bluesowych, czy nawet niektórych 
klasyków rockowych! Po prostu ich 
nie znali! Żyjąc i dorastając w Irlandii, 
wychowywali się jakby w innym świe- 
cie. Nawet punk nie okazał się ich 
bardzo bliskim znajomym, może z wy- 
jątkiem filozofii Ty też (you too, czyli 
U2) możesz grać, nawet jeśli nie po- 
trafisz. Clayton: W 1976 r. niezbyt wie- 
dzieliśmy, co dzieje się w Londynie. 
Nigdy nie mieliśmy dojścia do ostat- 
nich punkowych płyt. Bono: Czasami 
mam kompleks winy z powodu braku 
muzycznych korzeni. 



Ta nieznajomość rockowej (i nie 
tylko) tradycji pozwoliła jednak U2 - o 
paradoksie! - rozwinąć własny, orygi- 
nalny styl. Co więcej, sami stali się 
szybko źródłem muzycznych inspira- 
cji dla tysiąca młodych zespołów na 
całym świecie. U2-podobne grupy wy- 
rastały jak grzyby po deszczu. Bez 
wątpienia, wraz z Sex Pistols i Joy 
Division, wywarli oni największy 
wpływ na oblicze i charakter rocka lat 
80. 

Niepoślednią rolę w powstaniu fe- 
nomenu U2 odegrały też towarzyszą- 
ce ich muzyce 

TEKSTY 

To już niepodzielna domena Bono, 
choć pozostali muzycy często dokła- 
dają coś własnego, szczególnie The 
Edge. Cóż takiego jest w tej rockowej 
poezji kreślonej ręką Bono, iż U2 i z 
tego powodu wzbudzają zachwyt i 
cieszą się poważaniem milionów lu- 
dzi? Dlaczego wiele osób sądzi, że są 
chrześcijańskim bądź politycznym ze- 
społem? 

Dla U2 rock'n'roll tó nie tylko zaba- 
wa, rozrywka, ucieczka od mało cie- 
kawej rzeczywistości. Wręcz przeciw- 
nie - ich utwory w warstwie tekstowej 
tkwią niezwykle silnie we współczes- 
ności, poruszając się po takich ob- 
szarach jak polityka, religia, kłopoty 
współczesnego świata, rozterki mło- 
dych ludzi. Bono pisze jednak nie his- 
toryjki, lecz proponuje zapis osobi- 
stych impresji, doznań i przemyśleń 
dotyczących tego, co dzieje się w o- 
taczającym go świecie. 

Bono: Na pierwszym albumie tek- 
sty były bardzo impresyjne i mło- 
dzieńcze. Na drugim, mając za sobą 
sporo podróży i doświadczeń, stwo- 
rzyłem więcej obrazów określonych 
sytuacji. Na October po raz pierwszy 
pojawiły się wątki religijne /Och Pa- 
nie, gdybym miał cokolwiek, gdybym 
w ogóle coś miał/Oddałbym Ci 
wszystko (Gloria). Otwórz się, otwórz 
się na Baranka Bożego, na miłość 
tego, który czyni ślepych/Widzącymi. 
On Wraca, On/Wraca. Uwierz Mu. Je- 
zus nadchodzi (Tomorrow). 

Prawdziwym przełomem - tak w ka- 
rierze grupy, jak i ze względu na tek- 
sty - był War. Bono: „War" to płyta o 
ludziach, wojnie pomiędzy ludźmi, ko- 
chankami, pomiędzy religiami (w Ir- 
landii - katolikami i protestantami), 
wojnie w polityce. „War" opowiada o 
konflikcie, walce i urzeczywistnieniu. 
U2 nigdy jednak nie zajęli jednoznacz- 
nej pozycji politycznej, nie popierali 
żadnej ze stron. Nie pouczają, nie ko- 
mentują. Są raczej misjonarzami, nio- 
sącymi moralne przesłanie, niezado- 
wolonymi z trwających wciąż konflik- 
tów, wyrażającymi ból i troskę z po- 
wodu takiej, a nie innej rzeczywistoś- 
ci - głoszącymi potrzebę większego 
Zrozumienia między ludźmi. Ten swoi- 
sty humanizm z silnymi elementami 
chrześcijańskiej moralności, pełen 
jest osobistych refleksji i wrażeń. Nie- 
zwykle sugestywnych, silnie oddzia- 
łujących na wyobraźnię. Jednocześ- 
nie całość jest bardzo realistyczna, a 
większość tekstów osadzona jest w 
konkretnych wydarzeniach i faktach. 



Również polski konflikt polityczńo- 
-społeczny stał się dla Bono inspira- 
cją. Utwór New Year s Day powstał 
pod wpływem zdelegalizowania w 
grudniu 1981 r. „Solidarności". 

Niewątpliwie najciekawsze teksty 
Bono napisał z myślą o The Joshua 
Tree. Być może dlatego, iż wreszcie 
miał czas, by nad nimi spokojnie po- 
pracować. Wcześniej - jak sam ujaw- 
nił - pisał w ostatniej chwili, „na mi- 
krofinie", już w czasie sesji nagranio- 
wej. Drzewo Jozuego to najbardziej 
osobista płyta Bono i U2. Taki bardzo 
bezpośredni sposób przekazywania 
własnych myśli i refleksji bez wątpie- 
nia stał się jednym z atutów U2. Bono: 
Nigdy nie pisałem piosenek o „to- 
bie", o „nich", zawsze jest „nas", 
„my", czy „ja". Zawsze. To wielka 
różnica. 

KONCERTY 

V2 to niezwykle ważny element ich 
działalności i całej kariery. Praktycz- 
nie do The Joshua Tree duża popular- 
ność zespołu opierała się przede 
wszystkim na występach - płyty gru- 
py sprzedawały się średnio, a np. The 
Unforgettable Fire potrzebował aż 
dwóch lat, by osiągnąć liczbę miliona 
sprzedanych egzemplarzy. Do 1987 r. 
nie mieli ani jednego singla numer 1, 
tak w Anglii, jak i w USA. W tej sytua- 
cji tylko granie „na żywo" zjednywało 
im nowych fanów i ugruntowywało 
pozycję wśród starych zwolenników. 

Dla wielomilionowej publiczności 
naprawdę zaistnieli 13 lipca 1985 r., 
podczas maratonu „Live Aid". Zagrali 
wówczas tylko dwa utwory - Sunday 
Bloody Sunday i rozbudowaną wersję 
Bad - ale po koncercie, w którym za- 
prezentowała sie cała plejada 
gwiazd, mówiło się przede wszystkim 
o nich. W następnym tygodniu sprze- 
daż płyt U2 gwałtownie wzrosła. Bez 
wątpienia był to najważniejszy występ 
w karierze grupy. Otworzył jej drogę 
na szczyt rockowej hierarchii. 

U2 na żywo to fascynujący spektakl 
dla publiczności. Bono majestatycz- 
nie kroczy po scenie, śpiewając z du- 
żym zaangażowaniem, co nadaje kon- 
certowi niezwykle emocjonalny cha- 
rakter. Zahipnotyzowana publiczność 
wpatrzona jest w niego, głównego ak- 
tora przedstawienia, który niczym 
szaman sprawuje nad nią pełną kon- 
trolę. U2 nie używają pirotechniki, la- 
serów, latających świń i innych zwie- 
rząt. Siła i energia tkwiące w ich mu- 
zyce oraz tekstach, w połączeniu z 
popisem Bono dają niepowtarzalny, 
mocno zapadający w pamięć efekt. 

Jedną z wielu atrakcji na ich kon- 
certach jest to, iż właściwie nie wia- 
domo, co się za chwilę zdarzy. Widzo- 
wie są przekonani, że jest to staran- 
nie wyreżyserowane. Tak jednak nie 
jest. To niepohamowany tempera- 
ment Bono, jego wyobraźnia, podsu- 
wają mu na bieżąco różne dziwne po- 
mysły. Wspina się na kolumny głośni- 
kowe, wdrapuje na rampy oświetle- 
niowe, zaprasza ładną panienkę z pu- 
bliczności i tańczy z nią na scenie, 
powiewa białą flagą śpiewając Sun- 
day Bloody Sunday. Robi to wszystko 
spontanicznie. Pozostali muzycy czę- 
sto w wywiadach Wspominali, iż nie- 
raz zamierali z przerażenia, widząc co 
wyczynia ich wokalista. Na szczęście 
zawsze wszystko dobrze się kończy. 
Sam Bono tak to komentuje: Gdybym 
tylko, cholera, potrafił dobrze grać na 
gitarze, nie musiałbym robić tych 
wszystkich głupich rzeczy. 

Przełamanie bariery pomiędzy wi- 
dzem a wykonawcą robi zawsze spo- 
re wrażenie. Ich przesłanie: Patrzcie, 
jesteśmy z wami, jesteśmy tacy jak 
wy, jest chwytliwe i przyjmowane nie- 
zwykle entuzjastycznie. 

Czy U2 dołączą do wielkiej dwójki 
The Beatles i The Rolling Stones? 

TOMASZ SŁOŃ 
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Po podbiciu i rzuceniu na kolana 
całego rockowego świata. U2 zna- 
leźli się w przełomowym, dość kry- 
tycznym momencie kariery. Wyżej 
już wspiąć się nie mogą, a spaść 
jest niezwykle łatwo. Wystarczy jed- 
na zła płyta. Tym bardziej, że album 
Rattie And Hum, mimo znakomitej 
sprzedaży, jako pierwszy w historii 
grupy spotkał się z wieloma niezwy- 
kle krytycznymi reakcjami, zwłasz- 
cza po drugiej stronie Atlantyku. 
Tak ze strony krytyków, jak i fa- 
nów. 

,,New York Times" zatytułował 
swą recenzję: „Gdy zarozumiałość 
miesza się z muzyką Wpływowy 
,,Village Voice" napisał: Dla fana 
rock 'n 'roiła jest to pod każdym 
względem okropna płyta. Po naszej 
stronie Wielkiej Wody również pad- 
ło kilka zarzutów, a najdalej posunął 
się chyba dziennikarz „Melody Ma- 
kera", który ocenił Rattie And Hum 
jako efekt rozdętego ego (muzyków 
U2), sugerującego, że rock - to oni. 
Uzurpują prawo do naszego dzie- 
dzictwa, kradną moją przeszłość. I 
za to ich nienawidzę. 

Bono: Znajdujemy się teraz w 
bardzo dla U2 interesującym okre- 
sie. Panuje wśród nas nastrój - ,.W 
górę most", by odciąć się od reszty 
świata, poczucie niezrozumienia 
naszych intencji, poczucie rosnącej 
w stosunku do nas niechęci. Tak, 
„Rattie And Hum 1 ' to koniec cze- 
goś. 

Edge: W tej sytuacji bezpiecznie 
byłoby poczekać ze trzy lata i po- 
tem dopiero nagrać kolejną płytę. 
Ale ja nie mógłbym tak długo cze- 
kać. 

Bono: Ludzie mówią nam: „Lepiej 
zbyt szybko nie wydawajcie następ- 
nej płyty". Może się ona tak dobrze 
nie sprzedać. Ale co z tego?! Nie 
musimy obecnie robić czegoś, na 
co nie mamy ochoty. Pozwala nam 
na to status bogatych ludzi. A co po 
„Rattie And Hum"? Sądzę, że panu- 
je wśród nas zgodność co do jedne- 
go - musimy wszystko uprościć i 
dotrzeć do środka tego, co tkwi w 
tym zespole. Oznacza to pisanie 
wspaniałych rock'n'rollowych utwo- 
rów i prezentowanie ich ludziom. Po 
drodze obrośliśmy w wiele niepo- 
trzebnych rzeczy i ciążą nam one - 
ludzie i domy, i sznur samochodów, 
i samoloty, i helikoptery, i łodzie... 
wszystko to jest jakoś z nami zwią- 
zane, a wszystko, czego dziś nam 
potrzeba, to trzy i pół minuty. Duch, 
tkwiący zawsze w naszej muzyce, 
jest teraz silniejszy. To ekscytująca 
sprawa dla rock'n'rollowego zespo- 
łu - pozbyć się tych wszystkich zna- 
ków rozpoznawczych i powiedzieć: 
„To wciąż my". 

Czy jednak są w stanie to zrobić? 
Bono: Nie wiem. To nasz dylemat. 
Co możemy zrobić, to uczynić 
wszystkie sprawy prostszymi, po 
prostu robić żywą muzykę. Muzykę, 
która będzie... Jaka? Nie wiem. mu- 
simy to przemyśleć, (ts) 



Im Susy 



Wspaniała skala i siła głosu Geoffa Tate stanowi o nie- 
powtarzalnym uroku nagrań amerykańskiego kwintetu 
Oueensryche. Trzeci, ubiegłoroczny album Operation: 
Mindcrime znalazł się na Top 3 zarówno krytyków maga- 
zynu „Kerrang", jak i „RAW". Szlachetny i inteligentny 
heavy metal Oueensryche zyskuje coraz więcej zwolenni- 
ków - także za sprawą wspólnej trasy koncertowej z gru- 
pą Metallica. Oto co o sobie i swoim głosie powiedział 
Geoff Tate miesięcznikowi „Metal Hammer". 

W latach 70., takie zespoły jak Emerson Lake And Pal- 
mer, Yes i Genesis sprawiły, że zainteresowałem się mu- 
zyką. Prawdpodobnie właśnie dlatego Oueensryche 
brzmi czasami tak wzniosie i potężnie, momentami wręcz 
symfonicznie. Jeśli chce się być poważnym muzykiem 
trzeba sporo się uczyć. Dlatego też pobierałem lekcje 
śpiewu klasycznego u różnych nauczycieli. Tym sposo- 
bem nauczyłem się sztuki posługiwania się głosem bez 
niszczenia strun głosowych. Przy okazji przydały mi się 
doświadczenia nabyte podczas lekcji gry na trąbce w 
orkiestrze szkolnej. Wiedziałem już wtedy jak należy od- 
powiednio oddychać. Moi nauczyciele koncentrowali się 
na bardziej zaawansowanych rzeczach. Może to zabrzmi 
dziwnie, ale nie znam dokładnie swych możliwości woka- 
lnych, bo nigdy nie mierzyłem skali głosu. Wiem tylko, że 
gdy jestem w humorze, to w studiu potrafię śpiewać tak 
wysoko, iż wolę tego nie nagrywać. Powód jest prosty. 
Czasami zwyczajnie niemożliwe jest zaśpiewanie dokład- 
nie tych samych nut na scenie. Kiedy zaczynałem z 
Oueensryche, zawsze starałem się śpiewać tak wysoko 
jak to było możliwe. Rajcowało mnie to, że mogłem poka- 
zać wszystkim jaki jestem dobry. Ale takie wysokie wrzas- 
ki wydają mi się teraz idiotyczne i irytujące. Obecnie pra- 
cuję nad poprawieniem środkowych i dolnych rejestrów. 
Szczerze mówiąc jest kilkunastu wokalistów, którzy mają 
lepsze środkowy rejestr niż ja. Moja specjalność to albo 
bardzo wysokie, albo bardzo niskie rejestry. Wprawdzie 
potrzeba na nie dwa razy tyle powietrza co na środkowy, 
ale mimo to nie mam z nim żadnego problemu. 

Prawdziwe trudności zaczynają się, gdy gra się koncer- 
ty na aparaturze zespołu, który występuje przed tobą. Tak 
było w przypadku trasy z Metalliką. Oni nie dążą do 
osiągnięcia prawdziwego brzmienia hi-fi, nie przykładają 
i wielkiej wagi óo tego, by głos Jamesa Hetfielda był od- 
bierany czysto. Hetfield nie jest prawdziwym wokalistą, a 
jego kolumna odsłuchowa na scenie pozbawiona wyso- 
kich tonów była dla mnie bezużyteczna. Z niej nie słychać 
I głosu nawet z odległości jednego metra. Wymarzony sys- 
| tern to taki, jakiego używa na scenie Def Leppard. Nazywa 
się Elektrotec. Zespół ten używa okrągłej sceny o średni- 
cy blisko 30 metrów. W tym systemie głośniki odsłucho- 
we są podwieszone do sufitu hali i w związku z tym same- 
mu słyszy się stereo. Kiedy pierwszy raz korzystaliśmy z 
tego sprzętu dźwięk był tak wspaniały, że prawie zemdla- 
łem z wrażenia. 

Moi najwięksi idole to Peter Gabriel i fan Anderson. Nie 
ma ostatnio zbyt wielu muzyków, którzy by mnie zaintere- 
sowali. Kate Bush jako wokalistka jest jedyną osobą, któ- 
rą warto zobaczyć, gdyż nie robi takich popłuczyn jak inni. 
Kiedy jest się w tym biznesie kilkanaście lat, ma się wra- 
żenie, że wszystko już się gdzieś słyszało. 

(rr) 




Zachodnioniemieckl Run- 
nlng Wild od pewnego czasu 
nie jest, jak niegdyś, w cen- 
trum zainteresowania pol- 
skich fartów. Po wizycie na 
„Met8tmanU" przed trzema 
iaty, zespołowi nie wiodło 
się najlepiej. Zmienił się 
skład, ukazała się tylko jed- 
na koncertowa płyta Bran- 
ded In Exlle podsumowująca 
pierwszy - zakończony nieu- 
danym, choć dobrze sprze- 
dającym się albumem Under 
Joily Roger - okres działal- 
ności grupy. Ostatnio Run- 
ning Wild powrócił na rynek z 
nowym programem, zapro- 
ponowanym na longplayu 
Port Royaf. Muzycy nazywają 
swoją dzisiejszą twórczość 
melodyjnym heavy metalem, 
nawiązującym do tradycji Ju- 
das Priest, iron Malden, Ac- 
cept Pewnym zmianom ule- 
gła tematyka tekstów. W 
przeciwieństwie do black- 
metalowych zainteresowań z 
początków kariery, więcej u- 
wagi zespół poświęca polity- 
ce, sytuacji na świecie, choć 
nadal jego koronnym tema- 
tem jest - kościół. Nie zmie- 
nił się jedynie, wyśmiany nie- 
gdyś przez dziennikarzy, I- 
mage grupy, Hamburscy pi- 
raci marzyli o podróży do A- 
meryki. 

Majk: - Amerykanie bar- 
dzo różnią się do Europej- 
czyków, mają więcej powa- 
żania dla muzyków. Kiedy 
podczas ostatniej wizyty w 
Stanach wylądowaliśmy w 
Nowym Jorku, pierwszy na- 
potkany Amerykanin zagad- 
nął nas: „Musicie być muzy- 
kami. Skąd przyjechaliście, 
jak się nazywacie". Każdy w 
Ameryce mówił: „O, wy je- 
steście z pewnością rocko- 
wym zespołem". To bardzo 
miłe. W Niemczech jesteś tyl- 
ko długowłosym dupkiem. 
Społeczeństwo nas nie lubi. 
Oczywiście możemy się tym 
nie przejmować, nie Jeste- 
śmy przecież Idiotami, ale to 
wcale nie jest przyjemne, gdy 
w oczach większości każdy z 
długimi włosami to ćpun. 
Niemcy są po prostu ograni- 
czeni. Nie uznają innych, róż- 
niących się wyglądem: ludzi 
z farbowymi włosami, w skó- 
rzanych kurtkach, z pasami 
nabijanymi ćwiekami. Uważa- 
ją nas za kryminalistów. Mo- 
żesz być gwiazdą rockową, 
ale dla ludzi normalnych, ta- 
kich z autorytetem, zawsze 
będziesz pętakiem. W Ame- 
ryce muzyk to zawód. Show 
business jest tam najważ- 
niejszą profesją. Taki facet 
jak Davld Lee Roth może być 
tylko Amerykaninem. 

Są też duże różnice mię- 
dzy heavymetalową sceną w 
Niemczech l w USA. U nas 
fan heary metalu jest meta- 
lowcem, ma duże poczucie 
przynależności do tej grupy 
ludzi, nienawidzi pozerów. W 
Stanach spotkać można wie- 



lu ludzi słuchających Mega- 
deth, Bon Jovl i Dokken, lu- 
biących słodką i wściekłą 
muzykę. Hasłem wszystkich 
niemieckich metalowców 
jest „śmierć fałszywemu me- 
talowi". Fani koncentrują się 
głównie na jednym gatunku 
muzyki. Jeżeli słuchają 
thrash metalu, to nie zawsze 
podoba Im się tradycyjny 
heavy metal. Jeżeli lubią Voi 
Vod i Crossover, nie Intere- 
suje Ich Runnlng Wild. Jeżeli 
podoba im się Runnlng Wild, 
nie słuchają Bon Jovl czy po- 
dobnych śmieci. Scena me- 
talowa u nas Jest bardzo zży- 
ta, zintegrowana. Jeżeli ktoś 
jest zwolennikiem Runnlng 
Wild, to oznacza, że kocha 
ten zespół l zrobi dla niego 
wszystko. Fani porozumie- 
wają się ze sobą. Kiedy Run- 
nlng Wild grał koncert w 
Hamburgu i wszystkim nasz 
występ podobał się, w ciągu 
kilku tygodni wiedzieli o nas 
w całych Niemczech. Ludzie 
z Hamburga opowiadali o 
nas wszystkim, dlatego, kie- 
dy wydaliśmy płytę, w ciągu 
krótkiego czasu sprzedali- 
śmy 30 tysięcy egzemplarzy. 
W Ameryce ludzie nie przej- 
mują się tak bardzo. Na kon- 
certach spotkać można cał- 
kiem normalnych trzydzie- 
stopięcioletnich facetów, 
słuchających po prostu mu- 
zyki. Nikomu to nie przeszka- 
dza. Ludzie często zmieniają 
swoje upodobania - dzisiaj 
są fanami Dokken, a jutro 
zwolennikami Slayer. 

Po wydaniu „Under Jolly 
Roger" mieliśmy olbrzymie 
problemy z prasą, krytyko- 
wano muzykę, wyśmiewano 
image. Nasi fani zupełnie się 
tym nie przejmowali. Sprze- 
daliśmy więcej płyt niż kiedy- 
kolwiek. Poza tym niemiec- 
kiego fana metalu poznasz z 
daleka - świadczy o tym Jego 
wygląd. Ludzie noszą skó- 
rzane kurtki, na które nakła- 
dają zniszczone, dżinsowe 
bezrękawnikl, noszą ćwieko- 
we pasy i dziesiątki znacz- 
ków l naszywek swoich ulu- 
bieńców. W Ameryce więk- 
szość metalowców ubiorem 
nie różni się od normalnych, 
młodych ludzi. Europejski 
fan może nosić tylko swój 
mundur - tak Jak garbaty 
dźwiga swój garb... nawet z 
nim śpi. 




W ubiegłym roku pięciolecie ist- 
nienia obchodziła wytwórnia Crea- 
tion. Pisałem o niej w jednym z po- 
przednich wydań „Mrocznych nie- 
zależnych". W tym miesiącu kolejny 
indie label, który powstał przed 5 
laty - Chapter 22 Records. W ciągu 
ostatnich 2 lat firma ta stała się jed- 
ną z najważniejszych na brytyjskim 
niezależnym rynku. Płyty ze znakiem 
Chapter 22 z powodzeniem konku- 
rują z produktami Mute, Rough Tra- 
de czy 4AD. Główna w tym zasługa 
eklektycznego profilu wytwórni, któ- 
ra oferuje zarówno gotyckie brzmie- 
nie, hip-hop, psychodelię, jak i a- 
wangardowe elektroniczne disco. 

Cofnijmy się do roku 1984, kiedy 
gotycki rock przeżywał swoje naj- 
lepsze dni. Craig Jennings, mena- 
żer Balaam And The Angel, jednego 
. z czołowych zespołów tego gatun- 
ku, powołał do życia własną wy- 
twórnię. Plan zakładał wydanie jed- 
nego, ewentualnie dwóch singli 
jego grupy. Jennings miał nadzieję, 
że po ewentualnym sukcesie tych 
płyt Balaam And The Angel podpi- 
sze intratny kontrakt z jedną z du- 
żych firm. Tak też się stało. Nakła- 
dem Chapter 22 ukazały się 3 single 

- World of Light, Love Me i Day And 
Nighł oraz album Sun Family. Na 
tym niezależna kariera zespołu 
skończyła się. Balaam zawarł kon- 
trakt z Virgin, rozstał się z dotych- 
czasowym menażerem i przez na- 
stępne 3 lata nie było o nim słychać. 
Jennings miał rozwiązać firmę, lecz 
przypadek sprawił, że stało się zu- 
pełnie inaczej. Zgłosił się do niego 
Tony Perrin - menażer powstałej ze 
szczątków Sisters Of Mercy forma- 
cji The Mission. Przedstawił kasetę 
demo z jej pierwszymi próbnymi na- 
graniami. Decyzja była natychmia- 
stowa - nagrywamy i wydajemy. W 
ten sposób w maju 1986 r. ukazał 
się pierwszy singel Serpenfs Kiss, 
docierając do 70 miejsca brytyjskiej 
listy. W lipcu pojawił się drugi - 
Garden Of Delight/Like A Hurricane, 
osiągając jeszcze wyższą pozycję, 
bo czterdziestą. The Mission szyb- 
ko kupiony został przez Phono- 
gram, a dzięki zarobionym pienią- 
dzom i zdobytej marce Chapter 22 
mógł dalej egzystować. 

Kolejne odkrycie Jenningsa, ze- 
spół z Wolverhampton, The Wild 
Flowers, mimo wydania kilku singli i 
dwóch albumów, nie odniósł w 
Anglii sukcesu. Natomiast sporą 
popularnością cieszy się za Atlanty- 
kiem. 

Punktem zwrotnym w historii 
Chapter 22 był wydany jesienią 
1986 singel grupy Pop Will Eat Itself 

- Poppiecock, który definitywnie 
zrywał z dotychczasowym brzmie- 
niem wytwórni. Mieszanina rock 
and rolla, popu i hip-hopu w wyko- 
naniu PWEI była wówczas czymś 
zupełnie nowym wśród białych ze- 
społów. Kolejne single tej formacji, 
Love Missile F1-11, Beaver Patrol, 
There Is No Love Between Us Any- 
more, dotarły do czołowych miejsc 
list niezależnych, a ostatni z hien, 
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wydany latem ubiegłego roku, Def 
Con 1, znalazł się w pierwszej trzy- 
dziestce brytyjskiego zestawienia. 
Niemniejszą popularnością cieszyły 
się płyty długogrające Box Frenzy i 
pożegnalna, składankowa Now For 
A Feast. Pożegnalna, gdyż od tego 
roku Pop Will Eat Kself nagrywa dla 
RCA. 

Kolejny zespół, którego płyt 
Chapter 22 już nigdy więcej nie 
wyda to Mighty Mighty. Zadebituo- 
wał przebojowym singlem Throwa- 
way w grudniu 1986 r. W następnym 
roku diametralnie zmienił brzmienie. 
Zamiast gitarowego, akustycznego 
popu zaczął grać ballady, które 
zawierał sprzedany w ilości 8000 
egzemplarzy debiutancki album 
Sharks. Dla zespołu pokroju Mighty 
Mighty był to sukces, lecz jego eks- 
centryczny lider Hugh Harkim był 
innego zdania i wiosną ubiegłego 
roku rozwiązał zespół. 

Zupełnie inne brzmienie oferuje 
Dawn After Dark, jedna z najwięk- 
szych nadziei Jenningsa. Założony 
przez dziennikarza „Kerranga" Ho- 
warda Johnsona, gra solidny, melo- 
dyjny metal z elementami m.in. rapu, 
lecz jak do tej pory dobre recenzje 

zbiera tylko w Kerrangu". Dawn 

After Dark wydał w ubiegłym roku 2 
maxisingle Crystal High/See-Rap 
oraz The Groove. 

Grupą, o której w ostatnich mie- 
siącach bardzo dużo i dobrze się 
mówi jest Loop. Po wydaniu na po- 
czątku ubiegłego roku maxisingla 
Collision okrzyknięto ją przyszłą 
gwiazdą new hippie. Czwórka dłu- 
gowłosych muzyków łączy w swojej 
muzyce psychodelię i ostre meta- 
liczne brzmienie. Wydany pod ko- 
niec ubiegłego roku album Fade 
Out oraz poprzedzający go singel 
Black Sun zostały entuzjastycznie 
przyjęte przez brytyjską krytykę. 
Craig Jennings obawia się jednak, 
że właśnie dzięki sukcesowi utraci 
kolejny zespół. 

Ostatnim z debiutantów stajni 
Chapter 22 jest Yeah God!, trio os- 
cylujące pomiędzy brzmieniami Ex- 
treme Noise Terror, Stump i rapu. 
Jego pierwszy EP nosi tytuł Sumo. 

Jednak największym sukcesem 
firmy Jenningsa, nie tyle komercyj- 
nym co propagandowym, stała się 
decyzja duetu Alan Vega/Martin 
Rev o wznowieniu działalności i o 
nagraniu pierwszego po 8-letniej 
przerwie albumu, właśnie dla Chap- 
ter 22. Nowa płyta legendarnego 
Suicide nazywa się A Way Of Life. 



DYSKOGRAFIA (albumy) 

Sun Family - Balaam And The An- 
gel 86 

Dust - The Wild Flowers 87 
Box Frenzy - Pop Will Eat Itself 87 
Sharks - Mighty Mighty 88 
Some Time Soon - The Wild Flo- 
wers 88 

Now For A Feast - Pop Will Eat 
Itself 88 

Fade Out - Loop 88 

A Way Of Life - Suicide 88 



THE PERPECT DISASTER 



Każdego miesiąca na bry- 
tyjskim niezależnym rynku 
objawia się kilkanaście no- 
wych zespołów, z których 
większość zajmuje się po- 
szukiwaniem nowych 
brzmień. Tych, którzy pełny- 
mi garściami czerpią z wy- 
próbowanych wzorców jest 
jak na lekarstwo. To ostatnio 
taka dziwna moda - zrywa- 
nie z przeszłością. 

Jednym z niewielu zespo- 
łów, które wyłamały się z 
tego schematu jest The Per- 
fect Disaster. Trio z Brighton, 



Phil (voc, g), Jo (g) i Dan (dr) ,. 
jest jeszcze pod innym 
względem nietypowe. W 
składzie nie ma gitary baso- 
wej, a przed wydaniem de- 
biutanckiego albumu zespół 
ani razu nie wystąpił na sce- 
nie: 

Nie przeszkodziło to jed- 
nak w nagraniu bardzo cie- 
kawej płyty Asylum Road. 
The Perfect Disaster bez ja- 
kiegokolwiek zażenowania 
przyznaje się do zapoży- 
czeń. Velvets, Reed i Pop to 
trzy hasła, z których zespół 



czerpie inspiracje. Nie jest to 
jednak czyste naśladownic- 
two. W większości piosenek 
Phil używa wokalnego spo- 
sobu melodeklamacji Lou 
Reeda, robi to jednak na 
swój własny sposób. 

Album Asylum Road 
brzmieniowo jest bardzo u- 
rozmaicony. Od ballado- 
wych nagrań Ali The Stars, 
In The Afternoon, poprzez 
motoryczne rockowe 
brzmienia Charlie, Whafs 
The Use Of Trying, aż po trą- 
cające metalowym Iggy Po- 
pem Evil Eye i Crack Up. Na 



płycie jest też utwór mogący 
. korespondencyjnie, poprzez 
lata, konkurować z Walk On 
The Wild Side. To kończące 
album nagranie TV (Girl On 
Fire) z miękkim podkładem 
wiolonczeli i tekstem, w któ- 
rym pojawiają się znane te- 
maty, m.in. Satellite Of Love. 
To co różni The Perfect Disa- 
ster od Reeda i Popa ujaw- 
nia się w atmosferze samej 
muzyki. Wyjaśnia Phil: Przed 
przeniesieniem się do Brigh- 
ton mieszkałem w małym 
miasteczku hrabstwa Bed- 
fordshire. Ma ono właściwie 



tylko jedną ulicę, na końcu 
której znajduje się jeszcze 
wiktoriański zakład dla obłą- 
kanych. Większość utworów 
została tam napisana i na- 
grana. To był nasz wybór. Na 
płycie jest coś z atmosfery 
tego miejsca. Nie chcę przez 
to powiedzieć, że jestem ob- 
łąkany, ale atmosfera sza- 
leństwa krążyła wokół kiedy 
nagrywaliśmy płytę. 

Album Asylum Road wy- 
dała wytwórnia Fire, która na 
jego reklamę nie wydała ani 
grosza. The Perfect Disaster 
ma jednak spory atut w po- 
staci tego krążka i nadzieję 
zainteresowania swoją mu- 
zyką dużych firm. 




Kiedy wiosną 1987 r. w klubach sta- 
nu Massachusetts zaczął pojawiać się 
nowy, nieznany zespół Dinosaur, nikt 
nie zwrócił na niego szczególnej uwa- 
gi. O grupie zaczęto mówić dopiero po 
paru miesiącach. W San Francisco ist- 
niał bowiem zespół o takiej samej na- 
zwie, złożony z byłych członków Jeffer- 
son Airplane, Quicksilver i Big Brother 
And The Holding Company. Kiedy mu- 
zycy Dinosaura z Zachodniego Wy- 
brzeża dowiedzieli się o swojej kopii, 
chcieli wystąpić na drogę sądową. Na 
szczęście wszystko załatwiono polu- 
bownie i tak narodził się Mały Dino, 
czyli Dinosaur Jr. Jednak nie to wyda- 
rzenie, a muzyka zespołu zaintereso- 
wała wytwórnię SST. Już pod koniec 
1987 r. światło dzienne ujrzał drugi al- 
bum Dinosaur Jr You're Living Ali Qver 
Me. Pierwszy, wydany własnym sump- 
tem zespołu, kilka miesięcy wcześniej, 
wytłoczony został w ilości kilkudziesię- 
ciu egzemplarzy. Na płycie SST nastą- 
piło zderzenie diametralnie różnych 
brzmień. Muzyka jakby żywcem wyjęta 
z okresu flower power kontrastowała z 
mocnym gitarowym hasłem w stylu So- 
nic Youth. Album pełen był zgrzytliwe- 
go brudu. Obok ki'ku przemyślanych 
kompozycji zawierał utwory zupełnie 
przypadkowe, jak Poledo, nagrany na 
domowym sprzęcie przez basistę Lou 
Barlowa. To właśnie Barlow oraz woka- 
lista i gitarzysta J.Mascis nadawali ton 
płycie". Pierwszy wplatał w muzykę e- 
fekty z taśm, drugi był kompozytorem i 
autorem wszystkich tekstów. Najmniej 
do powiedzenia miał perkusista 
Murph, któremu rola tego trzeciego 
zdawała się zupełnie nie przeszkadzać. 
Album You're Living AU Over Me został 
zauważony, chociaż sukcesu komer- 
cyjnego nie odniósł. 

22-letni J. Mascis wyznaje zasadę 
minimum wysiłku - maximum efektów: 
Nie znoszę pracy w stylu od 9 do 5, 
całe życie tego unikatem. Moją ambicją 
jest nie mieć ambicji. Pewnie dlatego 
raczej będę bogaty, a nie biedny. Mój 
zespól dużo koncertuje. Po prostu lu- 
bię podróże. Ekscytuje mnie ciągła 



zmiana miejsca. Jeżeli tak się do tego 
podchodzi, nie jest to męczące. Dlate- 
go nie potrzebuję narkotyków, alkoho- 
lu, groupies ani innych takich spraw. 

Po rocznym milczeniu Dinosaur Jr. 
znów dał o sobie znać jesienią ubie- 
roku. Najpierw zaskoczył 
wszystkich singlem Freak Scenę, który 
wydany w Wielkiej Brytanii przez Blast 
First zdobył olbrzymią popularność i u- 
znanie krytyki. Ciekawostką jest, że w 
podsumowującym ubiegły rok głoso- 
waniu dziennikarzy programowo zupeł- 
nie różnych magazynów, takich jak 
„Record Mirror" czy „NME", Freak 
Scenę znalazł się w pierwszej trójce. 
Kilka tygodni po małej płycie ukazała 
się duża - album zatytułowany Bug. W 
porównaniu z poprzednim został lepiej 
zrealizowany, jest bardziej jednorodny, 
chociaż wpływy obcych brzmień są 
zauważalne. Połączenie chwytliwej me- 
lodyki i zgrzytliwego brzmienia, czystej 
harmonii i brutalnych gitarowych riffów 
przypomina nowatorskie dokonania 
Wire sprzed 10 lat. Mały Dino korzenia- 
mi tkwi jednak w standardzie amery- 
kańskiego rocka. Na Bug słychać za- 
równo wpływy Hendrixa, REM, jak i So- 
nic Youth. Zupełnie różny od pozosta- 
łych, kończący płytę utwór Don't ze 
swoim sonicznym natężeniem hałasu 
zdaje się mówić oto jest sita ukazana 
bezpośrednio. W pozostałych nagra- 
niach owa moc skryta jest za pozornie 
lekką melodią i słabym, nieśmiałym 
głosem wokalisty. 

Dinosaur Jr łączy w swojej muzyce 
różne epoki i odpowiadające im 
brzmienia, czyniąc to w lekki, niewymu- 
szony sposób. Ponownie J. Mascis: 
Pod maską niewinności w naszej mu- 
zyce kryje się agresja. To sprawa kon- 
trastów. Wiem, że nie potrafię dobrze 
śpiewać i to czasami doprowadza 
mnie do szału. Myślę, że taka jest cała 
muzyka pop. Uwielbiasz i nienawidzisz 
jednocześnie. Tak się dzieje, kiedy na 
przykład oglądam koncert The Cure. 
Jest to świetna muzyka, lecz kiedy ot- 
worzę oczy i widzę idiotycznie wyglą- 
dającego Robina Smitha mam ochotę 
go zabić. To takie miotanie się pomię- 
dzy sprzecznościami. 




• Wytwórnia September po- 
łączyła siły z inną niezależną 
firmą Midnight Musie. Pierwsza 
z nich zajmować się "będzie 
promocją. Natomiast Midnight 
Musie sygnować będzie swoją 
nazwą płyty m.in. zespołów 
McCarthy, The Wolfhounds i 
Western Promise. • Zespół 
The Miracie Legions nagrał EP 
You're The Onlyz pomocą mu- 
zyków The Sugarcubes. Płytę 
wydał Rough Trade. • Wy- 
twórnia Ace podpisała kon- 
trakt z „nieśmiertelnym" Gra- 
teful Dead. Ukażą się reedycje 
starych płyt zespołu, solowych 
albumów Jerry'ego Garcii i 



Boby'ego Weira, a także zupeł- 
nie nowe tytuły • Zbankruto- 
waną firmę Red Rhino (były 
czołowy dystrybutor Cartelu) 
kupił belgijski dystrybutor Play 
it Again Sam i zachodnionie- 
miecka firma SPV. Na miejscu 
Red Rhino rozpoczęła działal- 
ność APT Distribution, nie 
związana jednak z Cartelem • 
Wytwórnia Peasant Revolt wy- 
dała bardzo ciekawą składan- 
kę A Pox On The Poll Tax, za- 
wierającą nigdzie dotąd nie 
publikowane nagrania The 
Shamen, Chumbawamba, That- 
cher On Acid i Shrug • 



MĘSKIE 
RYMY 



Co pewien czas grono szacownych pań i panów z tytułami 
'naukowymi lub z ambicjami na zdobycie takowych pochyla 
się z zaciekawieniem nad tekstami piosenek rockowych i 
analizuje ich metaforykę, semantykę, frazeologię oraz skład- 
nię, by wysnuć następnie uczone i poważnie brzmiące wnio- 
ski. Jeśli przełożyć te wywody na język codziennej polszczyz- 
ny, to wynika z nich, iż jedni przerażeni są prymitywizmem i 
wulgarnością tekstów rockowych, inni zaś umieszczają je w 
kanonie współczesnej poezji. 

Oczywiście, językoznawcze analizy nie mają wielkiego 
wpływu na stan polskiego rocka. Czyniono je w początku lat 
osiemdziesiątych, gdy fala rockowej odnowy wybuchła w na- 
szym kraju z ogromną siłą, powraca się do takich badań i 
obecnie, gdy polski rock wkroczył raczej w spokojny wiek 
dojrzały. Nie pierwszy to przykład, gdy życie toczy się swoim 
trybem, nie zważając na najmądrzejsze nawet teorie nauko- 
we. 

Można się, rzecz jasna, zastanawiać, dlaczego z całej kultu- 
ry masowej właśnie teksty rockowe cieszą się takim zaintere- 
sowaniem naukowców. I nietrudno na to pytanie odpowie- 
dzieć. Przede wszystkim dlatego, że w sposób zdecydowany 
odbiegają one od tego. co zwykło uważać się za tekst godny 
zaśpiewania. Każdy inny rodzaj przekazania za pośrednic- 
twem muzyki określonych treści słownych nie był uznany za 
temat dla nauki. Z bardzo prostego zresztą powodu - tekst 
piosenki bywał zawsze gorszym rodzajem poezji, z rzadka 
sięgał bowiem literackich wyżyn. Z reguły powielał dobrze 
znane wzory i mody poetyckie, upraszczał je i dostosowywał 
do możliwości percepcyjnych masowego odbiorcy. Tekścia- 
rze bywają niekiedy prawdziwymi poetami, na ogół korzystają 
z osiągnięć innych, nic więc dziwnego, że krytycy nie chcieli 
się nimi zajmować. 

Na gruncie polskim właśnie rock lat osiemdziesiątych, ten 
półoficjalny, garażowy, masowo zerwał z owym schematem. 
Polszczyzna rockowa, by użyć terminu stosowanego przez 
filologów, nie chce naśladować żadnej poezji, stara się być 
autentyczna i spontaniczna. Lamie zasady składni i szyku 
zdań, nasycona jest najprostszymi męskimi rymami grama- 
tycznymi (śnić-żyć, wiesz-chcesz, mam-sam) albo w ogóle 
nie stara się tworzyć rymów, nie wie, co to samogłoski noso- 
we, których nie należy urnieszczać na końcu wersu, bo nie da 
się ich poprawnie zaśpiewać itp, itd. Odrzucone zostały pew- 
ne podstawowe zasady, którymi zawsze posługiwali się tek- 
ściarze - zestawiania sylab w wersy, łączenia wersów za po- 
mocą rymów i układania z nich zwrotki, refrenu czy canta. 
Rezygnacja z tych prawideł wynikała nie zawsze ze świado- 
mego buntu wobec dotychczas obowiązujących kanonów, 
raczej z ich kompletnej nieznajomości. 

Badacze stają więc bezradni. Dotychczas w piosence mo- 
żna było wskazać pewne odniesienia literackie. Dzisiaj ich 
brak, bowiem nie na poezji kształtuje swój język współczesny 
młody człowiek, który jeśli sięga po książkę, to bardzo rzadko 
jest nią tomik poezji. Wzorów polszczyzny dostarczają środki 
masowego przekazu, same niewolne od błędów, słów-kalek, 
metafor-potwórków przenikających do codziennego języka. 
Rock przesiąkł nimi i choć stara się z nimi walczyć, nie potrafi 
się od nich uwolnić. Sam w gruncie rzeczy także jest dzie- 
ckiem mass mediów. 

Zatrwożenie stanem tekstów rockowych wynika nie tylko z 
ich poziomu warsztatowego, choć ci, którzy wysuwają przeciw 
polszczyźnie rockowej ciężkie zarzuty, zdają się zapominać, iż 
posługuje się nią pierwsze pokolenie wychowane nie na lite- 
raturze, ale na telewizji. Poważni doktorzy i docenci podkreś- 
lają również potężny ładunek buntu i agresji, jaki bije z tych 
tekstów. Oczywiście mówi się wiele o społecznej agresji i 
znieczulicy, jaka stała się znamionem czasów, w których żyje- 
my. Zapomina się wszakże o tym, że młode pokolenie jest 
dzisiaj grupą najsilniej negującą zastaną rzeczywistość. Gru- 
pą, którą najmniej obchodzą wszelkie polityczne ustalenia 
oraz negocjacje, a która zapewne jeszcze niejednokrotnie 
przysporzy sporo kłopotu społecznemu i politycznemu esta- 
blishmentowi. 

O tym wszystkim powinni pamiętać ci, którzy zaczynają 
analizować teksty rockowe i dochodzą do całkiem nieweso- 
łych, ich zdaniem, wniosków. Z kolei ci, którzy twierdzą, że 
język rockmanów zbliża się do współczesnej poezji, muszą 
zdawać sobie sprawę, że w minimalnym stopniu jest to zasłu- 
gą samych autorów owych tekstów. To raczej poezja sięga 
dzisiaj do tych samych źródeł, z których czerpie rock i dzięki 
temu zbliżenie staje się możliwe, choć jest raczej niezamie- 
rzone. Trudno tu bowiem mówić o jakichkolwiek wzajemnych 
inspiracjach. Nie ten czas i nie ten poziom zainteresowań 
zarówno tekściarzy, jak i poetów. 

Na zakończenie zaś warto przypomnieć wszystkim kandy- 
datom na naukowców, którzy na rockowej polszczyźnie 
chcieliby zrobić karierę, traktując ją jako wyraz pokoleniowych 
wypowiedzi, co podczas poważnej sesji odpowiedzieli nau- 
kowcom członkowie grupy DEZERTER. Gdy jedna z młodych 
uczonych pytała uparcie: na ile jesteście wyrazicielami stanu 
świadomości młodzieży, na ile utożsamiacie się z własnym 
pokoleniem, jeden z Dezerterowiczów odpowiedział szczerze: 
nie jesteśmy reprezentantami pokolenia, jesteśmy sobą. 
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strady 100 tysięcy pożyczki, żeby 
mieć na tę gitarę. Gra na niej do dziś, 
a pożyczkę spłacił w terminie. 




Na początku nie bardzo wiedzia- 
łem, o co chodzi w graniu zespoło- 
wym. Nie wychylałem się - po prostu 
słuchałem wskazówek Janka. Chcia- 
łem jak najwięcej skorzystać, a on 
jest dobrym gitarzystą. Chyba nawet 
wtedy był lepszy niż obecnie... 

To wszystko kręciło się tak szybko, 
że dobrze zapamiętałem tylko naj- 
większe koncerty - „Rock na Wys- 
pie", „Rock Arenę". Właściwie byli- 
śmy non stop na trasie. Wyobraź so- 
bie: przeszło 300 koncertów w ciągu 
roku... I do tego nagrania, teledyski. 
Ale w młodym wieku wszystko może 
być przyjemne. Nawet grając tak dużo 
czuliśmy się jak na bezustannych wa- 
kacjach. 

Rzadko kiedy uczestniczyłem w 
wieczornych bankietach. Nie piłem. 
Kolegom to przeszkadzało, szczegól- 
nie w garderobie. Jednak po pewnym 
czasie wszyscy musieliśmy nauczyć 
się wzajemnej tolerancji. 




Edmund Stasiak mówi mi, że nie 
lubi alkoholu. Nawet w niedużej ilości 
alkohol mu szkodzi, od razu boli go 
głowa. 

Uważa też, że w światowym rocku 
przeminęły czasy ostro pijących mu- 
zyków. Kiedyś była po prostu moda, 
żeby chlać. Jim Morrlson, Joe Coc- 
ker... - mówi i dodaje: Mnie zawsze 
pociągały inne sprawy. Imponuje mi 
na przykład taki Andy Summers, który 
zbudował sobie maszynę pogłoso- 
wą. 

Nosi się schludnie, jest skupiony i 
grzeczny. Jest „akuratny" - jak daw- 
niej na scenie z Lady Pank. Sądzi, że 
do wszystkiego trzeba podchodzić 
serio. Zwierza się: Mamy w kraju ze- 
spół, który działa z głową - Kombi. 
„Łysego" wielu nie lubi, a ja go lubię, 
bo osiągnął to, co zamierzał. Ma 
własny sprzęt, własne studio, własną 
ekipę i własną furgonetkę. W każdej 
chwili może jechać na koncerty albo 
nagrywać. Pokazał, że nawet w na- 
szych warunkach można postępować 
naprawdę profesjonalnie. 




Zachęcam, aby opowiedział mi 
swój muzyczny życiorys. Opowiada 
zdawkowo. Niewiele z tego, co mu się 
dotąd przytrafiło, uważa za istotne. 
Zna swoje miejsce w polskim rocku. 
Wie, że ciągle dopiero zaczyna, choć 
ma prawie 29 lat. 



Pochodzi z Wrocławia. Długi czas 
grywał amatorsko na gitarze, a praco- 
wał jako techniczny tamtejszych ze- 
społów. Nie mógł serio myśleć o mu- 
zyce, bo nie stać go było na dobry 
instrument. Zdarzało mu się jednak 
pograć z najlepszymi. Były to czasy, 
gdy po każdym koncercie rockowym 
w „Rurze" odbywało się jam session. 
W czasie takich jamów kilka razy sta- 
nął na estradzie obok Jana Borysewi- 
cza, gitarowej legendy wrocławskie- 
go rocka. 

Rok 1982 zaczął rozstawiając 
„paczki" i nosząc „wiosła" Stalowe- 
go Bagażu. A latem grał już w zespo- 
le, który dopiero co założyli Boryse- 
wicz i Andrzej Mogielnicki. 

Pamiętam, że powstaniu Lady Pank 
towarzyszyła fala plotek. Mówiło się 
w rozrywkowej branży, że Borysewicz 
i „Mogiei" wymyślili genialny sposób 
na zawojowanie rynku. Mówiło się 
też, że ich styl pracy wyklucza... jaką- 
kolwiek pracę. Co z tego wynikło - 
chyba wszystkim wiadomo. Stasiak 
jakoś słabo pamięta okoliczności 
swego awansu do Lady Pank. Wspo- 
mina: Janek potrzebował drugiego gi- 
tarzysty. Nie wiem, dlaczego padło na 
mnie... Mogiei mnie lubił, towarzysko 
mu odpowiadałem. A Janek wiedział 
przecież, jak gram. Może tylko chciał 
mieć statystę? 

Dwaj muzycy, zwrebowani jako 
pierwsi do Lady Pank, nie utrzymali 
się długo. A Stasiak został. Przetrwał 
wszystkie wzloty i upadki zespołu. Do 
zeszłego roku. 

Po pierwszej trasie kupił sobie 
Stratocastera. Wziął ze Stołecznej E- 



Ma w domu schowany numer 
„Newsweeka" z fotografią Lady Pank, 
; opatrzoną sensacyjnym podpisem. U- 
1 waża, że wspaniała wycieczka Lady 
Pank do Stanów, w 1985 r., mogła 
przynieść naprawdę wspaniałe rezul- 
taty. Powtarza, że Amerykanie chcieli 
wówczas mieć u siebie zespół rocko- 
wy stąd. Powtarza to, co można 
było usłyszeć przed laty o tej eskapa- 
dzie za Ocean: wytwórnia RCA po- 
traktowała ich bardzo serio. Były li- 
muzyny, konferencje prasowe, ich 
płyta Drop Everything w witrynach 
sklepów muzycznych (tuż obok innej, 
ówczesnej nowości - She's The Boss 
Micka Jaggera). Byli na fali. i utonęli. 
Jego zdaniem - tylko z własnej winy. 

To było ciężkie frajerstwo- mówi. - 
Po powrocie do Polski Mogiei dopin- 
gował do pracy, ale niektórym kole- 
gom, nazwijmy to tak, zabrakło moty- 
wacji... 

Opowiada o lekcjach angielskiego, 
które im załatwiono u świetnego nau- 
czyciela. Szybko został jedynym jego 
uczniem. 

Opowiada, jak przyjechał Phil Gar- 
land ze Stanów, żeby nagrać z zespo- 
łem demo. I okazało się, że nie bar- 
dzo jest co nagrywać. 




Wybryk Jana Borysewicza z 1 
czerwca 1986 r. przeżył na swój spo- 
sób: Ja na scenie w ogóle nie wie- 
działem, co się stało. Dowiedziałem 
się w garderobie. I zdałem sobie 
sprawę, że w najbliższych latach 
mogę nie znaleźć pracy. 




Miałem możliwość przyjrzenia się z 
bliska odrodzonej Lady Pank, z 1987 r. 
Byłem na próbie zespołu w Pru- 
szkowie, na pierwszym koncercie w 
Ursusie. Rozmawiałem ze wszystkimi 
muzykami oprócz Stasiaka. Trzymał 
się za boku, od razu znikał, gdy koń- 
czyło się granie. 

Wróciłem do zespołu z nastawie- 



niem, że trzeba podać człowiekowi 
rękę. Dlaczego nie?- opowiada. - Za- 
nim ruszyliśmy były ze dwa miesiące 
prób. Janek był trochę przestraszony, 
zrobiliśmy kawał solidnej roboty. Na 
'próbach wychodziły fajne rzeczy. Mia- 
ły być zespołowe kompozycje. Potem 
zaczęły się dziwne rozmowy: okazało 
się,, że kompozycje już nie będą 
wspólne. 

A my rozmawiamy o ostatniej pły- 
cie Lady Pank, Tacy sami. Dla Stasia- 
ka to dziwny longplay. Dziwny, bo za- 
powiadał się inaczej, zupełnie inne 
miały być aranżacje. Gdy zaczęły się 
nagrania, zespół prawie nie widywał 
się w studiu z Borysewiczem. Pograli 
sobie więcej niż na poprzednich pły- 
tach. Jednak z uczuciem, że coś prze- 
grywają. 




Wiadomo: dolar to jest dolar - 
mówi mi z uśmiechem. 

Pojechali drugi raz za Ocean. Już 
nie na podbój. Na zarobek. Był kon- 
trakt, trasa w Stanach. On sam tego 
kontraktu nie widział. Wszystko zała- 
twił Wojciech Korzeniewski z BUP-u. 
Partnerem byt Krzysztof Zakreta, po- 
lonijny impresario. Chodziło o praw- 
dziwe koncerty w tamtejszych „do- 
mach polskich". Ale.... do nich nie- 
doszło. Zagrali na polonijnym festiwa- 
lu w Chicago i na tym się skończyło. 
Potem występowali w jednym z chica- 
gowskich klubów - czytaj: lokali - bo 
było wygodnie; na miejscu I tylko w 
weekendowe dni. W końcu się ruszyli. 
Pojechali w trasę z polską trupą e- 
stradową: kabaret Elita, Seweryn Kra- 
jewski, Anna Jurksztowicz. Mieli w 
tym programie cztery piosenki. Po 
trasie wrócili do restauracyjnego gra- 
nia. Grali w Nowym Jorku, w „Scor- 
pio's" i w Chicago, w „Polonezie". 

A później nastąpił rozłam. 




Dolar coś takiego powoduje, że lu- 
dzie dostają świra - zwierza się. Nie 
chce wchodzić w szczegóły. Nie chce 
mówić o nikim źle. Wie tytko, że Lady 
Pank to dla niego zamknięty roz- 
dział. 

Już po „amerykańskiej trasie" ze- 
społu chciał odejść od Borysewicza. 
Koledzy zresztą też. Ten jednak prze- 
konał ich, żeby tego nie robili. 

Po graniu w „Polonezie" wszyscy 
odeszli. Udało się im załatwić granie 
w „Scorpio's". W dniu wyjazdu Pana- 
sewicz wyciął numer: zmienił zdanie i 
postanowił zostać z Jankiem. W koń- 
cu występowali z Phiiem Garlandem. 

A Borysewicz z Panasewłczem - w 
klubie „Cricket" na przedmieściach 
Nowego Jorku, z miejscowym zespo- 
łem restauracyjnym. 




Edmund Stasiak wrócił z Ameryki 
1 lutego. Przywiózł sobie pogłosy do 
gitary i inne muzyczne „bajery" za kil- 
ka tysięcy dolarów. W końcu marca 
wrócili Borysewicz i Panasewicz. Z na- 
zwą Lady Pank i... kto wie, z czym jesz- 
cze? 

Stasiak założył w Warszawie gru- 
pę, z Pawłem Kukizem, Piotrem Szku- 
delskim, Robertem Jaszewskim i Je- 
rzym Suchockim. Ma jakieś amery- 
kańskie plany, z Phiiem Garlandem. 
Swe zwierzenia na temat Lady Pank 
kończy: To był bardzo fajny zespół, 
DO PEWNEGO MOMENTU. 

WIESŁAW KRÓLIKOWSKI 



22 0 M» J^L M, JqL 



PYTANIA 



Gdybym dzisiaj był pracownikiem 
Polskich Nagrań, zapewne bardzo 
chwaliłbym sobie pracę w tej firmie. Kil- 
kakrotny wzrost zarobków, nowe tech- 
nologie, ograniczenie administracji to 
niezaprzeczalne osiągnięcia nowej dy- 
rekcji. Jednak pracuję w innym zakła- 
dzie, zaś z Polskimi Nagraniami mam 
zamiar mieć kontakt jako klient. Tu, nie- 
stety, sprawa nie wygląda tak zachwy- 
cająco, choć tak zwane „znamiona ze- 2 
wnętrzne" skrywają to, co mam nasze- % 
mu potentatowi fonograficznemu do za- 
rzucenia. Cńociaż, czy do zarzucenia? % 
Nie da się podważyć ewidentnych o- q 
siągnięć firmy. Atrakcyjne licencje, płyty cc 
kompaktowe, taśmy wideo. Tak więc o 
raczej w postaci życzeń wyrażę swoje $ 
uwagi, bowiem nigdy nie jest tak do- £ 
brze, by nie mogło być lepiej. UJ 




LICENCJE 

Za płyty licencyjne Polskie Nagrania 
otrzymały nagrodę Złotego Metronomu. 
Michael Jackson, Madonna, Bruce 
Springsteen, Dire Straits, Sting, legen- 
dy rocka, jazzu i pop musie, atrakcyjne 
tytuły. Sukces oszałamiający, nie tylko 
edytorski, także finansowy. Ta zapiera- 
jąca dech w piersiach lawina licencji 
przysłoniła wszakże dość mizerny kata- 
log nagrań polskich wykonawców, jakie 
wydano w PN. Poza LP Obywatela G.C., 
ani jednej liczącej się płyty. Pretensje 
mają nie tylko artyści muzyki pop i roc- 
ka, ostatnie zebranie komisji muzyki 
Narodowej Rady Kultury ujawniło, że 
środowisko kompozytorów i wykonaw- 
ców muzyki poważnej uważa za skan- 
dal zaniedbania narodowej oficyny fo- 
nograficznej w tej dziedzinie. Dużo wyż- 
sze notowania mają Tonpress i Wifon. 
Jaka jest przyczyna takiego stanu rze- 
czy? 

Po prostu, bardziej opłaca się kupić 
licencję, niż samemu nagrywać. Tak! 
Co jak co, ale dyrektor Olaszewski li- 
czyć umie na pewno. Oto bowiem li- 
cencja na zachodnią płytę kosztuje kil- 
ka tysięcy dolarów (2-5 tys.), jeśli się je 
kupuje od państwa, wychodzi śmieszna 
suma kilku milionów złotych. Otrzymuje 
się towar atrakcyjny, o którego promo- 
cję i sprzadaż nie potrzeba się martwić, 
cenę można wywindować do sumy, za 
którą sprzedaje się krążki z krajową 
peodukcją, a i zaoszczędzić na ko- 
sztach druku, bowiem na ogół razem z 
licencją otrzymuje się gotową okładkę 
wraz z tak zwaną „przygotowalnią", 
znacznie obniżającą koszty druku. 

Tymczasem gdyby wydawać płyty 
krajowych artystów... Gdyby wydawać 
płyty krajowych artystów, trzeba by ich 
nagrać, zapłacić tantiemy, których teraz 
żądają, zamówić okładkę, zadbać o 
promocję, sprzedać płytę i... zarobić 
dużo mniej niż w przypadku płyt licen- 
cyjnych. To się nie opłaca! 

Zresztą, podobną kalkulację widać 
na przykład w programie pęlskiej tele- 
wizji. Zamiast robić własne programy z 
kosztownymi dekoracjami, pomysło- 
wym scenariuszem, sprawną reżyserią, 
wykorzystuje się zachodnie teledyski 
lub w najlepszym wypadku robi tanie 
programy z udziałem publiczności w ro- 
dzaju. Studio Hi-Fi. 



PROMOCJA 

Ta audycja to jedyny sposób promo- 
cji nowych płyt, jaki zauważyłem. Robi 
się ją prosto, ku zadowoleniu wszyst- 
kich partnerów. Polskie Nagrania dają 
za darmo playback, telewizja pokrywa 



koszty związane z zaproszeniem arty- 
stów, publiczności i inne związane z 
realizacją programu i oto tanim ko- 
sztem firma fonograficzna reklamuje 
swoją płytę, zaś redakcja rozrywki tele- 
wizyjnej bawi telewidownię. Czy można 
takie postępowanie nazwać promocją? 
Czy z takiego programu dowiemy się o 
nowych wykonawcach, czy telewizja 
pójdzie na ryzyko poświęcenia prawie 
godzinnego programu artyście mało 
znanemu lub wykonującemu mniej po- 
pularny rodzaj muzyki? 

A przecież promocja to podstawa 
działalności każdej dużej firmy fonogra- 
ficznej. Wystarczy zajrzeć do jakiego- 
kolwiek światowego pisma muzyczne- 
go, by zauważyć dziesiątki reklam no- 
wych płyt. Czy ktoś widział prasową 
reklamę jakiejkolwiek płyty PN? A prze- 
cież inne narodowe wytwórnie w kra- 
jach socjalistycznych wydają nawet 
własne pisma poświęcone fonografii i 
nowościom wydawniczym (Melodia, 
Supraphon). Z czego wynika taki brak 
dbałości o promocję i reklamę? Ze 
świadomości, że i tak wszystko się 
sprzeda? Z oszczędności? Z nieświa- 
domości? 

Ten sam redaktor Dariusz Michalski, 
który wręczał Polskim Nagraniom Złoty 
Metronom, ubolewał publicznie nad 
tym, że nikl nie produkuje w Polsce te- 
ledysków, bo to się nie opłaca. A to 
przecież powinno się opłacać właśnie 
producentom płyt. To oni powinni finan- 
sować produkcję teledysków. Może 
także dlatego warto kupować licencje, 
bo Jacksonowi, Madonnie, Stingowi 
zrobili już wideoclipy inni. 

Telewizja, oczywiście, lansuje nale- 
piej, ale przecież istnieją i inne wykorzy- 
stywane dawniej przez Polskie Nagra- 
nia metody. Pracuje jeszcze w tej firmie 
redaktor Andrzej Karpiński, który pro- 
wadził przed laty cieszące się bardzo 
dużą frekwencją cykliczne spotkania 
„Polskie Nagrania w „Stodole", albo 
niezapomniane, z dużą pompą organi- 
zowane, koncerty z okazji wręczania 
Złotej Płyty. To były wydarzenia. Może 
do tego wrócić, wszak firma jest boga- 
ta. 

KASETY WIDEO 

To bogactwo bierze się ostatnio z 
produkcji kaset wideo. Dyrektor Ola- 
szewski zapewniał, że będzie dobrze i 
tanio. Dobrze było i to nawet bardzo. 
Oryginalne kasety BASF-a, wysokiej ja- 
kości, montowane u nas. Świat jednak 
idzie naprzód. Kiedy kupowaliśmy li- 
cencję taśma znajdowała się na szó- 
stym miejscu listy rankingowej na Za- 
chodzie, dziś jest na trzynastym. I nie o 
to chodzi, bo zawarliśmy zły kontrakt, a 



o to, że miało być tanio. I było. Począt- 
kowo kasety PN „położyły" Pewex, były 
dużo tańsze, lepsze i za złotówki. Kiedy 
jednak Pewex obniżył ceny (pewnie i 
dzięki konkurencji PN), dolar stał się ła- 
twiej dostępny i staniał... kasety Pol- 
skich Nagrań podrożały. 

To co jednak martwi najbardziej, to 
powszechny brak zaufania do postępo- 
wania i pewnie także produkcji Polskich 
Nagrań. Najpierw agresywna i skutecz- 
na reklama w telewizji spowodowała, że 
reklamowano oto produkt, którego nie 
można było nabyć w sklepie. Potem 
podwyższenie ceny przez umieszcze- 
nie kaset w „ozdobnym" pudełku (nie 
byłoby w tym nic złego, gdyby w dal- 
szym ciągu można było kupić taśmy w 
zwykłych pudełkach po niższej cenie), 
wreszcie niezgodność prasowych dek- 
laracji z życiem. Dyrektor miał zamiar 
tak skalkulować cenę kasety nagranej, 
by nie opłacało się kopiować od sąsia- 
da, a raczej za niewiele większe pienią- 
dze, zamiast czystej, kupić kasetę na- 
graną firmowo. Bardzo dyrektora wtedy 
chwaliłem, ale okazało się, że taka kal- 
kulacja nie wytrzymała próby. Chcąc 
oszczędzić siedem tysięcy złotych na 
różnicy między kasetą czystą i nagraną, 
pójdę do sąsiada i jednak przegram 
bajki z misiem Yogi. 

Zresztą na kasetach wideo nie będą 
długo Polskie Nagrania tak dobrze za- 
rabiać. Oto czytam w tygodniku „Ra- 
zem" wypowiedź nie byle jakiego znaw- 
cy, bo inżyniera Żaczka z Kasprzaka, 
który pisze, że produkowane w Gorzo- 
wie kasety mają tę samą (naprawdę 
dobrą) taśmę BASF-a, zaś mechanicz- 
nie także są dobrej jakości. Cena ok. 
40% niższa, a produkcja - 5 milionów 
sztuk rocznie. Może więc Polskie Na- 
grania zaczną zarabiać na czymś in- 
nym. I uruchomią wtryskarkę do singli. 

SINGLE 

Przed kilkunastoma miesiącami ze- 
lektryzowała nas wiadomość podana 
przez „Non Stop", że oto Polskie Na- 
grania przejmują pałeczkę od Tonpre- 
ssu i zaczynają produkować single. Ile? 
52 tytuły rocznie. Co tydzień singel. 
Przeboje, promocja własnych płyt i no- 
wych gwiazd. I co? Nic. Ktoś się po- 
spieszył z informacją, czy z deklara- 
cją? 

A przecież to jest możliwe. Wtryskar- 
ka, która stoi w Polskich Nagraniach 
została zakupiona wraz z trzema takimi 
samymi nowymi maszynami dla Ton- 
pressu w końcu lat siedemdziesiątych. 
W odróżnieniu ód maszyn Tonpressu 
wyprodukowała o dwie trzecie (no, 
może połowę) mniej singli niż te ostat- 
nie. Jest więc najwyżej w połowie tak 
wyeksploatowana jak maszyny tonpre- 
ssowskie. Pytam więc: dlaczego nie 
pracuje? Gdzie są przyobiecane i jakże 
potrzebne single? Jeśli jest (jak twier- 
dzą niektórzy w PN) złomem, dlaczego 
nie zostanie sprzedana? Jeśli można ją 
naprawić, dlaczego się tego nie robi? 
Jeśli nie ma części, dlaczego PN nie 
kupiły od Tonpressu zużytych maszyn, 
by z kilku złożyć jedną zdatną do pro- 
dukcji? I wreszcie, co najważniejsze, 
czy Polskie Nagrania w ogóle mają za- 
miar produkować single? 

To są moje pytania. „Miasto" stawia 
ich więcej; o płyty kompaktowe z napi- 
sem Polskie Nagrania, o pieczarki i ce- 
bulę, ale przede wszystkim o to, jak dłu- 
go będą produkowane „czarne" płyty, 
kiedy można będzie kupić atrakcyjne 
krążki polskich wykonawców. Wiele 
jest plotek i konfabulacji. Nie powtarza- 
łem ich. Lubię dyrektora Olaszewskie- 
go, dobrze mu życzę i pewnie przedsta- 
wiłbym mu te zarzuty w szczerej, bez- 
pośredniej rozmowie, gdyby nie to, że 
od ponad półtora miesiąca dyrektor nie 
ma czasu (okazji? możliwości?), żeby 
mnie przyjąć. Wierzę, wszakże, że Pol- 
skie Nagrania będą potężną narodową 
oficyną fonograficzną i aby się utrzy- 
mać, nie będą musiały „handlować pie- 
truszką". 

ADAM HALBER 




Z GORYCZKĄ 



W mrocznym okresie stanu wojennego po- 
kazano w naszej telewizji jedną z punkowych 
kapel, TZN Xenna, pośród zwałów złomu. Był 
to niejako dowód na istnienie rodzimego 
punk rocka. Prowadzący program usiłował u- 
dowodnić, że punkowa załoga prezentuje 
światopogląd obcy naszej klasie robotniczej, 
choć wypowiedzi młodego robotnika z Huty 
Warszawa, przedstawione w tymże progra- 
mie, były zadziwiająco zbieżne z wypowie- 
dziami punkowców. 

Ostatnio z telewizyjnych ekranów znów 
wychynęła punkowa załoga, Armia, a w ko- 
mentarzu mówiono o tym, że podczas kon- 
certu w Lublinie doszło do mrożących krew w 
żytach wydarzeń. W tłum na widowni rzucono 
gaz łzawiący, a zgromadzona na sali publicz- 
ność, rzucając się do wyjścia, powybijała 
szyby w drzwiach i oknach. Że było to pod- 
czas występu zespołu Róże Europy - mało 
kto wspominał. Że lepiej ilustrował to wyda- 
rzenie występ zespołu Armia jest oczywiste 
nawet dla przeciętnego (dez) informatora. Ży- 
wiołowość i energia jest u nas jednoznacznie 
kojarzona z rozróbą, anarchią i demolką. 

Słowo „prowokacja" pojawiło się na zaple- 
czu naszej rockowej sceny już ładnych parę 
lat temu. Wystarczy przypomnieć tu słynne 
milicyjne rajdy w Jarocinie w 1986 roku. 
strach towarzyszący wszelkim zgromadze- 
niom to jeden z ubocznych efektów naszej 
sytuacji społeczno-kulturowej. Milicyjne kor- 
dony na koncertach to jeden z normalnych 
obrazków. 

Agresja jest dziś zwyczajnym stanem emo- 
cjonalnym w Polsce. To dziwne w kraju po- 
wszechnie uznawanym za katolicki. Agresja 
to stan napięcia, które trzeba gdzieś rozłado- 
wać. Miejscem takiego rozładowania są sta- 
diony i koncerty rockowe. Że stadion - to 
zrozumiałe. Tu toczy się walka. Rywalizacja 
wzmaga napięcie. Że koncert - i w dodatku 
rockowy - to zdumiewające. Chodzi przecież 

0 bycie razem i poczucie wspólnoty. A może 
nic już nie sprzyja poczuciu zjednoczenia? 

Słowo „kryzys" towarzyszy rodzimej muzy- 
ce rockowej od czasów Brygady Kryzys. 
Różne już ukazywano aspekty owego kryzy- 
su. Najnowszym jest „przemoc". 

Zapytałem znajomego socjologa, bywają- 
cego od lat na wszelkich wielkich spędach 
rockowych, czy zauważył nasilającą się prze- 
moc. Odpowiedział, że bada przejawy kultury 

1 nie zajmuje się kryminalistami. Złodziej jest 
złodziejem niezależnie od tego, jak się prze- 
bierze. Bandyta będzie bandytą niezależnie 
od uniformu. Gdy to mówił, przypomniałem 
sobie sytuację, której byłem niemym świad- 
kiem, kiedy to elegancko ubrany młodzieniec 
wyrżnął w szybę głową punka, a potem z uś- 
miechem przyglądał się jak ten, zlany krwią, 
zgarniany jest przez przejeżdżający w pobliżu 
patrol. 

Przemoc jest więc aspektem czasu czy 
kultury? Z tego, co sam niekiedy dostrzegam, 
widzę, że zawsze towarzyszyła koncertom 
rockowym. A jednocześnie zawsze stanowi 
aktualny temat. Na przełomie lat 60. i 70. zmo- 
rą koncertów byli gitowcy. Początek lat 80. to 
nasi popersi. Dziś czy jutro może każdy - od, 
powiedzmy, hipstersa do brudersa. Ale czy 
już odkryto istnienie brudersów - dziś jesz- 
cze nie wiadomo. Wiadomo natomiast, że za- 
lew chamstwa, nachalności i agresji jest dziś 
trwałym aspektem naszego codziennego ży- 
cia, również w tak zwanych inteligenckich 
środowiskach. W pracy i na ulicy, w szkole i 
w domu jeden utopiłby drugiego w łyżce 
wody. Niektórzy mówią, że oto znowu kultura 
niższa wypiera wyższą. Inni odmieniają przez 
przypadki słowa „kryzys" i „przemoc". Ale są 
też tacy, którzy zapomnieli, że przerabialiśmy 
już tę lekcję. Reszta jest konsekwencją tego, 
co kto wziął z tej nauki. 

SŁAWOMIR GOŁASZEWSKI 
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Z Y n ' e za dużo *Y cn 
sukcesów? 2 Voo 
Voo zbierasz tylko 
nagrody i pochlebne 
recenzje, wygry- 
wasz plebiscyty i 
stajesz się coraz 

popularniejszy... 

- Powiem o dwóch sprawach. Pier- 
wsza - pochlebne recenzje. Wśród lu- 
dzi piszących o rocku jest sporo 
prawdziwych pasjonatów, którzy być 
może popełniają wiele błędów mery- 
torycznych, ale przynajmniej żyją tą 
muzyką i na swój sposób bardzo e- 
mocjonalnie ją odbierają. I to ważne. 
Jednak chciałbym kiedyś doczekać 
się tękiej prawdziwie muzycznej re- 
cenzji, analizującej np. harmonię 
moich utworów, bo jest - jak myślę - 
niebanalna. ...Niemniej, te recenzje, 
które się ukazywały, bardzo mnie 
podtrzymywały na duchu w momen- 
tach niemocy, spowodowanej tzw. o- 
biektywnymi czynnikami... 

Druga sprawa: popularność. Od 
pewnego czasu występujemy w ha- 
lach i coś tam czasami umyka, coś 
psuje się w kontakcie z ludźmi. Jest 
to więc moment niebezpieczny... Nie- 
wykluczone, że na trochę zniknę, aby 
pojawić się z zupełnie innej strony. 
Chciałbym, aby po wszystkim, co ro- 
bię, pozostawał pewien niedosyt. 

- Czy nie obawiasz się, że popular- 
ność waszej płyty z muzyką dla dzie- 
ci, Małe Wu Wu, może zaszkodzić ka- 
rierze „dużego Voo Voo"? Stajecie 
się muzycznym omnibusem. 

- Robiąc te nagrania nie poszliśmy 
na łatwiznę. Nie była to jakaś arty- 
styczna zdrada. Poza tym mam 
dwóch synów, ośmio- i jedenastolet- 
niego, więc chyba mogłem coś dla 
nich skomponować? Pewnie jeszcze 
pokażemy się w dziecięcych progra- 
mach telewizyjnych, bo robią je oso- 
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by, z którymi wspaniale się pracuje. 
Jednakże odmówiłem już udziału w 
koncertach dla dzieci, mimo wielkich 
nalegań z różnych stron. Nie wpuści- 
my się w ten kanał... „Małe Wu Wu" 
było dla nas ważnym doświadcze- 
niem. Okazało się, że moi koledzy z 
zespołu doskonale radzą sobie z 
komponowaniem piosenek. 

- Czego mogą spodziewać się w 
najbliższym czasie trochę dojrzalsi 
wielbiciele Voo Voo? 

- Nagrywamy teraz płytę zatytuło- 
waną „Z środy na czwartek". Dalej 
będziemy grali muzykę coraz bardziej 
ostrą i wręcz taneczną. Zapowiada to 
już nasz czwarty longplay, „Zespół 
gitar elektrycznych", który wkrótce 
powinien ukazać się nakładem Klubu 
Płytowego „Razem", 

- Zapowiadał to też repertuar, jaki 
wykonałeś ostatnio na „Letniej zady- 
mie w środku zimy"' - You Really Got 
Me The Kinks, Wild Thing The 
Troggs... 

- To są wspaniałe numery. U nas 
panował wtedy wesołkowaty big- 
-beat, awA nglii mieli już coś takiego. 
Weźmy „Wild Thing", wspaniale mo- 
foryczne, ze śmiałym erotycznie tek- 
stem... 

ROCK 
PO RAZ 
PIERWSZY 

- W 1969 r., jako 16-letni gitarzysta- 
-samouk, pojawiłeś się wśród muzy- 
ków, którzy tworzyii w warszawskich 
klubach studenckich swego rodzaju 
„podziemie rockowe". Jak dziś wspo- 
minasz tamte czasy i tamte zespo- 
ły? • . ■ • 

- Teraz nie można o tym mówię po- 
ważnie. To było naiwne. Te grupy - 



może z wyjątkiem Klanu - nie zapro- 
ponowały nic naprawdę swojego. Ale 
poziom warsztatowy był całkiem wy- 
soki. Podchodziliśmy do zagranicz- 
nych utworów od razu jak do standar- 
dów, panowała moda na improwiza- 
cje... Muzycy z „Medyka" - był wśród 
nich Zbyszek Hołdys - chodzili po 
mniejszych klubach, wyławiali młode 
talenty. Mnie wyciągnęli z „Alfy", 
gdzie grałem z kolegami w trio, na 
zasadzie: dużo, szybko. I tak trafiłem 
w 1969 r. do Fatum, na miejsce zwol- 
nione przez Darka Kozakiewicza, któ- 
ry nie tylko dla mnie był wtedy gwiaz- 
dą, „polskim Hendrixem"... Ja także 
grałem z tą grupą hendrixowskie 
kompozycje, lecz mniej agresywnie 
niż Darek, clapionowską techniką... 

~ Występując z Fatum zwróciłeś na 
siebie uwagę Michała Urbaniaka. Jak 
ci się udało osiągnąć taki poziom? 

- Muzycy rockowi żyli wtedy weso- 
ło, nie wylewali za kołnierż, lecz też 
dużo ćwiczyli. Mieliśmy wiele zdro- 
wych kompleksów. Taki Marek Ała- 
szewski zamykał się w pakamerze w 
„Medyku" i ryczał tam godzinami, 
żeby ustawić sobie głos jak David 
Clayton-Thomas. . . Gdy zacząłem u - 
dziełać się w zespołach, umiałem led- 
wie kilka chwytów, wyuczonych z 
podręcznika. Później dużo grałem i 
dużo słuchałem zagranicznego roc- 
ka, najlepszych gitarzystów. Ale nigdy 
nie kopiowałem przy magnetofonie 
cudzych solówek - jak to wtedy było 
w zwyczaju. 

- Z jaką gitarą zacząłeś swą roc- 
kową karierę? 

- To była czeska J olana „Hurrica- 
ne"... W tamtych czasach marzeniem 
wszystkich znanych mi gitarzystów 
był Gibson Les Paul. Kiedy Marek Bli- 
ziński - jako pierwszy w Warszawie - 
przywiózł sobie takiego Gibsona, to 
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zapro- pielgrzymowali do niego muzycy, 
o.Ale żeby choć pooglądać, popróbować.,, 
m wy- Mnie ten Les Paul Blizińskiego długo 
anicz- śnił się po nocach. Dzisiaj nie wyo- 
indar- brażam sobie, abym mógł grać na in- 
iwiza- nym niż Les Paul instrumencie, 
wśród - Od początku lat siedemdziesią- 
:ili po tych zakładałeś własne zespoły. Ża- 
młode den z nich ńie odniósł sukcesu, lecz 
.Alfy", na pewno warte są krótkiego przy- 
io, na pomnienia: świadczyły o zmienianiu 
afiłem się twych muzycznych zaintereso- 
zwol- wań. 

% któ- - W grupie Zen doszła najpierw do 
jwiaź- głosu moja fascynacja twórczością 
także Blodwyn Pig; zespołu założonego 
>wskie przez gitarzystę Jethro Tuli, Micka A- 
-.ywnie brahamsa. Bardzo odpowiadał mi taki 
ką... rodzaj rocka, z dyskretnym wpływem 
łeś na jazzu. Miałem wtedy w Zenie bardzo 
a. Jak zdoJnego saksofonistę, Remigiusza 
im? Filipowicza, i jakoś wzajemnie się ins- 
weso- pirowąliśmy... Potem był okres bar- 
cz też dziej wyrafinowanej muzyki; wynikło 
zdro- to z kontaktów z Michałem Urbania- 
< Ala- kiem, który na pewien czas jakby się 
trze w mną zaopiekował. Bywałem u niego w 
inami, domu, opowiadał mi o skalach mu- 
David zycznych, dzięki niemu poznałem ta- 
em u- kie płyty jak „In A Silent Way" Milesa 
m led- Davisa... 

vch z A Zen przestał istnieć w 1971 r., po 
iłem i występach w ZSRR, które nam zała- 
•) roc- twiła organizacja studencka. Poje- 
nigdy chaliśmy tam bardzo długowłosi, w 
ofonie zmontowanym naprędce, typowo roc- 
y było kowym składzie, z anglosaskimi ka- 
wałkami w rodzaju „Feeiin' Alright ". 
3 roc- Publiczność przyjmowała nas niczym 
Beatlesów. Nasi opiekunowie z Kom- 
irrica- somołu byli przerażeni. A po powro- 
eniem cie do kraju okazało się, że mamy 
ystów szlaban na paszporty na 5 lat i zakaz 
?/f BU- występów pod nazwą Zen. 
iwie- - Później osiągnąłeś Nirwanę... 
na, to - 0 tym zespole mam niewiele do 
powiedzenia. To był pomysł na taką 
eklektyczną mieszankę: trochę muzy- 
ki niby-orientalnęj, trochę Beatlesów. 
A pod koniec doszliśmy do bluesa... 
W Zenie właściwie nie komponowa- 
łem, tylko „dopowiadałem". W Nirwa- 
nie napisałem chyba ze dwie piosen- 
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ki. W połowie lat siedemdziesiątych 
utworzyłem własną grupę nagraniową 
o płynnym składzie. Zamierzałem wy- 
próbować z nią moje pomysły kompo- 
zytorskie... Tó był repertuar instru- 
mentalny, trochę zbliżony do ówczes- 
nego SBB: także pod pewnym wpły- 
wem Mahavishnu Orchestra. Jednak 
nie było to tak wirtuozowskie. Cho- 
dziło mi o muzykę bardziej komercyj- 
ną, odpowiadającą wymogom radia. 

- W tamtych czasch także wystę- 
powałeś i nagrywałeś z przeróżnymi 
wykonawcami: począwszy od najlep- 
szych jazzmenów, a skończywszy na 
popularnych piosenkarkach. Niestety, 
zazwyczaj był to repertuar „lekki, ła- 
twy i przyjemny"... 

- Z początku wszystko to było 
niezłym doskonaleniem warsztatu. 
Poza tym trakowafem moje granie, 
jako przygodę, choć może czasami 
odczuwałem jakąś chęć artystycznej 
wypowiedzi. Nie myślałem o muzyce 
jako o czymś, co może mi wypełnić 
życie. Dlatego wybrałem studia so- 
cjologiczne... Dopiero praca muzyka 
studyjnego ukształtowała mnie. Zo- 
rientowałem się, że już naprawdę coś 
umiem. Zdobyłem pęwien prestiż w 
środowisku. A po kilku latach poczu- 
łem przesyt, zagubiłem się. 

Kiedyś, w jakiejś knajpce we Wro- 
cławiu, opowiadałem Jackowi Osta- 
szewskiemu o gitarzystach, którzy 
mnie fascynowali. W lokalu szła mu- 
zyczką z taśmy. O, posłuchaj, Erie 
Gayle gra -powiedziałem do Jacka, a 
okazało się, że to ja grałem... 

- Jacek Ostaszewski czyli Osjan. 
Występowałeś z tą grupą kilka lat. 
Czy było to dla ciebie ważne do- 
świadczenie? 

- Tak... Rok 1978 spędziłem w woj- 
sku. Przez ten czas nie tykałem „wio- 
sła" i myślałem, że jako muzyk nie 
będę miat do czego wrócić; że 
wszystko się zawaliło. Ale po wyjściu 
z armii zadziałały stare przyjaźne i 
trafiłem do Osjana. Musiałem prze- 
stawić się na akustyczny instrument: 
pożyczyłem jakąś dwunastkę, stare- 
go „Defila". Osjan byt wtedy w dość 
kryzysowej sytuacji. Grywaliśmy 
przeciętnie dla 20 osób i jeździliśmy 
na koncerty pociągami. Później za- 
częły się wyjazdy na Zachód, które 
przeszły moje najśmielsze oczeki- 
wania. Osjan ze swoją dziwną muzyką 
pasował właściwie wszędzie i wszę- 
dzie był świetnie przyjmowany... W tej 
grupie znalazłem swój własny sposób 
wypowiedzi, myślenia o skalach, har- 
monii, przestrzeni muzycznej. Jednak 
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w /concu zatęskniłem za gitarą elek- 
tryczną. 

ROCK 
PO RAZ 
DRUGI 

- Dlaczego zdradziłeś rock na tak 
długo? 

- Nabrałem się na to, co lansowa- 
no w naszym kraju: że rock był taką 
efemerydą, która się skończyła. Gdy 
pierwszy raz wyjechałem na Zachód, 
właśnie z Osjanem, sądziłem, że mo- 
żna tam posłuchać rocka tylko w ja- 
kichś skansenach. A okazało się, iż 
jest stałym elementem kultury, roz- 
rywki. Co więcej: pojawił się punk z 
całą swoją dynamiką i prawdziwą e- 
nergią... 

W latach siedemdziesiątych był u 
nas kult jazzu. Umiejętności takich 
muzyków jak Namysłowski czy Urba- 
niak po prostu powalały... To, że roz- 
wój muzyki rockowej został w Polsce 
przerwany, musiało się później zemś- 
cić. Nie śledziłem uważnie naszego 
boomu rockowego z początku lat o- 
siemdziesiątych, bo zajmowały mnie 
wyjazdy zagraniczne z Osjanem. Pa- 
miętam jednak, że to, co do mnie do- 
cierało, byłó bardzo wtórne. Były to 
stare, ograne pomysły, przykryte no- 
wym, modnym płaszczykiem. 

- Twój powrót do rocka nastąpił 
jesienią 1983 r., przy okazji sesji na- 
graniowej 7 Ching, która wynikła z po- 
mysłu Zbigniewa Hołdysa... 

- Spotkałem Hołdysa przypadko- 
wo. Zaproponował mi udział. Powie- 
dział, że kompozycje są mile widzi a- 
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waliśmy... W czasie nagrań rozumieli- 
śmy się bardzo dobrze. Później spę- 
dziłem ze Zbyszkiem wakacje. Gada- 
liśmy dużo na temat grupy, w jakiej 
chcielibyśmy grać. I to przesądziło o 
powstaniu zespołu Morawski-Nowi- 
cki-Waglewski-Hołdys. Jednak long- 
play „Świnie" nagrywaliśmy już pra- 
wie się nie widując, każdy osobno 
chodził do studia... I tak się stało, że 
za przyczynę rozwiązania grupy uzna- 
no „nadmiar demokracji". 

- Nie kusiło Cię, żeby od razu za- 
cząć działać na własny rachunek? 

- Pewnie wyskoczyłbym wcześ- 
niej, lecz nie wyobrażałem sobie ze- 
społu rockowego bez wokalisty. A nie 
znałem żadnego, z którym chciałbym 
współpracować. Przy okazji „I Chin- 
gu" Hołdys (albo Piekarczyk) zmusił 
mnie, żebym zaśpiewał... I jakoś tak 
zaprzyjaźniłem się z mikrofonem. 

- Jąk powstało Voo Voo? 

- Za namową Hołdysa nagrałem 
swoje utwory dla I Programu PR. Było 
to w lutym 1985 r. Nagrania te podpi- 
sałem „Voo Voo", bo tak mnie prze- 
zywano. Ale na antenie zapowiedzia- 
no je jako „zespół Morawski-Nowicki- 
Waglewski-Hołdys bez Hołdysa". Raz 
poszły w eter i zaczęły się zakazy, 
które wynikły z rozgrywek między dy- 
rektorami programów. Odczułem re- 
zultaty prowokacji, jaką miała być 
tamta grupa... Właściwie mój zespół 
powstał dopiero w lecie. Został ze 
mną „Karakuł" (Andrzej Nowicki - 
przyp. W. K), dołączyli - Milo Kurtis i 
Marek Czapelski. Na festiwalu w Jaro- 
cinie mieliśmy - o dziwo - dobre przy- 
jęcie. Longplay „Voo Voo", wydany 
przez Pronit w 40 tysięcznym nakła- 
dzie, rozszedł się szybko. Nabrałem 
przekonania, że jestem w stanie zain- 
teresować publiczność tym, co ro- 
bię... 





Pod koniec 1985 r. rozstałem się z 
Milem i „Karakułem" z powodów po- 
zamuzycznych. W początku następ- 
nego roku zaproponowałem menaże- 
rowanie Jankowi (Pospieszalskiemu 
- przyp. W.K.), bo wiedziałem, że 
wcześniej dobrze prowadził Woo Boo 
Doo. Przy okazji dowiedziałem się, iż 
kiedyś grał na basie. Bardzo mnie to 
ucieszyło. Tak zaczął powstawać o- 
becny skład... 

- Już pierwsza płyta określiła styl 
Voo Voo. Można powiedzieć: surreali- 
styczna muzyka do surrealistycznych 
tekstów... 

- Pewien mój znajomy zwierzył się, 
że dopiero zrozumiał o co mi chodzi 
w Voo Woo, gdy usiadł przy oknie w 
kuchni mojego mieszkania. Z tamtego 
okna widać tylko betonową ścianę. 

- Od początku konsekwentnie u- 
dziwniasz swe utwory. A osiąganiu 
dość niesamowitego nastroju dobrze 
służą i niecodzienna kolorystyka in- 
strumentalnego brzmieniami „rwany" 
rytm, i twoje melorecytacje... 

- Z okreśelniem „udziwniona mu- 
zyka" spotykałem się dosyć często. 
Dla mnie jest to zupełnie naturalna, 
oczywista forma piosenek. Ich kształt 
nie wynika z jakiegoś programu „ro- 
bienia czegoś inaczej", tylko z moje- 
go własnego sposobu myślenia mu- 
zycznego. Być może dziwiło to, że za- 
miast skali bluesowej używałem np. 
całotonowej, ale to było właśnie 
nowe i odkrywcze w muzyce rockowej 
na początku lat osiemdziesiątych. 

Natomiast założyłem sobie, że 
będę pisał teksty raczej obojętne. 
Bardziej oddziałujące poprzez swoją 
atmosferę, niż mówiące coś wprost. 
Nie chciałem publicystyki w piosen- 
ce... 

- Niezbyt ci wierzę. Na płytach Voo 
Voo najwyraźniej wojujesz z nietole- 





rancyjnym, zuniformowanym społe- 
czeństwem. 

- Nie mam misjonarskich zapę- 
dów. Nie czuję się powołany do tego, 
aby kogokolwiek pouczać, wskazy- 
wać drogę. Te teksty są tylko pewnym 
opisem, bez uogólnień. A co jest w 
nich tobie najbliższe - bunt, samot- 
ność czy jeszcze coś innego - to już 
nie moja sprawa... Dla mnie granie 
muzyki jest przede wszystkim wspa- 
niałym pretekstem do podróżowania, 
poznawania ludzi. 

- Może porozmawiajmy jeszcze o 
nagraniach Voo Voo. Dziwię się, że 
zgodziłeś się na wydanie longplaya 
Koncert, z zapisem dość nieudanego 
występu. Kiepsko ci się tu śpiewa, u- 
twory są rozwleczone, brak im eks- 
presji... 

- Zgadzam się, że płyta ma swoje 
minusy. Był to pierwszy koncert w o- 
becnym składzie. Rzeczywiście, śpie- 
wam tragicznie. Jednak są tu dwa 
ważne dla mnie utwory, które zawsze 
będziemy wykonywać: „Sprężyć 
krok" i „Wizyta III". I myślę, że nawet 
taki longplay był ciekawy dla osób, 
które naprawdę interesują się tym, co 
robię. . . Zresztą nakład był niski. . . Dziś 
tego na pewno nie dałbym na płytę, 
ale wówczas nie wiedziałem, czy 
będę miał jeszcze okazję coś nagrać 
z tymi muzykami... To - jak się okaza- 
ło - zapis formowania się naszego 
zespołu. 

- Czy jesteś zadowolony ze swego 
trzeciego longplaya .- Sno-powiązał- 
ka? Mimo dłuższych przygotowań z 
nowymi muzykami brak tu istotnych 
nowości. , 

- „Sno-powiązałka" miała być 
swego rodzaju kontynuacją. Nie jest 
tak agresywna. Jest bardziej reflek- 
syjna, „buddyjska". Ma dojrzalsze 



teksty. Ale też sądzę, iż moje propo- 
zycje długo jeszcze będą się mieściły 
w ramach zakreślonych na pierwszej 
płycie. Tak właściwie to cały czas 
gram to samo. Tak naprawdę to za- 
wsze tak będzie... Oczywiście nie za- 
mierzam się wyrzec różnych dziwnych 
pomysłów. W muzyce do filmu „Na- 
dzieja" udało mi się zmiksować na- 
sze rockowe granie ze śpiewami z 
pielgrzymki częstochowskiej. 

Ma to dla mnie głębszy sens, bo 
gdzieś pojawia się w mojej muzyce 
Afryka, gdzieś tam - Indie, a na dnie 
jest coś z Nowego Sącza... Eklektyzm 
to zresztą nieodłączna cecha rocka 
od końca lat sześćdziesiątych. I ra- 
czej tak pozostanie. Myślę, że bardzo 
jest potrzebny ortodoksyjny rock w 
stylu The Rolling Stones, taka kwinte- 
sencja rock' n f roli a. Chyba jednak w 
najbliższej przyszłości będzie po- 
wstawało coraz więcej ^dziwnych" 
płyt, typu Peter Gabriel, Sting czy Tal- 
king Heads. 

-Nie rozumiem dlaczego tak bar- 
dzo skrytykowałeś Stinga w wywia- 
dzie dla „Jazz Forum"? Masz prze- 
cież w swoim repertuarze utwory wy- 
raźnie „stingowate" jak F-1... 

- To była prowokacja. Ja dosyć lu- 
bię Stinga, choć rzeczywiście nie 

o przeżywam jakichś większych unie- 
'■• sień, gdy słucham jego piosenek. A 
§ ten numer napisałem w dniu nagrania. 
z Zdarza mi się, że piszę coś w ostat- 
5 niej chwili i jestem z tego naprawdę 
o zadowolony. 

^ - Właśnie: jak pracujesz nad no- 
J wymi utworami? 

z - Muszę się przyznać, że potrafię 
coś zrobić tylko na konkretne zamó- 
wienie. Gdy go nie mam, mogę sie- 
dzieć pół roku i nie wymyślić ani jed- 
nej melodyjki. Materiał na longplay 
przygotowuję zazwyczaj w ciągu kilku 
dni, w ostatnim tygodniu, przed wejś- 
ciem do studia.... 

- Może więc i Waglewski-gitarzy- 
sta ma jakieś dziwne tajemnice? 

- W Osjanie wypracowałem sobie 
własną technikę gry na gitarze aku- 
stycznej dzięki temu, że słuchałem 
hinduskiej viny... Gdy sięgnąłem znów 
po gitarę elektryczną wróciły mi blue- 
sowe nawyki, te hendrixowskie i clap- 
tonowskie frazy... Uważam, że dopie- 
ro w Voo Voo zerwałem z tym. Jakoś 
się określiłem. Bardzo podziałał mi 
na wyobraźnię Andrew Belew, gita- 
rzysta znany z nagrań King Crimson i 
Talking Heads... I teraz będę mógł 
wrócić do skali bluesowej, ale już po 
swojemu. 

- Może powiedz coś jeszcze o 
swoich muzycznych gustach. 

- W domu słucham dużo muzyki lu- 
dowej, szczególnie afrykańskiej. Roc- 
ka wolę słuchać na koncertach... 
Wszystko, co robi David Byrne jest 
dla mnie święte. Nie cierpię „muzyki 
plastikowej", lubię „żywe granie". 
Pod tym względem U 2 jest genialne... 
Lubię Laurie Anderson. No i pozosta- 
ję wierny swoim dawnym fascyna- 
cjom: Rolling Stones, James Brown, 
Otis Redding, Bob Marley, Hendrix... 

- A co na to Towarzystwo Przyja- 
ciół Chińskich Ręczników? 

- Jurek Owsiak wszystko rozumie, 
jest moim przyjacielem z dawnych 
prywatek... Zaś mówiąc serio - całe 
to Towarzystwo jakoś samo nam 
wyszło i sprawdza się jako rodzaj fan 
clubu. Istnieje, aby rozweselać. Żeby 
wokół Voo Voo nie było zbyt pompa- 
tycznie. 



ooyoo 



Voo Voo to Wojciech Waglewski (gi- 
tara, śpiew) oraz • w pierwszych na- 
graniach, z początku 1985 r.: Andrzej' 
Nowicki (gitara basowa) i Wojciech 
Morawski (perskusja) • w 1985 r : 
Andrzej Nowicki (gitara basowa; Milo 
Kurtis (instrumenty perkusyjne.} i Ma- 
rek. Czapelski (perkusja) • od maja 



1986 r. do chwili obecnej: Jan Pospie- 
szalski (gitara basowa), Mateusz Po- 
spieszalski (saksofon altowy i sopra- 
nowy) i Andrzej Ryszka (perkusja). 
... Mateusz Pospieszalski i Andrzej Ry- 
szka są zarazem członkami znanych 
grup jazzowych (Tię Break i Young Po- 




Komercjalizacja jakiegoś nurtu, 
stylu czy gatunku muzycznego nie 
jest ani zjawiskiem niezwykłym, ani 
takim., które zaistniało ostatnimi cza- 
sy. Dla piszących u nas o muzyce wi- 
docznym znakiem komercjalizacji jest 
pojawienie się polskiej wersji danego 
gatunku muzycznego. Tak przynaj- 
mniej było w przypadku różnych od- 
mian rocka. Terminem „reggae po 
polsku" posługują się publicyści już 
od ładnych paru lat, jednak dopiero 
ostatni rok nadał temu określeniu 
pełnię znaczenia. Do faktów, które 
sprawiają, że możemy sensownie mó- 
wić o „reggae pó polsku" zaliczam 
pojawienie się na światowym rynku 
muzycznym płyt Twlnkle In Po/and 
(wydanej przez brytyjską firmę Twin- 
kle Records) oraz MUP - Reggae A- 
round The World (wydanej w Ameryce 
przez RAS Records). Na każdej z tych 
płyt utrwalone zostały dokonania pol- 
skich muzyków: z zespołem Twinkle 
Brothers grali członkowie orkiestry 
Young Power, a na płycie MUP zna- 
lazło się nagranie zespołu Gedeon 
Jerubbaal zmiksowane w Londynie 
przez Adriana Sherwooda. Można już 
więc powiedzieć, że wśród wykonaw- 
ców reggae są i ci z Polski. 



Dorobek naszej rodzimej fonografii 
w ubiegłym roku to Duchowa rewolu- 
cja zespołu Izrael, wydana przez fir- 
mę Arston - płyta, którą można 
przedstawić bez zażenowania w do- 
wolnym miejscu na świecie. Poza tym 
RAP wciąż czeka na wydanie, Rokosz 
szuka sponsora, aby dokończyć na- 
grania, Daab i Dada nagrały swe ko- 
lejne płyty, a Immanueł zrealizował 
profesjonalne nagrania w wersji 
demo. To niewiele, jeśli wziąć pod u- 
wagę, że dwa lata wcześniej działało 
w Polsce ok. 20 zespołów grających 
muzykę reggae. 

Czyżby więc znaczyło to, że mamy 
„kryzys" muzyki reggae, analogiczny 
do tego, który dotknął inne dziedziny 
rocka? Sądząc po ilości nagrań, kon- 
certów, płyt i przebojów z tego rodza- 
ju muzyką, można mniemać, że nie 
wpływa ona zbyt wyraźnie na kształt 
naszego rynku muzycznego. Ale czy 
kiedykolwiek było inaczej? 

Gdy spytać kogokolwiek, kto czuje 
się związany emocjonalnie z reggae o 
to, czy maleje zainteresowanie tą mu- 
zyką, każdy niemal odpowie o dwóch 
punktach widzenia, dwóch niezależ- 
nych od siebie sytuacjach. Pierwsza 
to sytuacja kultury masowej, muzyki 
pop, wielkich festiwali i spędów pu- 
blicznych, czyli to wszystko, co sta- 
nowi zewnętrzne przejawy danego ru- 
chu kulturowego. Inny punkt widzenia 
mają ci, dla których „reggae" jest ha- 
słem wywołującym różnorodne skoja- 
rzenia z duchowym rozwojem i ko- 
niecznością samorealizacji. Makro- 
biotycy i wegetarianie, adepci taiji- 
quan i uczestnicy licznych praktyk ak- 
tywnej medytacji, ale również młodzi 
badacze współczesnej kultury - 
wszyscy oni (w mniejszym lub więk- 
szym stopniu) znaczną część swej u- 
wagi kierują ku muzyce reggae i ro- 
dzimej formie „ruchu Rastafari". 



Bob Marley powiedział w jednym z 
wywiadów: Niektórzy ludzie nie lubią 
słuchać prawdy o rzeczywistości, 
lecz nie ma to tak wielkiego znaczę- 
nla. Jeżeli ludzie nie chcą słuchać 
tego w radiu, będą mieli to w domu l 
będą mogli tego słuchać / tańczyć 
przy tym. Radio jest ważną rzeczą, ale 
Jeśli pleśń raz wyjdzie, a ty nie usły- 
szysz jej w radiu, największą dla niej 
promocją jest to, że jest ona zakaza- 
na. A kiedy pleśń jest zakazana - 
wszyscy chcą jej słuchać. 
W podobnym duchu wypowiadają 




IZRAEL 
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się też inni wykonawcy reggae. Praw- 
dziwości tych twierdzeń nie trzeba 
dowodzić. Wystarczy włączyć radio. 
Na świecie utwory reggae co jakiś 
czas trafiają na listy przebojów, u nas 
nie stanowią nawet propozycji do ta- 
kowych. Powody są różne i zapewne 
każdy może podać całą ich listę. Ale 
najważniejszym z nich jest ten, że 
reggae nie wzmacnia informacyjnego 
szumu. Nie przyczyniając się do ro- 
bienia wody z mózgów, mobilizuje 
słuchaczy do przebudzenia się. 

Goszczący w Polsce roots- 
-reggae-rasta-man, Norman Grant, 
mówił tak: Dzisiaj muzycy z kręgu 
roots-reggae nie mają łatwego ży- 
cia. Radio nie popularyzuje naszej 
muzyki. Są jednak ludzie, którzy za- 
wsze będą jej słuchać t którzy zawsze 
dotrą do nowych płyt l nagrań. Cl, któ- 
rzy naprawdę chcą, zawsze znajdą 
drogę do tej muzyki. Na całym świe- 
cie ludzie szukają swoich korzeni. 
Dlatego też artyści grający muzykę 
korzeni - roots - nie powinni nlgdyg- 
odstępować od swej drogi, tracić 
wiary, załamywać się handlowym 



GEDEON JERUBBAAL 



traktowaniem sztuki przez biznes. 
Trzeba wiedzieć skąd pochodzimy i 
dokąd zmierzamy. A to właśnie - do- 
dajmy już od siebie - nie dla każdego 
jest tu takie jasne i wyraźne. Czasem 
wręcz mam wrażenie, że wszystko 
zmierza ku temu, byśmy stracili na za- 
wsze pamięć przodków: zapomnieli- 
śmy języka i nikt już nie potrafi śpie- 
wać pieśni. Duchy przestały mieć w 
opiece tę krainę, gdyż nie ma komu 
ich przywoływać, zapomniano bo- 
wiem magicznych formuł i zaklęć. W 
takiej sytuacji od nowa trzeba się u- 
czyć języka służącego wzajemnemu 
porozumiewaniu, co dla niektórych, 
nawet młodych, ludzi jest lekcją nie 
do odrobienia. Muzyka reggae jest 
jedną z możliwych propozycji takiego 
właśnie języka. Ilt ifgp 



Muzyce reggae, od momentu, w 
którym pojawiła się w świecie bizne- 
su, -nieodłącznie towarzyszyła dezin- 
formacja i manipulowanie ujawniany- 



Fot.: MIROSŁAW MAKOWSKI 





mi faktami. Wystarczy przypomnieć, 
że pierwsze koncerty reggae odbywa- 
ły się w punkowych klubach, a wśród 
publiczności, oprócz emigrantów z 
Chin i Pakistanu, Tajlandii i Jamajki, 
zobaczyć można było skinów, stano- 
wiących wówczas jeden z odłamów 
punks. Taka sytuacja stanowiła oczy- 
wiście zagrożnie dla establishmentu. 
Nic więc dziwnego, że zjednoczone 
siły młodych ludzi musiały ulec dezin- 
tegracji pod wpływem prowokatorów 
przebranych w kostiumy subkulturo- 
we. Policja, do niedawna jeszcze za- 
niepokojona, przyglądała się teraz w 
spokoju „porządkom" wewnątrz 
grup. ył tym właśnie okresie pojawiło 
się w naszej prasie najwięcej notatek 
o zamieszkach w Londynie. A w nich 
więcej uwagi przywiązywano do sa- 
mych aktów terroru i agresji, niż do 
tego, co było istotą problemów. Jest 
to zresztą cecha charakterystyczna 
wszystkich niemal rodzimych publika- 
cji dotyczących odradzającej się i ży- 
wej kultury. Wystarczy sięgnąć po pu- 
blikacje z lat 1984-86. Od czasu pol- 
skiej kampanii anty-jazzowej nie było 
w polskiej prasie tylu andronów i 
smalonych dubów. 



Dziś miejsce publicystów zajmują 
powoli prawdziwi badacze stanu kul- 
tury polskiej. Na wydziałach psycho- 
logii i socjologii, polonistyki i peda- 
gogiki, na państwowych uniwersyte- 
tach i na KUL-u powstają prace semi- 
naryjne, magisterskie I doktorskie, w 
całości aibo we fragmentach poświę- 
cone polskiej wersji reggae i Rastafa- 
ri. W {ednei z takich prac możemy 
przeczytać o „trzecim obiegu kulturo- 
wym". Termin ten wprowadził do pol- 
skiej socjologii Mirosław Pęczak na 
określenie wszystkich minimedial- 
nych form przekazu informacji. Są to 
nagrania z koncertów i odbijane na 
kserografach gazetki (tzw. fanziny, 
czyli magazyny fanów), własnoręcz- 
nie wykonywane kartki pocztowe, o- 
zdoby itp. Poprzez tego rodzaju formy 
wielu młodych ludzi uniezależnia się 
od oficjalnie działających obiegów in- 
formacji. W ten sposób identyfikują 
się oni między sobą, próbując stwo- 
rzyć własny świat autonomicznych, a 
przy tym realnych, wartości. Real- 
nych, to znaczy takich, które wynikają 
z doświadczenia i wymiany doświad- 
czeń, ze wzajemnych relacji konkre- 
tnych osób. Wzory kulturowe, które 
powstają z takiej wymiany, są rodzi 
cym się dopiero modelem nowej kul 
tury i nowej świadomości. Jeżeli będą 
realizowane w potocznym życiu kon- 
sekwentnie i. wytrwale, doprowadzić 
mogą do takiego przeobrażenia w ofi- 
cjalnej kulturze, że tą będzie zaintere- 
sowana tylko garstka wybranych. 
Tych, którzy sami w niej partycypują z 
racji różnego rodzaju profesjonalnych 
powiązań. I jeszcze cała masa tych, 
którzy są zbyt leniwi, aby doskonalić 
swoje życie i wpływać na kształt swe- 
go otoczenia. Rita Marley śpiewała: 
Wielu jest wezwanych, lecz nieliczni 
są wybrani. 



We wspomnianych pracach nauko- 
wych przeważa pogląd, iż deklarowa- 
ne wartości nie zawsze znajdują po- 
krycie w życiu młodych ludzi. Moim 
zdaniem każde zestawienie tzw. idea- 
łów życiowych z konkretnym ich reali- 
zowaniem doprowadza do takich sa- 
mych wniosków. Muzyka reggae poja- 
wiła się w masowym obiegu w poło- 
wie lat 70., u nas dziesięć lat później. 
Gdy pojawiła się na muzycznym rynku 
była już konkretną formą wyrazu real- 
nie istniejących wspólnot. U nas do- 
piero zwróciła uwagę na to, że takie 
wspólnoty są w ogóle możliwe. 

SŁAWOMIR GOŁASZEWSKI 
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JOY DMSION 
Unknown Pleasures 
Tonpress 



No i wreszcie, po dziesięciu bez 
mała latach doczekaliśmy się pol- 
skiego wydania dwóch legendarnych 
albumów zespołu Joy Division. Skąd 
ta legenda i niesłabnąca do dziś po- 
pularność? 

Muzyka zawarta na Unknown Plea- 
sures i Closer powstała na przełomie 
lat 70. i 80., a więc w okresie, gdy w 
muzyce i całej rockowej kulturze na- 
stępował pewien przełom. Czasy 
przełomów, jak wiadomo, sprzyjają 
powstawaniu legend. Tak stało się i z 
j Joy Division, choć trzeba przyznać, że 
ten właśnie zespół nadawał się do ta- 
kiej roli szczególnie. Niezwykła oso- 
bowość lana Curtisa, jego teksty i 
cała atmosfera tajemniczości wokół 
| grupy (okładki płyt, na których braku- 
; je choćby podstawowych informacji o 
wykonawcach, unikanie zdjęć i pu- 
blicznych wypowiedzi, w końcu kon- 
certy daleko odbiegające od rocko- 
I wych stereotypów) musiały chyba 
[ zaowocować taką właśnie reakcją od- 
biorców. 

Czy była to świadomie przeprowa- 
I dzona akcja promocyjna mająca na 
I celu wykreowanie gwiazdy? Chyba 
nie. Ze wszystkich dokonań zespołu 
przebija spontaniczność i szczerość. 
Prosta w sumie, choć poruszająca 
chłodnym i przygniatającym nastro- 
jem muzyka, dramatyczne i bardzo o- 
sobiste teksty mówiące o wyobcowa- 
niu, zagrożeniu, nicości - i w końcu 
samobójcza śmierć Curtisa, którą 
trudno chyba uznać za działanie na 
pokaz. Nie było tu miejsca na oszus- 
two lub pozę. 

Grupa wygrała więc prawdziwością 
i intensywnością swojego przekazu. 




RÓŻNI WYKONAWCY 

Gdynia 

Tonpress 

Nareszcie! Jest płyta, która powinna 
znaleźć się w naszych zbiorach co najmniej 
trzy lata temu. Jest jednak teraz i teraz 
mówi nam o tym, co grało się w Trójmieś- 
cie przed wieloma, wieloma miesiącami. 
/Rozwiewa nam mit Gdańskiej Sceny Alter- 
natywnej, bo ani to Gdańsk, ani taka strasz- 
liwa alternatywa. A więc co to jest? Efekt 
działalności promocyjnej gdyńskiego „Em- 
ceku" i jego szefa artystycznego - Waldka 
Rudzieckiego. Kompilacja utworów ich nie- 
gdysiejszych podopiecznych. 

Różnorodność stylistyczna jest tu spora 
i opinie o podobieństwie grup z Wybrzeża 
po przesłuchaniu Gdyni można włożyć 
między bajki. Różnią się między sobą ki- 
czowaty nieco Szampan grupy Cali Sys- 
tem, dwie nowoczesne piosenki Synteza 



JOY DMSION 

Closer 

Tonpress 



Jej kompozycje nie są wybitnymi in- 
strumentalnymi dziełami, a teksty 
trudno uznać za wyżyny poezji. Te 
nieskomplikowane i - szczególnie na 
Unknown Pleasures - nie najlepiej 
zagrane utwory mają jednak jakąś 
głębię i siłę zmuszającą do refleksji 
nad sobą i tym co nas otacza. Sztukę 
Joy Division należy odbierać jako ca- 
łość; te utwory nie mogą funkcjono- 
, wać jako pojedyncze piosenki. Wtedy 
przepadają - z wyjątkiem kilku. 

Unknown Pleasures (Nieznane 
Przyjemności) to płyta niedopracowa- 
na jeszcze, chropawa. Zbiór lepszych 
(np. She's Lost Contro!) i gorszych 
(Candidate) numerów, któremu bra- 
kuje jednak spójności i dojrzałości. 

Za to Closer (Bliżej) jest płytą do- 
kładnie przemyślną i rozwijającą się 
logicznie od pierwszego, aż do ostat- 
niego utworu. Ostatnie trzy kompozy- 
cje (24 Hours, The Eternal i Decades) 
to jedne z najpiękniejszych utworów 
jakie mam w swojej kolekcji. Melan- 
cholijne, smutne, ale urzekające. Cie- 
kawe, że pomimo niezbyt radosnego 
nastroju panującego na płycie, ta mu- 
zyka nie przygnębia, a wręcz przeciw- 
nie - wyzwala nadzieję. Szczególnie 
ostatni numer, który potrafi mnie wy- 
rwać z każdego niemal psychicznego 
dołu. Ale być może tylko mnie... 

Myślę jednak, że warto poświęcić 
kilka tysięcy złotych, aby oba krążki 
znalazły się na naszych półkach. Te 
płyty na trwałe weszły do historii mu- 
zyki rockowej i chociażby dlatego wy- 
pada je mieć. Unknown Pleasures (7) 
Closer (9). 

ARKADIUSZ PRAGŁOWSKI 



AAA. Apteki, bardziej do Hendrixa, niż I 
Czerwonych Gitar podobny utwór Nikt nam | 
nie weźmie mtodości z repertuaru tych os- 
tatnich, a wykonany przez Pancerne Rowe- 
ry, bardzo słabe kawałki grupy Po Prostu 
(jakże lepsze było ich najnowsze oblicze 
na ostatniej „Nowej Scenie!"), czy bardzo 
sprawna warsztatowo Bielizna i mało-Pol- 
ski Rocka's Delight. 

Płyty słucha się miło, ale niestety jako tła, 
na prywatkę, do pracy w dzień, czy do in- 
nych rzeczy w nocy. Nie wiem, czy powo- 
dem są banalne, a często nieczytelne tek- 
sty, czy też prymitywne dość brzmienie zła- 
godzonych gitar (z wyjątkiem Pancernych i 
Apteki), czy intymne „bliskie" wokale, 
śmieszące zwłaszcza w nagraniach Po Pro- 
stu. Chodzą słuchy, iż przygotowywana jest 
płyta Gdynia II, tym razem z nagraniami z... 
Gdańska. Jest już nowe studio w Trójmieś- 
cie, miejmy nadzieję, że teraz będziemy 
mieli do czynienia nie tylko z nowoczesną 
muzyką, ale i realizacją. 

Osobne słowa do Tonpressu: nie zapo- 
minajcie o Kraju! Licencje? - wspaniale, 
ale co najmniej cztery grupy z tego krążka 
powinny mieć swoje albumy, a inne „zagłę- 
bie", Toruń, Rzeszów, Szczecin? Nie tylko 
miasto trolejbusów (z okładki) żąda dostę- 
pu do masowego przekazu, żądamy go 
wszyscy. Czas Jarocinów i kasetowców • 
nad głowami skończył się. Róbmy interes 
na polskich zespołach. W normalnym kraju 
opłaciłoby się to wszystkim. (7) 

PAWEŁ SITO 

PS. Jakie są skutki dwuletniego „pośliz- 
gu"? Dwa zespoły Unrra i Sake już nie ist- 
nieją. Tak więc dodajmy Gdyni walor histo- 
ryczny. 



MOSKWA 

Moskwa 

Pronit 

Trzy razy przesłuchałem płytę przed jej 
zrecenzowaniem i tyleż samo razy zada- 
łem sobie pytanie, czy ukazała się ona za 
późno, czy też w samą porę. 2 jednej 
strony, gdyby pojawiła się w sklepach 
gdzieś między 1980 a 1983 rokiem była- 
by bardzo silnym głosem punkowego 
stronnictwa, na którego muzyce i tek- 
stach przekaziory wieszały psy wszelkich 
ras i maści. Z drugiej, dobrze że wydano 
ją dzisiaj, kiedy w polskim rocku triumfuje 
piosenkowanie, harcerzykowanie i żenu- 
jące mruganie do publiczności - triumfu- 
je pretensjonalność i rozmiękczona eks- 
presja. 

Moskwa jest zespołem o stricte rocko- 
wej proweniencji, znającym definicję ga- 
tunku i - co najważniejsze - potrafiącym 
to utrwalić na winylowym krążku. W oso- 
bie realizatora, Wojciecha Przybylskiego, 
mieli ponadto szczęście znaleźć pokrew- 
ną (i fachową) duszę. To co z tej współ- 
pracy wynikło, jest jedną z najlepszych 
polskich płyt rock'n'rollowych mijającej 
dekady lat 80. Czternaście utworów cha- 
rakteryzuje się - jak to w tej muzyce wy- 
pada - dwu-trzyminutową zwięzłością, 
witalnością, klarowną melodyką i dobrym 
gitarowym rzemiosłem, w którym splatają 
się elementy punkrockowe, postpunko- 
we i heavymetalowe. Stosunkowo najba- 
nalniej wychodzi to w dwóch utworach, 
Tyle was i Powietrza - zdecydowanie naj- 
słabszym fragmencie płyty; najlepiej w 
Me starczy sil, Ja (najciekawsza, moim 
zdaniem, aranżacja w repertuarze Mo- 
skwy) i Kochać chcieć (stopniowe za- 
gęszczanie faktury, aż do gitarowej kul- 
minacji). Wszystkie wymienione tu utwo- 
ry znajdują się na stronie B. O ile strona 
A jest raczej równa, ta jak gdyby w ciągu 
20 minut pokazuje, skąd zespół pochodzi 
i w jakim kierunku podąża. Od siebie tyl- 
ko dodam (wbrew temu, co niegdyś na- 
pisałem w recenzji z koncertu w „Hybry- 
dach"), że w dobrym. 

Osobną sprawą są teksty i pod tym 
względem - gdybym musiał odpowie- 
dzieć na postawione na wstępie pytanie 
- rzekłbym: „za późno". Nie mam nic 
przeciwko prostolinijności i maksymalnej 
komunikatywności - uważam je wręcz za 
zalety - nie wątpię też w szczerość i bez- 
pretensjonalność wypowiedzi „Gumy". 
Po prostu, w czasach gdy czarne i białe 
jakoś dziwnie poszarzało, poetyka pro- 
ponowana przez Moskwę trąci lekko a- 
nachronizmem. Nie znaczy to, że jest źle, 
ale mogłoby być lepiej. 

Zastrzeżenia nia zmieniają faktu, iż pły- 
tę z czystym sumieniem polecam każde- 
mu, kto lubi prawdziwy rock, a dotąd był j 
odporny na twory Nieżywych Schabów z 
Placu Broni. (7) 

JERZY A. RZEWUSKI j 



PAUL McCARTNEY 
Snowa w CCCP 
Melodia 



Jedzie do nas Paul McCartney- to przebój jednej 
z leningradzkich grup punkowych z roku 1988. Jak 
dotąd Paul McCartney do nas nie przyjechał - i nikt 
nie potrafi wyjaśnić, dlaczego jego wizyta z okazji 
wydania płyty Back in the USSR zostafa odłożona 
(mówią, że przedstawicielowi artysty nie spodobały 
się nasze hotele). 

McCartney nie przyjechał, za to album Back In The 
USSR można obecnie kupić w całym Związku Ra- 
dzieckim. Stało się coś niebywałego: podczas ferii 
studenckich, zimą 1989 roku, Paul McCartney przyje- 
chał do studia BBC w Londynie i przez półtorej go- 
dziny odpowiadał na bezpośrednie telefony swoich 
fanów z ZSRR. Co więcej, informacja o tym między- 
narodowym superwywiadzie została błyskawicznie 
przekazana w oficjalnym telewizyjnym wydaniu pro- 
gramu „Wriemia". 

Ryta Back In The USSR była gotowa jeszcze je- 
sienią 1988, a po raz pierwszy ukazała się na Wysta- 
wie-Targach Płyt Krajów S cjalistycznych w paź- 
dzierniku. Byłemu Beatlesowi nie spodobała się jed- 
nak odwrotna strona koperty, wybór piosenek 
(dwóch na płycie brakowało) i tekstu na kopercie. 
Wszystko zostało przerobione, a więc dziennikarze, 
którzy na konferencji prasowej zorganizowanej z 
okazji wystawy dostali pierwszy wariant Back In The 
USSR, mogą być dumni - są posiadaczami rarytasu. 
Ile on kosztuje - dowiemy się za jakiś czas, na razie 
w USA za Back In The USSRóa\ą około 250 dolarów. 
Nietrudno zrozumieć, dlaczego. Wydając tę ptylę 
specjalnie i wyłącznie dla Związku Radzieckiego jak- 
by wyciągam rękę pokoju i przyjaźni do ludzi radzie- 
ckich... to słowa McCartneya zacytowane na koper- 
cie płyty. 

Teraz za jedyne 4 ruble każdy może tę rękę - przy- 
najmniej symbolicznie - uścisnąć. 

Wbrew tytułowi albumu Back In The USSR 
McCartney nigdy nie był w Związku Radzieckim i 
piosenki tej (otwierającej Biały album) w nim nie 
ma. 

Co zatem znajdziemy na tym albumie? Kansas 
City i Lucille z repertuaru Little Richarda, Twenty 
Flight Rock Eddie Cochrana, Crakin Up Bo Diddleya, 
a nawet Don't Get Around Anymore Duke Ellingtona. 
Ale to jeszcze nie wszystkie niespodzianki - jest na 
płycie nawet Summertime George'a Gershwina. Jeśli 
dodamy, że wśród 13 piosenek jest też ThaCs All- 
right, Mama- jak wiadomo, pierwsze nagranie Elvisa < 
Presleya, - Ain't That A Same Fatsa Domino i pio- 
senka ludowa Midnight Special z repertuaru legen- 
darnego Leadbelly'ego, to stanie się jasne, że 
McCartney powraca do swej nastoletniej przeszłoś- 
ci, do czasów, w których królował blues, rhythm and 
blues, soul. rockabilly i rock and roli. A więc te I 
wszystkie style, które razem zrodziły Beatlesów. 

W interpretacji McCartneya nie ma ani owej no- 
stalgii za romantyczną, idealną przeszłością, która 
tak wyraźnie zabrzmiała w utworach z jego poprzed- 
niego albumu Press To Play, ani niewolniczego naś- 
ladowania oryginałów. McCartney zaśpiewał to 
wszystko właśnie tak, jak czuł w ciągu tych dwóch j 
dni nagraniowych - 20 i 21 lipca 1987 roku. Roy Carr 
z „New Musical Express" tak komentuje to uczucie: 
Paul McCartney i jego przyjaciele są w swoim żyv/io- 
le: żebyście nie wiem ile szukali, chyba nie znajdzie- 
cie ludzi bardziej szczęśliwych i zadowolonych z ży- 
cia. 

Słuchając Back In The USSR mimo woli dochodzi 
się do wniosku, że nagranie tej płyty było czymś w 
rodzaju jam session, jej surowe i wcale nie idealne 
brzmienie bardziej odpowiada zgiełkliwej atmosferze 
i muzyce lat 50. z jednej strony, z drugiej zaś - korzy- 
stanie różni się od nieco nudnej całej produkcji póź- 
nego McCartneya. Notabene płyta przedstawia nam 
McCartneya grającego na gitarze akustycznej; Mid- 
night Special brzmi w jego interpretacji jak blues. 
Drugi gitarzysta na płycie to dobrze znany w Polsce 
Mick Green. 

Pojawienie się płyty Back In The USSR na razie 
jest jeszcze wydarzeniem wyjątkowym w ZSRR, dla 
radzieckich łanów rocka, chciałoby się jednak mieć 
nadzieję, źe otworzy ono drogę również wielu innym 
muzykom najwyższej klasy. Atmosfera przebudowy 
tylko temu sprzyja. (5) 

DIMA UCHOW 




PUNKTACJA 

1 - dno 6 - niezła 

2 - okropna 7 - dobra 

3 - zła 8 - bardzo dobra | 

4 - słaba 9 - znakomita 

5 - przeciętna 10 - rewelacja 






LOU REED 
New York 
Sire 

Lou Reed. To on jeszcze żyje? Narkotyki, 
alkohol, coraz stabsze płyty, brak kontraktu - 
to wszystko zdawało się świadczyć, iż ten 
wspaniały muzyk, niegdyś lider The Velvet 
Underground, autor kilku znakomitych płyt 
solowych, jest już zamkniętym rozdziałem 
historii rocka, człowiekiem walczącym o 
przetrwanie. Ale nie, nie poddał się. Uwolnił 
się od nałogów, stał się aktywnym członkiem 
Amnesty International, zaczął dawać koncer- 
ty na cele charytatywne, mocno zaangażował 
się w sprawy polityki i ekologii. Po podpisa- 
niu w ub. roku kontraktu z Sire, z dawno nie 
spotykanym u niego zapałem przystąpił do 
nagrywania koiejnej płyty. Pierwszej po po- 
nad 2-letniej przerwie. 

Powstało rock'n'rollowe arcydzieło. Mało 
*kto się tego spodziewał, ale Lou popełnił 
chyba najlepszą płytę w swej długiej karierze. 
Może tylko LP Berlin z 1973 r. jest równie 
wspaniałym osiągnięciem. New Yorkto prze- 
de wszystkim płyta polityczna. Osiem lat rzą- 
dów Reagana wycisnęło olbrzymie piętno na 
dzisiejszej Ameryce, dało solidnie w kość 
wielu Amerykanom. Reed w dość bez- 
względny sposób obnaża wszystkie ciemne 
strony jego panowania. Roztacza przed nami 
prawie apokaliptyczną wizję wielkiej metro- 
polii zwanej Nowy Jork, która jest tu jakby 
alegorycznym obrazem całej współczesnej 
Ameryki. To Nowy Jork widziany reporterski- 
mi oczami Reeda. AIDS, bezrobocie, ubós- 
two, korupcja, rasizm, narkotyki pojawiają się 
w jego tekstach, a ten pozornie jednostronny 
obraz, pełen politycznych odniesień i przy- 
wołania wielu postaci-symboli dzisiejszej A- 
meryki, układa się jednak w spójną całość. 
Stawia ona New York w jednym rzędzie z 
tak wspaniałymi osiągnięciami jak Whafs 
Going On Marvina Gaya, Blood On The 
Tracks Dylana, czy Horses Patti Smith. Reed 
sugeruje na okładce, by płytę przesłuchiwać 
w jednym ciągu, tak jak „w przypadku książki 
lub filmu". Tak, wtedy w pełni ujawnia się 
urok i wielkość tego longplaya. 

Ostrej publicystyce, pełnej celnych obser- 
wacji i nie pozbawionej ironii, towarzyszy 
znakomita muzyka, trafnie wyrażająca nastrój 

1 atmosferę kreowaną przez teksty. Jest ona 
prosta i surowa, zrealizowana została w ma- 
łym studiu, za pomocą starych wzmacniaczy i 
gitar, w tradycyjnym składzie. Nic nie przebije 

2 gitar, basu i perkusji - twierdzi Reed i ma 
oczywiście rację. Wraz ze współproducen- 
tem Fredem Maherem (wcześniej pracowali 
już razem) stworzyli brzmienie i nastrój przy- 
wołujące na myśl dokonania Velvetów i pier- 
wsze solowe płyty Reeda. Minimalizm i pro- 
stota tej muzyki mają jednak w sobie zadzi- 
wiającą siłę. Utwór po utworze (każdy właści- 
wie wymaga dokładnej analizy, ale brak na to 
miejsca) wciągani zostajemy w ten dziwny 
świat Lou Reeda, który ani na chwilę fiie po- 
zwala nam odpocząć. Od początku do końca, 
przez 58 minut, słuchamy wspaniałych dźwię- 
ków, na długo zapadających w pamięć. 

Znakomita płyta. Rock'n'roll dla dorosłych. 
(10) 

1 ' TOMASZ SŁON 



MARC ALMOND 

The Stars We Are 
EMI 



Gdy duet Soft Celi postanowił w 1983 
roku rozwiązać się, Marc Almond ogłosił 
oburzonym tonem, iż zerwie definitywnie 
ze śpiewaniem. Zamierzał w ten sposób 
wywołać serię zawałów serca i zżerają- 
cych dusze wyrzutów sumienia u nie- 
przyjaźnie doń nastawionych krytyków, 
którzy „zniechęcili" go do dalszej pracy z 
mikrofonem i skazali na ubóstwo. Ponie- 
waż świat nie zapłakał się z rozpaczy na 
śmierć, Almond postanowił zmusić nas 
wszystkich do czczego oburzenia - 
zmontował zespół o nazwie The Willing 
Singers (Chętni grzesznicy) i przystąpi! 
do wydawania własnych płyt. Vermin In 
Ermine, Stories Of Johnny, Mother Fist 
And Her 5 Daughłers były propozycjami 
różnorakimi, zaś ich cechą wspólną były 
niekiedy szokujące teksty piosenek o te- 
matyce... hmmm, dosłownie i w przenoś- 
ni poniżej pasa. Wywoławszy wokół sie- j 
bie atmosferę ukochanego skandalu, Al- 
mond stwierdził nonszalancko, iż może- 
my go uważać za biseksualistę oraz pisać 
i mówić o nim co nam się podoba. Kie- 
dyś się tym przejmowałem - dodał - te- 
raz g... mnie to obchodzi. 

i rzeoa przyznać, że mimo wątpliwych 
zdolności wokalnych Almond zawsze dy- 
sponował oryginalnym głosem i miał 
swoisty sposób interpretacji, wręcz idea- 
lny do piosenek o kabaretowym zabar- 
wieniu. Taki też charakter ma jego reper- 
tuar, szczególnie dwie ostatnie płyty. The 
Stars We Are nie dorównuje może Mot- 
her Fist...., ale zawiera kilka oryginalnych 
piosenek. Szczególnie warte polecenia 
są utwory śpiewane przez Almonda w 
duecie z zaproszonymi kobietami: Your 
Kisses Bum (jedno z ostatnich nagrań 
Nico dokonanych przed śmiercią) oraz 
She Took My Soul In Istanbul (ciekawa 
współpraca z arabską wokalistką Surayą 
Ahmed). Znany przebój sprzed lat, So- 
mething Gotten Hołd Of My Heart, do- 
czekał się tu również kolejnej wersji - a 
wydany na singlu gościł przez kilka ty- 
godni na 1 miejscu listy przebojów. Cóż 
można dodać? Płyta dobra na każdą 
okazję, miejscami zdecydowanie tanecz- 
na, miejscami poetycka, wzruszająca, 
niekiedy pachnąca perwersją, a przede 
wszystkim rozrywkowa. Lubię tego pana i 
zawsze będę go chętnie słuchał, choć z 
pewnych względów wolałbym nie odsia- 
dywać z nim kary więzienia w jednej 
celi... (7) 

TOMASZ BEKSIŃSKI 



MIKE AND THE MECHANICS 

LMng Years 
WEA 



Genesis w ciągu minionych 20 lat był - 
i nadal jest - jednym z najbardziej orygi- s 
nalnych i trwałych zespołów. Prawdziwa 
przyjaźń łącząca muzyków oraz wzajem- 
na tolerancja dla solowych przedsię- 
wzięć, pozwoliły utrzymać ten kolektyw 
tak długo w całości. Jednocześnie dzia- 
łalność poza zespołem rozwinęła indywi- 
dualne talenty muzyków i pozwoliła uwie- 
rzyć im we własne siły. W szczególności 
odnosi się to do gitarzysty Mike'a 
Rutherforda. 

Jako solista zadebiutował w 1980 r. 
znakomitym LP A Smallcreep's Day, a 
dwa lata później ukazał się przeciętny 
Acting Very Strange. W 1984 r. założył 
działającą niezależnie od Genesis forma- 
cję Mike And The Mechanics, w której 
skład weszli: Adrian Lee (g), Peter Van 
Hooke (dr), Paul Carrack (voc, v) oraz 
Paul Young (voc) - nie mylić z jego dużo 
bardziej popularnym imiennikiem. Kwin- 
tet ten narobił sporo zamieszania debiu- 
tanckim singlem Silent Running oraz al- 
bumem zawierającym wiele zgrabnych 
piosenek napisanych z myślą o amery- 
kańskim odbiorcy. Cztery lata później, 
bezrobotny Mike - wykorzystując kolejną 
przerwę w działalności Genesis - zebrał 
ponownie swoich Mechaników. Przed- 
stawił im napisany materiał i wspólnie 
rozpoczęli pracę, której efektem jest LP I 
Living Years. 

Dziwna to płyta. Rozpoczyna ją utwór 
Nobody's Perfect, wydany czujnie na 
singlu skutecznie promującym całą płytę. 
Następujący po nim tytułowy numer ze 
wspaniałym wokalem Paula Carraca to 
majstersztyk, przywołujący na myśl naj- 
lepsze utwory, jakie Rutherford napisał 
dla Genesis. Na szczęście i ten utwór 
znalazł się na małej płytce, a na efekt nie | 
trzeba było długo czekać. Płyta w ciągu 
tygodnia skoczyła z 40 na 4 miejsce bry- 
tyjskiej listy najlepszych albumów. 

Niestety, dalsza „lektura" dzieła spra- 
wia, że nie bardzo rozumiem, dlaczego 
Mike próbuje poruszać się po obsza- 
rach, w których nie czuje się pewnie. A- 
nalizując jego dokonania kompozytor- 
skie w Genesis łatwo dostrzec, iż jego 
mocną stroną są utwory o charakterze 
balladowym (Ripples, Like It Or Not czy 
też Alone Tonight). Tymczasem na LP Li- 
ving Years chce on pokazać swe nowe 
oblicze i grać dosyś ostro. Z różnym jed- 
nak skutkiem. Jaśniejsze punkty tych wy- 
cieczek to właściwie tylko Seeing Is Be- 
lieving oraz Nobody Knows. Dla odmiany 
Black And Blue to wyjątkowy knot, napi- 
sany chyba wczesnym rankiem po ostrej 
imprezie. Humor poprawia mi Beautiful 
Day i wspaniały, patetyczny finał Why \ 
Me?, będący ukłonem w stronę fanów 
starego Genesis. Zaciera on nieco mie- 
szane wrażenia powstałe po przesłucha- 
niu całego albumu. (6) 

PIOTR KOSIŃSKI 



THE REPLACEMENTS 

Don't Tell A Soul 
Sire 

Słucham tej płyty, słucham i za- 
stanawiam się. Zastanawiam się, co 
powoduje, iż solidna rock'n'rollowa 
kapela, o podziemnym rodowodzie, 
nagrywająca tak wspaniałe płyty jak 
Please To Meet Me, nagle macha 
ręką na swą przeszłość i bawi się w 
podbój tzw. szerokiej publiczności. 
Nie wiem, nie rozumiem, bo prze- 
cież pieniądze to jeszcze nie 
wszystko. A może się mylę. 

Niewykluczone, iż Paul Wester- 
berg i jego kumple po prostu znu- 
dzili się już robieniem płyt, które 
chwalą krytycy,, ale szarzy ludzie 
lekceważą. Być może znudził ich i- 
mage rozpustnego, głośnego, aro- 
ganckiego, nieco zdziecinniałego 
zespołu. Postanawiają więc stać się 
grzecznymi, miłymi chłopcami, gra- 
jącymi grzeczną i miłą muzykę, któ- 
ra pomoże im dotrzeć do nowego 
odbiorcy. Może tak było, może nie. 
Nieważne. Ważne, co z tej metamor- 
fozy wyszło. 

Tak, The Replacements stracili 
na Don't Tell A Soul swe dawne żą- 
dło, agresywność i witalność muzy-- 
ki. W zamian proponują akustyczną j 
gitarę (no, nie zawsze), miłe nastro- 
je, mocno wygładzone brzmienie, 
nowe inspiracje. O nie, nie stali się 
popowym zespołem. Mimo wszyst- 
ko udało im się zachować w wielu 
nagraniach dawną różnorodność, 
zmienność i emocjonalność, za- 
wsze silnie tkwiącą w ich muzyce. 
Nie zapomnieli tak zupełnie o sta- 
rych czasach (Back To Back, We'll \ 
Inherit the Earth) i umiejętności 
komponowania przemiłych ballad 
(przepiękny Rock'n'roll Ghost, czy 
sentymentalny temat They're Blind). j 
Stylistyczne i brzmieniowe rozsze- 
rzenie muzyki z rzadka owocuje jed- 
nak przyjemnymi rezultatami (właś- I 
ciwie tylko autobiograficzny Talent 
Show i zamykający płytę utworó 
Darlin One), często niestety nie 
brzmi, popadając w pospolite bla, 
bla, bla (AchinTe Be, III Be You czy I 
/ Won't). 

No cóż, eklektyzm, nowy kieru- 
nek poszukiwań i sięgnięcie do wie- 
lu nowych dla zespołu źródeł inspi- 
racji, w wersji Don't Tell A Soul jak 
na razie nie przekonują. Może na- 
stępnym razem? (6) 

TOMASZ SŁOŃ 
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Najnowocześniejszy sprzęt m.in. 16-śladowy magnetofon, 24-śladowy sequencer. Uwaga: nowy mikser Soundcraft 6000 (32-16-2). Wszelkie 
efekty. Cyfrowy master. Dotychczas nagrywali m.in.: Maanam, Perfect, Urszula (CD), Moskwa, Kult, Klaus Mitffoch, Opera, D. Rinn, Walk 
Away, J. Strobel, Osjan, Jerzy Satanowski, P. Gintrowski... Ceny do uzgodnienia. 



Profesjonalne studio nagrań, Warszawa, ul. Strawczyńska 4, tel. 37 73 61 
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Fol: K. WÓJCIK 

1. Imię, nazwisko, ksy- 
wa, rocznik. 

- Tomasz Goehs, ksy- 
wy brak, 1967 r. 

2. Praca, gdzie i od kie- 
dy? 

- Od 1986 r. gram z gru- 
pą Wilczy Pająk. W tym sa- 
mym roku zacząłem regu- 
larnie występować w Tur- 
bo. Do dziś gram w obu 
zespołach. 

3. Pierwsza kupiona płyta. 

- Nie pamiętam. 

4. Ulubieni muzycy. 

- Al Foster, David Wac- 
kle, Billy Cobham, Alfonso 
Mouzone, Miles Davis 
Group, Rush, Anthrax, Me- 
kong Delta, Slayer. 

5. Od kiedy grasz na per- 
kusji? 

- Od pięciu lat. 

6. Największa satysfakcja z 
pracy 

- Odbiór kasy. 

7 ; Największa plama. 

- Brak kasy. 

8. Marzenie (z kim grać i 
nagrywać) 

- Chciałbym grać jazz- 
-rock lat osiemdziesiątych. 

9. Czy wolisz być muzy- 
kiem studyjnym czy kon- 
certowym? 

- W Polsce, zdecydo- 
wanie studyjnym. 

10. Ulubione zajęcie. 

- Granie na bębnach. 

1 1 . Kobieta. 

- Brak. 

12. Rady dla młodych mu- 
zyków. 

- Przede wszystkim 
trzeba wierzyć w siebie i 
jak najbardziej rozszerzać 
swoje zainteresowania mu- 
zyczne. 

Ankietował 



BMAN 



W 1988 roku piosenka Im Nin Alu 
śpiewana przez panią o egzotycznym 
nazwisku Ofra Haza gościła na czoło- 
wych miejscach niemal wszystkich 
europejskich list przebojów. Niewiele 
wcześniej brytyjska wytwórnia 4AD 
wypuściła na rynek album Les Myste- 
ries de Voix des Boulgares zawierają- 
cy bułgarskie melodie ludowe. Płyta 
sprzedała się zaskakująco dobrze. 

Czy te dwa fakty można wiązać z 
powstaniem w połowie ubiegłego 
roku warszawskiego duetu Bałkan E- 
Iectrique? Sławek Starosta - klawi- 
szowiec tej nieco nietypowej formacji 
uważa, iż w każdym muzyku tkwi coś 
takiego, że gdy słyszy muzykę, która 
bardzo mu się podoba, sam chciałby 
zagrać podobną. Pewne inspiracje ła- 
pie się także niezauważalnie, pod- 
świadomie - po prostu słuchając 
dużo muzyki. Przyznaje że pierw- 
szy przebój Saikanu ™ Kalino Lyu 
powstał po tym, jak usłyszał Ofrę 
Hazę: Ja bardzo chciałem zrobić nu- 
mer, przy którym można byłoby łań- 
czyć. Wcześniej robiliśmy właściwie 
prawie same wolne utwory - raczej 
do słuchania, niż do skakania. 

Wydaje się więc, że zarówno Ofra 
Haza, jak i 4AD dodały jedynie naszej 
parze odwagi, gdyż sam pomysł naro- 
dził się o wiele, wiele wcześniej. Jego 
korzeni można szukać dwdzieścia kil- 
ka lat temu nawet, daleko na połud- 
niu, aż... w słonecznej Bułgarii. Tam 
bowiem urodziło się i spędziło dzie- 
ciństwo dziecko przyjaźni poisko-buł- 
garskiej - Wioletta Najdenowicz. 
Pewne dźwięki i sposób śpiewania 
ma zatem niejako we krwi. Co tu dużo 
mówić, jej głos jest tak niesamowity, 
że mikrofony więdną, a radiowe taśmy 
się rozmagnesowują (co może po- 
twierdzić pani Ela z Rozgłośni Har- 
cerskiej). Zostało to zresztą empi- 
rycznie sprawdzone w czasie, gdy ko- 
leżanka Najdenowicz pracowała w 
programie lii PR. Także wielbiciele 
Voo Voo mieli okazję podziwiać wo- 
kalizy Fiolki, która jakiś czas wspo- 
magała ten zespół, przyprawiając 
słuchaczy o zawrót głowy i utratę bę- 
benków. 

Muzyka Bałkan Etectrique to dwie 
zasadnicze grupy utworów: pierwsza 
obejmuje kompozycje utrzymane w 
smutnym, pełnym zadumy nastroju, 
tworzonym głównie za pomocą nie- 
zwykłego, dramatycznego, a równo- 
cześnie miękkiego i ciepłego głosu 
wokalistki. Partie instrumentalne o- 
graniczają się w tym wypadku do 
pewnych dźwiękowych plam, szumów 
i efektów akustycznych (np. dzwon- 
ków iub „efektu piłeczki ping-pongo- 
wej"). Niektóre z piosenek przypomi- 
nają klimatem utwory This Mortal Coil 
z płyty lt'll End In Tears. Niezwykle 
oszczędne aranżacje, właściwie tylko 
delikatne uzupełnienie muzycznej 
przestrzeni wypełnionej śpiewem (na- 
wiasem mówiąc, z powodzeniem do- 
równującym wydawałoby się niedoś- 
cignionej Lizie Gerard), przywołują na 
myśl tworzone pod tym szyldem pro- 
dukcje muzyków związanych z 4AD. 
Trzeba jednak pamiętać, że wszystko 
to są autentyczne bułgarskie piosen- 
ki ludowe (często liczące sobie po 
- kilka wieków) z autentycznymi teksta- 
mi. Zostały jednak całkowicie przea- 
ranżowane, no i zagrane na nowo- 
czesnych, elektronicznych instrumen- 
tach, co nadało im nowy, bardziej ko- 
mercyjny walor. 

Drugą grupę stanowią utwory sil- 
niej zrytmizowane, wręcz skoczne, o 
wyraźnej i łatwo wpadającej w ucho 
melodii - po prostu przebojowe, na- 
dające się nawet do dyskoteki pio- 
senki. Te z kolei (pomimo że wciąż są 
to motywy ludowe) kojarzą się z do- 
konaniami takich wykonawców, jak 
Yazoo, The Communards czy wspom- 




Warto zauważyć, że ostatnio śpie- 
wać zaczął również Sławek Starosta, 
pojawiły się też nowe, pisane przez 
niego (całkiem niezłe!) angielskie 
teksty. Sławek znany do tej pory wy- 
łącznie jak instrumentalista okazał 
się interesującym wokalistą, który w 
odróżnieniu' od większości swoich 
krajowych kolegów ŚPIEWA, a nie 
mówi iub krzyczy. W chwili, gdy w pro- 
gramie pojawiły się numery z angiel- 
skimi tekstami, ludowa muzyka ro- 
dem z Bułgarii stała się raczej źró- 
dłem inspiracji, niż - tak jak to było 
dotychczas - tworzywem do obróbki. 
Piosenki Bałkan £łictrique stały się 
kompozycjami autorskimi, a nie opra- 
cowaniami. Oczywiście duet nadał 
włącza do swojego repertuaru orygi- 
nalne piosenki ludowe, lecz siara się 
nie zamykać w pewnej wąskiej styli- 
styce. 

. Trzeba zresztą dodać, że Sławek 
komponował i pisał teksty już od 
dawna. Na początku lat 80. był lide- 
rem awangardowej formacji Odlot, 
która była tak odjazdowa, że zagrała 
zaledwie kilka koncertów i „odlecia- 
ła" z zapomnienie. Później był okres 
współpracy z Kosmetykami Mrs. Pin- 



wam 

ky i trwające do tej pory okazjonalne 
przygrywanie w Wańce Wstańce i 
1984 (okazjonalne głównie ze wzglę- 
du na efemeryczny charakter obu ze- 
społów). 

Niewykluczone, że grupie Bałkan E- 
lectriąue uda się zaistnieć również na 
Zachodzie. Na razie nie chcą zdra- 
dzać szczegółów, ale podobno bar- 
dzo realna jest szansa na podpisanie 
kontraktu z którąś z brytyjskich wy- 
twórni płytowych. Sławek, który po- 
czątkowo - jak się przyznał - plano- 
wał sprzedawać swój projekt wyłącz- 
nie na rynku zachodnioeuropejskim, 
twierdzi, że we wszystkich jego dzia- 
łaniach jest pewne wyrachowanie. 

Wszędzie promocja wymaga pew- 
nego nakładu sił t środków. Ja wolę je 
skoncentrować TAM, ba w chwili, gdy 
TAM ml się powiedzie, automatycznie 
zyskuję uznanie I tutaj. W drugą stro- 
nę to nie działa. Nie jestem na tyle 
zarozumiały, by twierdzić, że na pew- 
no mi się powiedzie, ale mam podsta- 
wy by twierdzić, że mam taką szansę. 
Może niewielką, ale będę się starał ją 
wykorzystać. 

Myślę, że Sławek z Fiolką mają 
mimo wszystko minimalne szanse na 
odniesienie sukcesu TAM (chociaż 
szczerze im tego życzę), natomiast 
jestem pewien, że powodzenie TU 
mają niemal murowane. Widać to już 
teraz, po pierwszych koncertach 1 na- 
graniach studyjnych. 

ARKADIUSZ PRAGŁOWSKł 






Szanowna Redakcjo! 

Do napisania tego listu skłoniły 
mnie dwie istotne sprawy: 1. Arty- 
kuł Jacka Demkiewicza dotyczący 
„Metal Battle W" (zresztą bardzo 
dobry i rzetelny). 2. Artykuł Jacka 
Adamczyka w „Na Przełaj" (nr 10) 
dotyczący tej samej imprezy no- 
szący tytuł „Metalowe piekło " (bar- 
dzo zły i niefachowy). 

Zdziwiłem się bardzo, że tak rze- 
telne i obiektywne (jak dotąd?) pis- 
mo „Na Przełaj" wydrukowało tak 
niefachowy i obraźliwy tekst, który 
dla mnie jest zwykłym SKANDA- 
LEM! (...) 1. Pisze Pan, że gdyby nie 
Sodom, to „Spodek" świeciłby 
pustkami. Oczywiście, że tak, ale 
nie od dziś wiadomo, że polscy 
fani metalu przyjeżdżają do Kato- 
wic przede wszystkim „na gwiaz- 
dy" i zupełnie się im nie dziwię. 

2. Poddaje Pan w wątpliwość 
kryteria, jakimi kierowali się organi- 
zatorzy kwalifikując zespoły. Na 
pewno nie były to kryteria jakimi 
kierował się Pan, oceniając wystę- 
py zespołów na „Metal Battle W"! 
Ze wszystkich stopni eliminacji 
(przesłuchania z taśm, przesłucha- 
nia na żywo w Leśniczówce i kon- 
cert na „Metal Battle") sporządza- 
ne były szczegółowe protokoły, za- 
wierające punktację, kryteria, uwa- 
gi. (...) Zapewniam, że gdyby Pan 
poprosił o kopię protokołów, nikt 
nie stwarzałby trudności. (...) 

3. Myślę, że o próbie zmonopoli- 
zowania rynku przez Metal Mind 
Production nie może być mowy! 
Jest to zwykła zazdrość, iż jednym 
się powiodło (czyt.: Tomasz Dziu- 
biński), a innym jak dotąd nie 
(czyt.: Jacek Adamczyk). To, że To- 
masz Dziubiński dba o swoje inte- 
resy, to bardzo dobrze, a z braku 
konkurencji sam jest niezadowolo- 
ny, czego wyraz daje przy każdej 
okazji (radio, prasa). (...) 

4. Od dawna wiadomo, że za ku- 
lisy każdej sali koncertowej wpu- 
szcza się organizatorów, służby 
porządkowe, dziennikarzy (nie za- 
wsze) oraz samych wykonawców. 
Nie rozumiem zatem oburzenia ze- 
społu, który nie został tam wpu- 
szczony, skoro nie brał udziału w 
koncertach. (...) 

5. Dziwi mnie, że broni Pan dzi- 
siaj młodych zespołów wmawiając 
im, że są bez szans, że są naiwne, 
jawnie buntuje Pan je przeciw or- 
ganizatorom „Metalmanii". Czy 
przypomina Pan sobie swoje po- 
stępowanie wobec tych samych 



zespołów na koncertach „Thrask 
Camp W"? (...) 

6. Wreszcie raczył Pan napisać 
coś o samym koncercie. Niestety 
śmiem wątpić, czy był Pan na nim 
obecny. A może przespał Pan kon- 
cert do chwili pojawienia się ze- 
społu Sodom? Szkoda tylko, że 
jako doświadczony dziennikarz nie 
zdołał się pan (czyt.: dobrze) przy- 
gotowawć do napisania recenzji, 
nie wspomnę o samym odbiorze 
koncertu! Pańskie lakoniczne cen- 
zurki nie mówiące zupełnie nic, 
tendencyjne nastawienie do nie- 
których zespołów (czyt: Haron), 
zwykła indolencja i brak fachowoś- 
ci, orientacji i etyki dziennikarskiej 
na pewno krzywdzą i obrażają za- 
równo czytelników, jak również 
same zespoły. (...) 
Z poważaniem 

MARIUSZ KMIOŁEK 
Legionowo 
(ex-Haron, ex-członek 
komisji kwalifikacyjnej 
do „Metalmanii", 
fan muzyki metalowej) 



Zamieszczamy tylko wyjątki z 
obszernego listu Mariusza Ka- 
mlofka do redakcji „Na Przełaj". 
Smutne, że zamiast pełnej, ob- 
szernej i rzetelnej informacji o 
muzyce miejsce na nią przezna- 
czone wykorzystywane jest do 
prywatnych przepychanek I ani- 



mozji. 



Szlag mnie trafia, gdy czytam 
„Żale, odgłosy, donosy". Każdy pi- 
sze, że jak cholernie żle, albo jak 
cudownie. Ktoś tam krytykuje re- 
cenzje, a drugi mówi o złym pa- 
pierze. Wydaje mi się, że tak jak na 
koncercie istnieją dwie strony - 
piosenkarz i widownia. Tak samo 
jest z „MM" - ja jako czytelnik pro- 
ponuję: 

- aby czytelnicy mogli sami pi- 
sać o koncertach i płytach, 

- aby czytelnicy założyli klub 
„MM", który wypowiadałby się w 
sprawach muzyki. Chodziłoby tu o 
to, jak czytelnicy przyjmują świat 
muzyki - inne propozycje mile wi- 
dziane., 

- aby wprowadzić listę przebo- 
jów „MM". Nie jedną, ale zależną 
od stylów, 

- co kwartał podsumować świat 
muzyki, co miałoby później wzgląd 
na roczne podsumowanie, 

- wydawanie płyt, choćby singli 
przez klub „MM" 

- wywiady i jeszcze raz wywia- 
dy, 

- organizować koncerty „MM", 

- poczta fanów - fani danego 
zespołu korespondują ze sobą 
dzięki „MM". 

Na razie to wszystko, pomysłów 
mam miliony, na pewno nie 
wszystkie są realne, ale spróbujmy 
chociaż 1 punkt. Przecież poma- 
rzyć można. 

JAROSŁAW GOJTOWSKI 
Słanowo-Kolonla 

PS. Mam wyobraźnię...? 

Masz. Spróbuj zrealizować 
punkt pierwszy. Wszyscy czytel- 
nicy mogą przysłać swoje re- 
cenzje. Są tylko dwa warunki: 
muszą być dobrze napisane i rze- 
telne oraz trzeba niestety zdobyć 
machinę zwaną maszyną do pisa- 
nia. W kwestii pozostałych pomy- 
słów prosimy o jeszcze jeden list 
do redakcji z tzw. rozwinięciem. 
Również pozdrawiamy. Na razie 
kaseta PÓŁTONU za list miesią- 
ca. 



* 

Szanowna redakcjo! 

Do napisania tego listu zachęcił 
i zainspirował mnie red. Rzewuski 
artykułem „Kwaśne emocje" 
(„MM" nr 2). (...) W ferworze krytyki 
prasy brytyjskiej zapomniał Pan re- 
daktor o sytuacji rodzimej prasy 
muzycznej. „MM" i „Non Stop" 
błyszczą jak dwie, samotne gwiaz- 
dy na ciemnym firmamencie pol- 
skich wydawnictw muzycznych i 
nie ma nawet nikogo, kto by za ich 
plecami mógł „z marginalii tworzyć 
iście rewolucyjne nurty". Nie 
chciałbym, żeby mnie źle zrozu- 
miano i posądzono o chęć zalania 
polskiego rynku lawiną kiczu i pos- 
politej chałtury, ale odrobinka chał- 
tury nie zaszkodziłaby w doskona- 
leniu i kreowaniu nowych gwiazd 
na wyżej wspomnianym firmamen- 
cie. Czy nie lepiej zamiast bzdur- 
nych czasopism zalegających kio- 
ski wydrukowwać coś, co mogłoby 
dać określony efekt? Dwa niezłe 
czasopisma muzyczne to chyba 
nie wszystko na co nas stać? (Na- 
wet w. tzw. dobie kryzysu). Ja wiem, 
że pomarzyć zawsze jest fajnie, ale 
coś w tym kierunku chyba możemy 
zrobić, nie? 

MICHAŁ ZAWADA 
Kielce 

Czy chałtura pomaga arty- 
stom? Jak uczy historia, rzeczy- 
wiście ziarno prawdy w tym jest. 
A poza tym jesteśmy w marzy- 
cielskim nastroju. 

PYTANIA 
I WĄTPLIWOŚCI... 

Jako fan zespołu Madness za- 
daję wam tylko jedno, dla mnie 
jednak niezwykle ważne pytanie - 
co, do cholery, dzieje się z nimi. W 
zeszłym roku wydali nową płytę i 
cisza. Znowu się pokłócili? (Janek 
Fan Madness, Koluszki). 

To ciekawe, ale pomimo odro- 
dzenia się popularności muzyki 
ska na Wyspach Brytyjskich, Mad- 
ness nie wykazują znów żadnych 
oznak życia. Złe przyjęcie ich ubie- 
gołorocznego LP The Madness 
chyba ostatecznie zdeprymowało 
muzyków i obecnie działają indy- 
widualnie. 



Nie wiecie przypadkiem, co się 
dzieje z Dezerterem? (Barbara 
Wawrzyniak, Gdańskle-Pomo- 
rze). 

Przypadkiem wiemy, bowiem ich 
menażer, niejaki Chmiel Maciej, 
ciągle katuje nas ich nagraniami, 
mając nadzieję, że zamieścimy kie- 
dyś zdjęcie jego podopiecznych 
na okładce. Tylko kto wtedy kupił- 
by „MM"? Do rzeczy jednak. Otóż 
na przełomie stycznia i grudnia br. 
ukazać się ma drugi LP grupy, za- 
tytułowany wielce oryginalnie De- 
zerter. Wyda go (albo nie) wytwór- 
nia Poljazz. Płyta nagrana została 



w maju ub. roku w Opolu, a grają 
na niej: Krzysztof Grabowski (dr), 
Paweł Piotrowski (b, voc) i Robert 
Matera (g, voc). Dezerter w najbliż- 
szej przyszłości nie planuje kon 
certów, chyba żeby... 



Ej, wy tam w tym (...) „Magazynie 
Muzycznym". Czy słyszeliście kie- 
dykolwiek o Slade'ach. Nie? No to 
posłuchajcie ich sobie kiedyś. A 
jak już posłuchacie, to może wysili- 
cie się trochę, wy (...) i napiszecie 
coś o nich. Przy okazji skrobnijcie 
słów parę, jak im się dzisiaj wie- 
dzie i co porabiają. Może jakaś 
nowa płyta im się kroi? Mimo 
wszystko pozdrawiam. (Jurek 
„Noddy Dave Jim Don" Slade, 
gdzieś w Polsce). 

Mimo wszystko starliśmy kurz z 
naszych płyt, przypomnieliśmy so 
bie młodość, ale jak na razie wysi 
lać nam się nie chce. Niemniej, ty 
(...), wysililiśmy się na tyle, by za- 
sięgnąć języka, co u Siadów dziś 
słychać. Nasz wywiad doniósł 
nam, iż po 20 latach działalności 
muzycy grupy odpoczywają od 
siebie. Noddy Holder pracuje jako 
prezenter w radiu w Manchesterze, 
Dave Hill przygotowuje solową pły- 
tę, Jim Lea jest producentem mło- 
dych zespołów, zaś Don Powell 
zajmuje się... antykami. Nie ozna- 
cza to podobno rozpadnięcia ze- 
społu, który jeszcze w tym roku 
powinien rozpocząć pracę nad no- 
wymi nagraniami. W marcu wy- 
twórnia RCA wydała pierwszy 
kompaktowy singel grupy z nastę- 
pującymi nagraniami: My Oh My, 
Keep Your Hands Off My Power 
Supply, Run Runaway i Two Track 
Stereo One Track Mind. Będą na- 
stępne. 

* 

Tęskno mi za nową płytą The 
Ramones. Jest jakaś nadzieja, iż 
wydadzą coś w tym roku? (Grze- 
gorz Skwara, Wrocław). 

Nadzieję trzeba mieć zawsze. 
Wytwórnia Sire łaskawie poinfor- 
mowała nas, iż obecnie chłopcy 
kończą trasę po USA i wkrótce 
znajdą się w studiu, by popraco- 
wać nad nowym materiałem. Nowy 
LP grupy powinien więc ukazać się 
jeszcze w tym roku. Słyszeliśmy 
jednak plotkę, że Dee Dee Ramo- 
nę ma ochotę zrobić coś na włas- 
ną rękę, ale nic więcej nie wiemy. 



Był sobie kiedyś zespół The 
Clash. Nagrał kilka płyt, ale nie 
znam wszystkich. Może znajdzie- 
cie trochę miejsca na ich dysko- 
grafię? Pazdrawliaju. 
(Andrzej, Tczew). 

Oto wszystkie longplaye grupy 
wydane w Anglii: 
The Clash (kwiecień 77, CBS), 
GiyeEm Enough Rope (listo- 
pad'78, CBS), 

London Calling (grudzień'79, 
CBS), 

Sandinista (grudzień '80, CBS), 
Combat Rock (maj '82, CBS), 
Cut The Crap (listopad '85, CBS), 
The Story Of The Clash, Vol. 1 (ma- 
rzec '88, CBS). 



WYPOŻYCZALNIA PŁYT 
compact disc 
NOWY ŚWIAT 33 

• wypożyczanie płyt kompakto- 
wych 

• wypożyczanie nagranych kaset 

• nagrywanie na miejscu na sprzę- 
cie firmy 

• nagrywanie na powierzonych ka- 
setach 

Warszawa, Nowy Świat 33, tel. 26-62-08 
Zapraszamy w godz. 12-20 (oprócz nie- 
dziel) 

BR-212 




• Nagrania z płyt kompaktowych na powierzone 
kasety 

• Wypożyczalnia Muzycznych Videokaset 
Warszawa, ul. Nowogrodzka 6, tel. 21-39-53, 

czynne 11-19, w soboty 11-17 
Duży wybór płyt. Prowadzimy działalność wysyłkową. 



< Pilnie kupię Kaja Goo Goo 
White Fea Thers, Limahla Colour 
Ali My Days oraz wszystkie jego 
single. Ewa Kuleta, ul. Musiała 6/ 
55, 41-250 Czeladź 

" < Poszukuję płyt Marka Grechuty 
Anawa I i Korowód, Maanamu To- 
talski no Problemski, Kryzysu wy- 
danych we Francji i Wielkiej Bryta- 
nii oraz Musie Prom Polągd At Mi- 
dem'84. Ratał Szelc, Al. Młodych 6 
m. 15, 41-103 Siemianowice 

< Poszukuję singli Obywatela 
G.C. i Róż Europy oraz kaset Wa- 
łów Jagiellońskich, Jana Pietrzaka, 
Kabaretu pod Egidą i Maanamu 
Czuję się świetnie. Bogusław Jan- 
kowski, ul. Niemcewicza 15,44-109 
Gliwice 

< Poszukuję singli, „czwórek", 
longplayów i składanek zawierają- 
cych nagrania zespołów No To Co 
oraz Bractwa Kurkowego. Także 
wydanych za granicą (ZSRR, 
CSRS, NRD). Mariola Janucho- 
wska, ul. Pomorska 26/2, 85-050 
Bydgoszcz 

< Poszukuję płyt grup rocko- 
wych: Omega, Modry Efekt, Nurt, 
SBB, Test, Budka Suflera, Skaldo- 
wie, Progresive TM, Pudhys, East, 
Dżem, Matadors ifp. Janusz Grze- 
lak, ul. P. Balcera 1/306, 20-631 Lu- 
blin 

< Poszukuję nagrań oraz innych 
materiałów dotyczących Yes, The 
Doors, Led Zeppelin, Genesis, 
Pink Floyd oraz Johna Andersona i 
Phila Collinsa. Nawiążę kontakt z 
fanami, odstąpię zaś płyty i plakaty 
Modern Talking, Lady Pank i inne. 
Zbigniew Czech, Stobno 18, 56- 
103 Mojęcice 

< Wypożyczę do przegrania lub 
kupię kasety zespołów: Superbox, 
Mama, TSA, Non Iron oraz wydane 
w Polsce płyty Exumer Possessed 
By Fire, Hanoi Rocks Rock'n'Roll 
Divorse, Test i SP Lord Vader. Mi- 
chał Mazur, ul. Kondratowicza 17/ 
160, 03-242 Warszawa 

■< Poszukuję LP i singli zespołów: 
The Beatles, The Rolling Stones, 
wszystkich Ex Beatles. Możliwa 
wymiana na inne płyty. Jarosław 
Miastowski, ul. Sułkowskiego 38/5, 
85-655 Bydgoszcz 

< W celu nabycia lub przegrania 
nawiążę kontakt z posiadaczami 
albumów Led Zeppelin Live 70, 
Thin Lizzy Live And Dangerous 
oraz płyt ELP i Grand Funk. An- 
drzej Sieczkowski, ul. Tuwima 2/ 
45, 62-510 Konin 




r 



Jesteśmy 
do Waszej dyspozycji! 



^^on^J^ulg^^o-Handlovvy z 

f o.o. ul. Okrężna 3, 02-916 Warszawa, 
' tel. 42-44-30 poleca swoje usługi w 
zakresie pośrednictwa kupna-sprzedaży 
elektronicznych instrumentów 
muzycznych, aparatur wokalnych, 
akcesoriów itp. 

BR-487/488 






Chciała zostać adwokatem, 
jednak „rodzinny" business 
zmusił ją do śpiewania. Ma 32 
lata i kompleks swojego „wiel- 
kiego" młodszego brata Mi- 
chaela Jacksona. Potrzeba 
było zresztą dużo czasu, by 
Macho Jacko przebaczył La 
toyi sesję fotograficzną dla 
„Playboya". Za 2 miliony dola- 
rów ujawniła bowiem swój do- 
tychczas skrzętnie ukrywany 
silikonowy biust. Lecz skoro 
jej mieszkanie w Nowym Jorku 
kosztuje 3 miliony dolarów, a 
ona sama, jak mówi, potrzebu- 
je trochę luksusu na co dzień... 

La Toya potrafi znakomicie 
dbać o własne interesy i wzbu- 
dza ogromne zainteresowanie 
prasy, choć nie zbiera wielu 
pochwał od krytyków muzycz- 
nych. Najlepiej dotychczas był 
przyjęty hit z 1987 r. - At'n't 
Nobody Loves You (Like I Do). 
Tournee związane z promocją 
jej ostatniego LP La Toya 
(RCA 1988) było raczej pre- 
tekstem do „sprzedania" kilku 
plotek o tej pięknej dziewczy- 
nie, niż powodem do rzetelnej 
oceny muzycznej kariery La 
Toyi. 

Podobno Michael Jakcson 
zaproponował La Toyi 5 min 
dolarów za to, aby wycofała 
się z umowy z pewnym nowo- 
jorskim wydawcą na napisanie 
historii klanu Jacksonów. Mia- 
ło tam być wiele prawdziwych, 
jak twierdzi starsza siostra, u- 
zupełnień i sprostowań auto- 
biograficznej wizji Macho Jac- 
kó zawartej w filmie Moonwalk. 

(bj) 



